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I. CZY ZNASZ?

Ustawę o prawach ł{ 
obowiązkach nauczy-*  
cieli oraz Statut ZNP.i

Należy wypełnić i wy-1 
ciąć kupon na str. 5 (Szcze-1 
gółowe informacje - w nu- * 
merze 24 z dnia 17 czerw- ! 
ca br.). I

II. „JAK SPĘDZAM {

WAKACJE
Już od pierwszych 

lipca należy przesyłać 
teriały. Objętość maksimum 
3-4 strony maszynopisu - 
minimum 1 strona. (Warun­
ki uczestnictwa w numerze 
25 z dnia 24 czerwca br.).
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Kongres Pedagogiczny
problemy - opinie sugestie

P
OWODZENIE w pracy peda­
gogicznej zależy od metod — 
mówi mgr Bogdan Grecz, 
wychowawca w Państwowym 
Zakładzie Wychowawczym w 
Chojnicach.

P: Ostatnio na lamach prasy pedagogicznej 
toczy się ożywiona dyskusja nad koncepcją 
Kongresu Pedagogicznego: Jakie problemy 
szczególnie ważne dla naszej szkoły — zda­
niem kolegi — powinny się znaleźć w progra­
mie prac Kongresu?

O: Wydaje mi się, że do najważniej­
szych zagadnień pedagogicznych w na­
szych czasach należy opracowanie nowych 

skutecznych metod nauczania i wycho­
wania. Powodzenie w pracy szkolnej za­
leży przede wszystkim od stosowanych 
metod. Tymczasem nauczyciel (w prze­
ciwieństwie do lekarza czy inżyniera) nie 
posiada dobrych metod — narzędzi kształ­
cenia osobowości człowieka. Stare meto­
dy, które były skuteczne w czasach Ko­
meńskiego, teraz są źródłem niepowodze­
nia. W takiej sytuacji nauczycie) sam — 
na własną rękę — poszukuje nowych spo­
sobów nauczania. Przeważnie jednak ta­
kie poszukiwanie 
rezultatów. Dlatego 
Pedagogiczny — w 
zarówno teoretycy, 
winien zajać się
i opracowania nowych metod pedagogicz­
nych.

P: Czy Jednak Kolega uważa, że sprawą naj­
pilniejszą Jest opracowanie nowych metod 
uczenia, czy też raczej upowszechnienie wśród

nie daje pożądanych 
też sądzę, że Kongres 
którym wezmą udział 
jak i praktycy — po- 
probłemem rozwoju

nauezyctell tych metod, które mężna znaleźć 
w każdym podręczniku pedagogiki?

O: Chyba te dwie sprawy są równie 
istotne. Z jednej strony należy ciągle po­
szukiwać nowych sposobów, prowa­
dzić badania nad ich skutecznością, a z 
drugiej strony trzeba upowszechniać naj­
lepsze z dawnych metod nauczania i wy­
chowania. które są w każdym razie efek­
tywniejsze niż ..metoda prób i błędów”.

P: Czy nie należałoby również zająć się za­
gadnieniem upowszechnienia nowych metod 
wychowania wśród rodziców 1 opiekunów? W 
świetle współczesnej psychologii osobowość 
człowieka kształtuje się głównie w okresie 
przedszkolnym, tymczasem rodzice, którzy w 
tym okresie są jedynymi wychowawcami, 
przeważnie nie znają skutecznych elementar­
nych metod wychowania.

O: To jest niezmiernie ważny problem! 
Na podstawie doświadczenia zdobytego 
w Zakładzie Wychowawczym mogę stwier­
dzić. że przyczyna wykolejenia i nieprzy­
stosowania młodzieży iest złe wychowa­
nie rodzinne. Często szkoła nie może już 
wyprostować osobowości dziecka. Dlatego 
też zagadnienie upowszechnienia wśród 
rodziców ABC prawidłowego wychowywa­
nia młodych ludzi powinno znaleźć się w 
programie Kongresu Pedagogicznego. 
Przewrót metodyczny trzeba zaczynać od 
fundamentu, czyli od środowiska rodzin­
nego. Nad tym warto podyskutować!

P: Czy jednak Kongres powinien wyłącznie 
zająć się problemem metod nauczani*  i wy­
chowania?

O: Oczywiście że nie. Jest cały 
larz problemów, które są również
dla naszego szkolnictwa, no, programy 
nauczania, szkolnictwo specjalne itd.

P: Powodzenie Kongresu zależy od jego 
przygotowania. W jakich fazach powinno prze­
biegać przygotowanie Kongresu Pedagogicz­
nego?

O: Przede wszystkim na początku trze­
ba ustalić problemy szczególnie ważne 
dla naszego szkolnictwa; można to zro­
bić. rozsyłając do różnych środowisk na­
uczycielskich dobrze skonstruowane an­
kiety i kwestionariusze. Opracowanie ta­
kich ankiet dałoby bardzo ciekawy ma­
teriał dla organizatorów. Wydaje sie tak­
że, iż Kongres powinien być zorganizo­
wany w sposób bardziej nowoczesny 
kongresy poprzednie (praca w sekcjach, 
z góry przygotowane referaty itd.).

wach- 
ważne

Czas pomyśleć o odpoczynku
STATNIE dni były najtrud­
niejsze. Rady pedagogiczne, 
klasyfikacja, nierzadko długie 
godziny namysłu przed pod­
jęciem decyzji przesądzającej 
o losach ucznia — promować

kaeh szkolnych wykorzystywanych Jako 
sezonowe domy wypoczynkowe, nie będą 
już mieli powodu do niezadowolenia, 
zmniejszono bowiem ilość osób zajmują­
cych jeden pokój. Tych, którzy odczuwa­
li brak atrakcji i rozrywek, na pewno 

czy zostawić na drugi rok, wypisywanie ucieszy fakt, że na działalność kuitural- 
świadectw i wreszcie uroczyste pożegna­
lne szkoły — to wszytko absorbowało bez 
reszty. Każdy dzień wypełniała gorączko­
wa krzątanina dyktowana troską, aby ze 
wszystkim zdążyć na czas. Dzisiaj mamy 
to już za sobą. Cóż za ulga! W mieszka­
niu unosi się jeszcze zapach więdnących 
kwiatów — wzruszający dokument ostat­
niego kontaktu z wychowankami. Czas 
pomyśleć o odpoczynku. Dla regeneracji 
sił ogromne znaczenie ma wypoczynek 
poza miejscem pracy, w zmienionych, 
korzystniejszych pod względem klima­
tycznym warunkach, w nowym, przyjem­
nym zespole, na wczasach.

Mówiąc o wczasach, myśiimy najczęś­
ciej o tej najbardziej popularnej formie 
zwykłych 14-dniowych wczasów zlokali­
zowanych w stałych domach ZNP. Nie 
zawsze mamy na nie ochotę, zwłaszcza 
koledzy pracujący na wsi, którym szcze­
gólnie zależy na tym. aby swój odpoczy­
nek połączyć ze wzbogaceniem wrażeń, 
rozszerzaniem horyzontów myślowych. 
Albo ci niedomagający ze zdrowiem, ci 
woleliby czas ten poświęcić na leczenie. 
Ojcowie czy matki rodzin, cały rok pra­
cujący z poczuciem niezupełnie spełnio­
nego obowiązku w stosunku do własnych 
■dzieci, pragnęliby zorganizować sobie od­
poczynek w rodzinnym gronie.

Na te słuszne życzenia nauczycieli 
zwrócono w tym roku specjalną uwagę 
zwiększając ilość miejsc właśnie na wcza­
sach leczniczych, rodzinnych i miejskich. 
Te ostatnie cieszą się dużym powodzeniem 
wśród nauczycieli z prowincji, stwarza­
ją im bowiem warunki dla nawiązania 
bliższego kontaktu z teatrem, muzeum, 
k’nem, umożliwiają poznanie większych 
miast stanowiących główne ośrodki kul­
turalne. A młodzi mają do wyboru wcza­
sy wędrowne, turystyczno-krajoznawcze, 
sportowe, na pewno połączone z więk­
szym wysiłkiem, wymagające lepszej kon­
dycji fizycznej, ale za to gwarantujące 
znacznie bogatszą 

Ilość skierowań 
W bieżącym roku 
czynku skorzysta 
nauczycieli, w tym 80% ' 
Wakacyjnych.

Szybki rozwój wczasów 
najlepiej ilustrują liczby: rok 1959 — 
3010 skierowań, rok 1962 — 12 500. Dużą 
troską otacza się również wczasy lecz­
nicze, choć — podobnie jak rodzinne — 
nie zaspokajają one w pełni rosnącego 
zapotrzebowania. Ośrodki lecznictwa u- 
zdrowiskowego dysponujące w 1959 r. 
10 530 miejscami — są dziś w stanie 
przyjąć 13 248 nauczycieli (około 80% za­
potrzebowania). W bieżącym roku zosta­
nie oddany do użytku Dom Zdrowia w 
Ciechocinku (150 miejsc), do 1965 r. 3 
dalsze: w Szczawnicy, Nałęczowie i Kry­
nicy.

Związek troszczy się o to, by w miarę 
realnych możliwości zapewnić nauczy­
cielom maksimum wygody, stworzyć jak 
najlepsze warunki dla wypoczynku i kul­
turalnej rozrywki.

W tym roku przeszło 3 miliony złotych 
Przeznaczono na przeprowadzenie niez­
będnych remontów w stałych i sezono­
wych domach wczasowych oraz na zakup 
nowego i częściową wymianę zniszczone­
go sprzętu. Ci, którzy narzekali na nad­
miernie zagęszczone pokoje w budyn-

no-oświatową przeznaczono ponad 300 ty­
sięcy złotych i żc w większych ośrod­
kach zaangażowano instruktorów k.o.

Ze to wszystko mało? Ze nie wszędzie 
rozwinie się życie towarzyskie i kultu­
ralne wczasowiczów? Z pewnością. Ale, 
drodzy koledzy, wiele zależy od nas sa­
mych. od naszego osobistego wkładu, od 
naszej kultury i umiejętności współży­
cia z ludźmi. A tego chyba możemy od 
siebie oczekiwać. Dbajmy o czystość 
i estetykę przeznaczonych nam pomiesz­
czeń, o świeże kwiaty w pokoju, nie za­
pominajmy o życzliwym uśmiechu dla 
swoich współtowarzyszy. Unikajmy za­
drażnień, nie psujmy sobie wypoczynku, 
na który z takim utęsknieniem czekaliś­
my przez cały rok.

Z podobnym apelem należałoby zwró­
cić się do administracji, kierownictwa 
i całego personelu pracowników domów 
wypoczynkowych i uzdrowiskowych, od 
których również w niemałym stopniu za­
leży dobre samopoczucie wczasowicza.

dzi o młodych nauczycieli, którzy opano­
wali w szkołach wyższych czy średnich 
zaledwie abecadło pedagogiczne i późnij 
już się nie dokształcają, nie poszukują 
nowych metod nauczania i wychowania. 
Nic więc dziwnego, , że często jest to przy­
czyna fiaska pedagogicznego. Na Kongre­
sie trzeba przedyskutować ten problem 
i zastanowić sie. jak podnieść kwalifika­
cje pedagogiczne.

p: Czy ma Kolega jakieś propozycje w tej 
sprawie?

O: Doświadczenie wykazuje, że abv 
mieć dobrych nauczycieli, trzeba przede 
wszystkim przeszkolić kierowników i dy­
rektorów szkól. Gdy kierownik stworzy 
odpowiednia atmosferę w szkole, gdy po­
budzi ambicje i aspiracje zespołu, którym 
kieruje, to z pewnością nauczyciele będą 
sie dokształcać i zwiększać swoje umie­
jętności pedagogiczne. Praktyka wykazu­
je. że z zasady tam. gdzie jest dobry kie­
rownik. tam sa też dobrzy nauczyciele.

P; Ostatnia odpowiedź Kolegi wiąże się bar­
dzo ściśle z następnym pytaniem, które do­
tyczy administracji szkolnej i kierownictwa. 
W związku z tym, że Kolega już od szeregu 
lat pełni odpowiedzialne stanowisko w admi­
nistracji szkolnej» chciałbym się spytać, czy 
Kongres Pedagogiczny powinien także zająć s.ę 
sprawą funkcjonowania aparatu administracyj­
nego?

O: Wbrew pozorom, doświadczenie wy- 
kazuje. że sprawność szkoły w dużym 
stopniu zależy od administracji szkolnej. 
Tymczasem trzeba stwierdzić, że praca 
w inspektoratach często kuleje. Przyczy­
na: brak kadr- Wiadomo, że pracownik 
administracji musi być nie tylko nauczy­
cielem, ale także dobrym organizatorem, 
prawnikiem i kierownikiem. Skąd wziąć 
takich ludzi? Jak dotychczas, żadna uczel­
nia w Poisce me przygotowuje do pracy 
w administracji. Co 
uczyciele niechętnie 
inspektoratach, gdyż 
straci i w zespołach 
przerażająco niski, 
problem kształcenia 
torów’, a co za tym
autorytetu i prestiżu kierownika, inspek­
tora i wizytatorów to jeden z najważ­
niejszych problemów naszego szkolnic­
twa.

gorzej, najlepsi -na- 
podejmują prace w 
autorytet admini- 
nauczycielskich jest 
Wyda je mi się. że 

dobrych administra- 
idzie — podniesienie

P: Czy ma Kolega jakieś propozycje lub 
sugestie dotyczące przygotowania Kongresu 
Pedagogicznego?

DANUTA BUKAŁOWA

sumę wrażeń.
rośnie z roku na rok. 
z różnych form wypo- 
przeszło

w
50 tysięcy 
miesiącach

„Nauczyciel musi być dobrym fachów- 
cem” — mówi kol. Władysław Pydzyń, 
kierownik Oddziału Kadr w Kuratorium 
Bydgoskim.

P: Czy, zdaniem Kolegi, Kongres Pedago- 
gicray Jest potrzebny?

O: Sądzę, że jest on nie tylko potrzeb­
ny. ale konieczny. Szkoła nasza znajduje 
sie w fazie przełomowej. Istnieje cały 
wachlarz trudnych problemów pedago­
gicznych. które trzeba rozwiązać: Kon­
gres Pedagogiczny mógłby pomóc w ich 
najbardziej słusznym rozwiązaniu.

P: Jakie problemy należałoby przede wszyst­
kim poruszyć w dyskusji?

O: Problemem nr 1 jest przygotowanie 
nauczycieli. Jest to zagadnienie stare, nie­
popularne. ale ciągle aktualne. O ile prze­
ciętny nauczyciel jest już jako tako przy­
gotowany pod względem rzeczowym, o ty- 
1- jego przygotowanie pedagogiczne iest 
ciągle niewystarczające. Szczególnie cho-

Przed egzaminami na wyższe uczelnie

O: Sądzę, że do dyskusji przedkongre­
sowej trzeba nrzede wszystkim wciągnąć 
mądrych nauczycieli. W wielu środowis­
kach można znaleźć nauczycieli, którzy 
mimo olbrzymiego doświadczenia i wyso­
kich kwalifikacji są bierni. Nigdy nie 
zabierają głosu na zebraniach i konferen­
cjach. Odsuwają się od pracy społecznej 
i oświatowej. Jeżeli uda się nam uaktyw­
nić tych ludzi, to z pewnością Kongres 
Pedagogiczny 
żo dobrego. •

przyniesie szkolnictwu rtu-

Rozmawlał: J. K.

W TROSCE O GŁOS

stało, że

SPECJALISTÓW

Dobrze się 
mianę wypowiedzi już 
mu sama idea Kongresu trafi, do najniż­
szych ogniw naszego Związku, pobudzając 
do dyskusji. Te glosy, uważnie śledzone 
przez inicjatorów zjazdu, mogą pomóc w 

(Dokończenie na sir. 3)

zainicjowano wv- 
teraz. dzięki cze-
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Najpiękniejszy dzień

W
 TYM dniu szkoły upodob­
niają się do kwiaciarni. 
Kwiaty w pokoju nauczy­
cielskim, w kancelarii, w ga­
binecie dyrektora. Pod cię­
żarem barwnych wiązanek 
uginają się ręce nauczycieli, na stołach i 

ławkach stosy bukietów w szeleszczącym 
celofanie.

Granatowo-biały tłumek, zwielokrot­
niony ruchliwą radością, gwarną falą 
przepływa przez schody, klasy, koryta­
rze, aule. Nauczyciele, rodzice, młodzież... 
gratulacje, podziękowania i łzy tych, któ­
rym się nie powiodło.

Drżące ze wzruszenia i zdenerwowania 
łapki pierwszoklasistów chciwie wycią­
gają się po pierwsze, wspaniałe świadec­
twa. Mamo, patrz... Absolwenci VII klas 
trzymają się na uboczu. Raz jeszcze 
przyszli pożegnać starą szkołę, ale już są 
„obcy”, już chodzący samopas, bez opie­
ki, bez „własnej” pani, która by nimi dy­
rygowała. Na wczorajszych kolegów z 
młodszych klas patrzą trochę z góry, jak 
przystało świeżo upieczonym licealistom.

•Nie przeszkadza im to jednak z pełnym 
zainteresowaniem przyglądać się popi­
som, którymi młodsze roczniki uświetnia­
ją zakończenie roku szkolnego. A trzeba 
przyznać, ie jest co oglądać. Tym razem 
wszystkie niemal szkoły zrezygnowały z 
tradycyjnych przemówień bogato okra-

BI

szonych liczbami i cytatami. Więcej na­
tomiast serdeczności, więcej szczerych, 
indywidualnych rozmów z uczniami, wię­
cej pomysłowości w występach dzieci, 
występach świadczących o ich własnej 
pracy i własnej inicjatywie.

W Szkole Podstawowej nr 122 w War­
szawie młodzież przygotowała insceniza-

by uniknąć błędów i pomyłek
Tadeusz Pasieflńński

W
kRÓTCE kilkadziesiąt tysię­
cy absolwentów szkół śred­
nich zasiądzie na ławach 
egzaminacyjnych. W roku u- 
bieglym w tym samym czasie 
zgłosiło się na studia dzien­

ne 47 805 osób (gdy uczelnie mogły przy­
jąć tylko 26 626). W bieżącej sesji egza­
minacyjnej liczba zgłoszeń przypuszczal­
nie nie będzie mniejsza, a ilość miejsc 
zwiększy się chyba nieznacznie.

Zrozumiałe jest zatem, że pierwsza 
połowa lipca to okres nie tylko dużego 
zainteresowania społeczeństwa oraz 
szkół średnich i wyższych, ale także nie­
codziennego podniecenia, zdenerwowania 
rodziców i opiekunów, a przede wszyst­
kim samych kandydatów. Ci bowiem do­
piero co przeszli niełatwą próbę _ egza­
minów maturalnych. Mają też niemało 
powodów do niepokoju i ci, którzy do 
egzaminu zgłaszają się po raz drugi, a 
nawet i trzeci.

Dla rodziców i młodzieży najważniej­
sze jest dowiedzieć się, jaki jest wynik 
ostateczny. Dla uczelni natomiast naj­
ważniejsze jest odpowiedzieć na pyta­
nie: czy dobór był trafny; czy wszyscy 
zakwalifikowani do przyjęcia nadają się 
do studiów na obranym przez siebie kie­
runku. Wiadomo bowiem, że im mniej 
popełniono pomyłek przy doborze kan­
dydatów, tym mniejszych niepowodzeń 
należy się spodziewać w studiach mło­
dzieży. To dalej oznacza, że ilość koń-

czących studia we właściwym czasie bę­
dzie większa, że sprawność szkoły wyż­
szej będzie lepsza.

Zagadnienie to z roku na rok nabiera 
coraz większego znaczenia. Przekonują o 
tym liczby planów perspektywicznych 
(do roku 1980 trzeba będzie przygotować 
około miliona fachowców z wyższym 
wykształceniem!).

Dlatego każde miejsce na uczelni jest 
tak społecznie ważne. Każda pomyłka, 
każde indywidualne niepowodzenie — to 
powiększenie strat w gospodarce narodo­
wej.

Każdy niemal członek komisji egza­
minacyjnej po zakończeniu egzaminów 
stawia sobie dwa pytania: ilu spośród 
przyjętych na studia ukończy je i to we 
właściwym czasie z wynikiem pomyśl­
nym oraz ilu spośród tych, których nie 
przyjęto, rzeczywiście nadaje się na stu­
dia i mogłoby je nieraz ukończyć z wy­
nikiem lepszym, niż ci, którzy zostali 
przyjęci.

Na pytanie pierwsze odpowiedź przy­
noszą kolejne lata studiów młodzieży. 
Każdy rok — to równocześnie rozlicze­
nie. które dostarcza materiału do odpo­
wiedzi. Natomiast na pytanie drugie od­
powiedzi już nie otrzymujemy. Brak jest 
dotychczas badań, które by mogły wy­
kryć pewne pomyłki i wskazać pewne 
prawidłowości.

Mamy tylko sporadyczne przypadki in­
dywidualne, gdy możemy się dowiedzieć,

że kandydat zdyskwalifikowany na stu­
dia dzienne, daje o sobie znać po kilku 
latach, jako wybitny słuchacz studiów 
dla pracujących. Zresztą i te sporadyczne 
przypadki nie zawsze mówią o pomyłce 
egzaminatorów. Tak mogło być w czasie 
egzaminu. Po dwu, trzech latach nastąpi­
ły przemiany w kandydacie: ogólna doj­
rzałość, stosunek do pracy, do człowie­
ka, wzrastające poczucie odpowiedzial­
ności, świadomości społeczno-politycznej, 
określone zainteresowania itp.

W tym celu ważne społecznie jest po­
stawienie następnego pytania i znalezie­
nie na nie rzeczowej odpowiedzi: jakie 
przyczyny powodują niepowodzenia przy 
egzaminach (niepowodzenia młodzieży, 
szkoły dostarczającej kandydatów i szko­
ły egzaminującej ich).

W tym zakresie niezmiernie pożyteczne 
są Sprawozdania zbiorcze z przebiegu 
egzaminów wstępnych na wyższe uczel­
nie (opracowywane przez Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego). Sprawozdania te 
oparte są na materiałach dostarczonych 
przez przedstawicieli wyższych uczelni 
biorących udział w egzaminach dojrza­
łości, przedstawicieli szkół średnich bio­
rących udział w egzaminach wstępnych, 
wreszcie przez uczelnie (materiały staty­
styczne i opisowej.

Na podstawie np. publtkaejt Ministerstw*  
Szkolnictwa Wyższego z roku 1962 pt, „Ocena 
poziomu przygotowania młodzieży do szkół 
wyższych w roku 1961/62” — możne wyprowa-

dzti pewńe wnioski, które dostarczają cenne­
go materiału do naświetlenia interesujących 
nas zagadnień.

Otóż przyczyny te są następujące:
a) w wielu jeszcze przypadkach spotyka się 

rozbieżności stanowisk szkół wyższych i śred­
nich w zakresie wymagań i przygotowania 
młodzieży oraz stosowanych metod egzamino­
wania: ■ . .

b) różnica środowisk — kandydaci pochodzą­
cy z dużych miast dają sobie lepiej radę przy 
egzaminach niż kandydaci ze środowisk ma­
łomiasteczkowych i wiejskich:

c) przygotowanie młodzieży ma jeszcze cha­
rakter werbalny (wg. podręcznika czy słów 
swego nauczyciela). We wspomnianej publi­
kacji Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego czy­
tamy: .....szkoła średnia — mimo niewątpli­
wego wysiłku nad podnoszeniem poziomu nau­
czania swoich uczniów i dalszych osiągnięć 
w zakresie większego zasobu wiadomości 
swoich absolwentów — nie nadąża z przygo­
towaniem na takim poziomie, który odpo­
wiadałby potrzebom życia i szkoły wyższej. 
Nie wyrabia bowiem w dostatecznym stopniu 
samodzielnego myślenia oraz umiejętności swo­
bodnego operowania zasobem posiadanych wia­
domości, co jest koniecznym warunkiem stu­
diowania w uczelni wyższej” (str. 20);

d) przeciążenie pracą egzaminatorów, zmę­
czenie młodzieży i bardzo krótki czas prze­
znaczony na sprawdzenie stopnia przygotowa­
nia kandydata do studiów wyższych: w prze­
ważającej jeszcze liczbie przypadkowy wybór 
kierunku studiów i ogólnikowość charaktery­
zowania kandydatów przez szkoły średnie, cza­
sem nawet niekonsekwencja '(na str. 20 
wsnomnianej publikacji czytamy opinie o 
uczniu: „...wprawdzie by) niesystematyczny w 
pracy, słabo uzdolniony, ale do studiów na 
obranym, kierunku nadaje się”).

To są chyba najistotniejsze przyczyny 
niepowodzeń młodzieży (niezdanie egza-

cję sztuczki napisanej przez jeduą z u- 
czennic. Wprawdzie trochę to nieporad­
ne, wprawdzie młodzi . artyści półprzy­
tomni z tremy tekst mówią prawie szep­
tem, a dekoracje żywo przypominają ry­
sunki dzieci z ki. II czy III — niemniej 
inscenizacja spotyka się z gorącym przy­
jęciem.

Podobnie owacyjnie witają uczniowie 
Liceum im. Stefana Batorego „gościnne” 
występy swych kolegów ze Średniej Szko­
ły Muzycznej nr 6. Obie szkoły od daw­
na żyją w przyjaźni i często się odwie­
dzają.

W Szkole Podstawowej przy ul. Moko­
towskiej zabawa trwa do wieczora. Wła­
ściwie jest to „bal” dla absolwentów kla­
sy VII. ale uczestniczą w nim i delegacje 
klas młodszych, i nauczyciele, i rodzice.

Muzyka, kwiaty, świadectwa... Nieste­
ty, nie wszystkie buzie są uśmiechnięte, 
nie wszyscy rodzice uszczęśliwieni. W Li­
ceum Batorego 18 proc, uczniów nie o- 
trzymało promocji, w Szkole Podstawo­
wej nr 12 — 31 dzieci nie przeszło do na­
stępnej klasy, około 20 proc, drugorocz- 
nych jest i w Szkole nr 122.

Rok ubiegły był trudnym rokiem. Kla­
sy przeładowane — 5 min uczniów w 
szkołach podstawowych, 300 tys. w li­
ceach ogólnokształcących, 740 tys. w szko­
łach zawodowych. 35 tys. młodzieży otrzy­
mało świadectwa maturalne, a VII klasy 
ukończyło 530 tys. dzieci (o 60 tys. więcej 
niż w roku ubiegłym).

Nic dziwnego, że gdy uroczysty dzień 
dobiega końca, gdy ostatni uczniowie o- 
pnszczają szkołę — nauczyciele z ulgą 
zamykają klasy. Jeszcze trzeba odnieść 
dzienniki do kancelarii, odłożyć do akt 
nieodebrane świadectwa, uporządkować 
podręczne pomoce naukowe, oddać na 
makulaturę stare zeszyty do klasówek, te 
zeszyty, nad którymi prz.eśięczało się tyle 
godzin. Jeszcze trzeba pomyśleć o kwia­
tach, aby nie zwiędły przez okres waka­
cji, porozmawiać z jakąś zrozpaczoną 
matką niepromowanego ucznia i wreszcie 
można powiedzieć: „do widzenia”.

Do zobaczenia w roku przyszłym, któ­
ry wcale nie będzie łatwiejszy, w którym 
— jak się przewiduje — nastąpi dalszy 
wzrost liczby młodzieży o około 400 tys. 
Ale na razie — 
dwa miesiące w 
czynku. A więc...

dwa miesiące wakacji, 
pełni zasłużonego odpo- 
do widzenia.

Foto: Cz. Górski j(Dokończenie na str. 3)



N a r a da w C R Z Z
W dniu 1» eterwea br. odbyła alę wspńlnla prze® CRZ« i Mlnlgterstwo OSwIaty 

eortanizowana narada a udziałem przedstawicieli resortów gospodarczych, kuratorów 
Okręgów szkolnych, zarządów głównych I wojewódzkich komisji związków zawodo­
wych. Celem narady było wspólne omówienie na tle doświadczeń br. roku szkolnego 
szkolnych i nleszkolnych form oświaty dorosłych w dziedzinie podnoszenia kwalifi­
kacji ogólnych 1 zawodowych dorosłych oraz kształcenie młodocianych robotników 
w systemie tzw. drugiego toru szkolnictwa zawodowego, tj. w szkołach zakładowych 
1 międzyzakładowych.

P
ODSTAWĄ do dyskusji był 
referat wiceministra J. Szko­
pa. Z danych przytoczonych 
w referacie wynika, że pomi­
mo dużego wzrostu działal­
ności oświatowej w wymie­
nionych dziedzinach — dotychczasowe 

osiągnięcia sa zbyt małe w stosunku do 
wzrastających potrzeb.

Plan dokształcania robotników w szko­
łach i na kursach w zakresie 7 klas szko­
li’ podstawowe! przewidywał przeszkole­
nie w bieżącym roku szkolnym 278 tysię­
cy osób. W rzeczywistości szkoliło się w 
tego rodzaju placówkach oświatowych tyl­
ko 210 tysięcy. Plan na następny rok 
szkolny przewiduje przeszkolenie w tym 
zakresie ponad 300 tysięcy osób.

Aby poprawić sytuację w tej dziedzinie, 
należy u'e wszystkich zakładach pracv 
dość wcześnie przygotować i nasilić akcję 
spoleczno-propagandowa mającą na celu 
dokonanie rekrutacji kandydatów do szkół 
dla pracujących i na kursy ogólnokształ­
cące na następny rok szkolny. Zakłady 
pracy powinny aktualizować i uzupełniać 
wykazy osób, które nie ukończyły szkoły 
podstawowej. W celu osiągnięcia rzetel­
nych wyników przy ustaleniu potrzeb 
oświatowych — należy dokonywać reje­
stracji wyłącznie w oparciu o podstawo­
we dokumenty. jakimi sa świadectwa 
szkolne. W okresie przygotowawczym do 
organizacji nowego roku szkolnego trze­
ba będzie dążyć do wyraźnego zwiększe­
nia sieci szkół: przyzakładowych dla pra­
cujących i kursów ogólnokształcących 
przy tych przedsiębiorstwach, w których 
istnieją dla tych celó”- odpowiednie wa­
runki.

Pomimo stwierdzenia przez resortv. że 
nauczanie wybranych przedmiotów zawo­
dowych w wymienionych placówkach 
spełnia pożyteczna role w pełniejszym 
nrzvgotowan i u uczniów do pracy w przed­
siębiorstwach. wiele ministerstw niedo­
statecznie spopularyzowało te formę uzu­
pełnienia wykształcenia ogólnego w po­
wiązaniu z zawodowym. Przyjęto wnio­
sek. aby zagadnienie to również uwzględ­
nić w wytycznych resortów do organizacji 
nowego roku szkolnego.

Specjalnej troski w ułatwianiu dokształcania 
ogólnego wymacają prńcownlcy, którzy te 
względu na pełnione przez siebie funkcje wy­
konują nrace w małych grupach lub pojedyn­
czo w terane. np. dróżnicy, służba leśna, ko­
lumny robocze na odcinkach drogowych, 
liniach łączności Itp. Wysunięto wniosek, 'aby 
pracowników tych kierować na kursy środo­
wiskowe ^przeważnie na wieś), lub też orga­
nizować dla tych osób specjalno placówki do­
stosowane do icb warunków praey.

Wysunięto też wnioski w sprawie nie­
zadowalającego stanu dokształcania pra­
cujących kob’et obarczonych obowiązka­
mi rodzinnymi i uchwalono odpowiednie

Nowe szkoły 
Tysiąclecia

W powiecie głogowskim we wsi Brzostńw 
nastąpiło uroczyste otwarcie nowej szkoły 
Tysiąclecia. Wkład pracy mieszkańców tej 
wsi obliczono na tys, zł. Otwarcia szkoły 
dokonał kurator Okręgu Szkolnego Zielono­
górskiego. mgr Henryk Korwet.

W Żarach wmurowany został akt erekcyjny 
pod nową szkołę. Wmurowania dokonał ’ w 
imieniu władz wojewódzkich zastępca prze­
wodniczącego Prezydium MRN. Stówek. Koszt 
budowy tej szkoły wyniesie około S min zł. 
a budowa ukończona zostanie na dzień 1 
września IU1 r. Szkoła ta posiadać będzie ts 
sal lekcyjnych, gabinety, świetlicę, salę apor­
tową.

Alu pi^Kiyi
Ponad pól wieku, 

bo 55-lecie, pracy 
w zawodzie nauczy­
cielskim obchodzi w 
tym roku kol. Zyg­
munt Błędowski, dy­
rektor Liceum dla 
Pracujących we Wło­
cławską.

Zasłużonemu Jubi­
latowi — odznaczo­
nemu za pracę peda­
gogiczną i społeczną 
Złotym Krzyżem Za­
sługi, a po wojnie

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski i Złotą- Odznaką Związkową — 
składamy jak najserdeczniejsze życzenia 
długich jeszcze lat życia, zdrowia i dal­
szych sukcesów w pracy.

Na linii: Warszawa Mokotów — Łącko

N
IE WOLNO nńm zasklepiać 
sie i skostnieć, musimy być 
zawsze młodzi, ieśli chcemy 
wywierać wpływ na mło­
dzież”.Tak mówiła kol. Łuczyńska 

z Warszawy na konferencji rejonowej w 
dniu 9 czerwca br. w Łącku, na Sądec- 
czyźnie. konferencji wspólnej dla nauczy­
cielstwa z Ogniska przy Szkole nr 34 w 
Warszawie — Mokotowie i z Ogniska 
w Łącku.

Zawarta w tych słowach myśl chyba 
najlepiej ilustruję zamierzenia inicjato­
rów wspólnego spotkania, dyr. Redlicha 
z Warszawy i prezesa Ogniska w Łącku 
— Nowaka.

55 końcem kwietnia nauczyciele z Łącka zo­
stali zaproszeni na wspólna konferencję d" 
Warszawy. Przyjęci serdecznie, zwiedzili naj­
ciekawsze zakątki Warszawy, złożyli wizytę 
w Zarządzie Głównym ZNP. zetknęli się tam 
z ministrem Tulodzleckim. zabawili swych 
gospodarzy regionalna kapelą i piosenką. Peł­
ni wrażeń i żywych wzruszeń wrócili do pra­
ey w szkole, która stała się lakaś pełniejsza 
1 ciekawsza. Zaprosili więe tych, którzy icb 
gościli.
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wnioski poprawy sytuacji w tym zakresie, 
jak również w sprawie ujednolicenia we 
wszystkich pionach gospodarki zasad 
i warunków, na jakich może być zatrud­
niony pracownik na określonych stanowi­
skach roboczych zgodnie z posiadanym 
przez nich wykształceniem ogólnym i za­
wodowym.

Drugim zagadnieniem omawianym na 
naradzie była sprawa realizacji Uchwały 
(nr 367) Rady Ministrów w sprawie na­
dawania robotnikom tytułów kwalifika­
cyjnych. Dotychczas egzaminy na tytuł 
robotnika wykwalifikowanego złożyło 
14 628 osób, a na tytuł mistrza 9 328. Jest 
to niewspółmiernie mało w stosunku do 
potrzeb gospodarki narodowej.

Jak obliczył przedstawiciel KC PZPR 
tow. Okulewicz, gdyby w takim tempie 
przebiegało podwyższanie kwalifikacji ro­
botników. potrzeby w tym zakresie byłyby 
zaspokojone dopiero za 70 lat. Zachodzi 
przeto konieczność wzmożenia działalno­
ści w tej dziedzinie.

Związki zawodowe powinny w więk­
szym niż dotychczas stopniu interesować 
sie i pomagać w realizacji uchwały, in­
formować robotników o możliwościach 
z niej wynikających, tworzyć punkty in­
formacyjne. organizować szkolenie bądź 
też współdziałać w jego organizowaniu, 
udzielać pomocy przy załatwianiu ko­
niecznych formalności. uczestniczyć w 
egzaminach itp. Szczególny nacisk należy 
położyć na organizowanie masowego i sy­
stematycznego szkolenia w zakresie wszy­
stkich przedmiotów, w celu przygotowa­
nia kandydatów do egzaminów kwalifi­
kacyjnych przy ooarciu programów na 
określonych dla danych zawodów wy­
maganiach kwalifikacyjnych.

Trzecim zagadnieniem omawianym na 
naradzie były szkoły zakładowe i mię­
dzyzakładowe. Ten dział szkolnictwa za­
wodowego cechowało szybkie tempo roz­

W Nałęczowie...

N
AŁĘCZÓW — to nie tylko Jeden 
z najpiękniejszych zakątków Lu­
belszczyzny, ale również jedyne 
na tym terenie uzdrowisko.

Sanatorium oraz kilka skromniejszych 
stałych i sezonowych domow wypoczyn­
kowych. wśród których jeden, mieszczą­
cy się w budynku szkolnym, przeznaczo­
ny jest wyłącznie dla nauczycieli — na­
dają miastu charakter ośrodka wypo­
czynkowego. Na razie na małą jeszcze 
skalę. Bo przyszłość — powiadają miesz­
kańcy Nałęczowa — przyniesie zmiany 
na korzyść.. Jeszcze rok, dwa, a będzie 
u nas naprawdę dobrze.

— Widzi pani tę drogę — jeden z ko­
lejarzy wskazuje trakt u wylotu szosy z 
Nałęczowa do Kazimierza Dolnego — 
kosztowała 700 tys- złotych. Spora sumka, 
prawda? Finansowała Wojewódzka Rada 
Narodowa, podobno jest to dar dla nau­
czycieli. Pyta pani, czy ta droga ma ja­
kiś związek z nami? Ano, ma. Droga 
prowadzi do nowego sanatorium, a to 
znaczy, że przyjadą do nas nowi ludzie... 
Najlepiej niech pani tam idzie i sama 
zobaczy.

Od stacji do placu budowy spory ka­
wałek drogi, taki spacer dla kuracjuszy 
byłby niewskazany. W przyszłości między 
dworcem a nowym sanatorium ma kur­
sować autobus, co rozwiąże kłopoty przy­
jeżdżających tutaj gości.

Tablica informacyjna:
Inwestor — Zarząd Główny Związku 

Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie, 
wykonawca — Lubelskie Przedsiębiorstwo 
Robót Ogólnych, ul. Nowy Świat 20.

Na placu — robotnicy, maszyny, szum 
motorów. Trwają w tej chwili prace przy 
stawianiu fundamentów. Zaledwie miesiąc 
temu odbyła się uroczystość wmurowa­
nia aktu erekcyjnego, na której oprócz 
przedstawicieli władz miejscowych był 
również obecny prezes ZG ZNP Józef 
Kwiatek.

Nowe sanatorium dla nauczycieli nosić 
będzie nazwę ..Dom Zdrowia". Budowa 
tego domu jest jedną z inwestycji, które 
mają służyć leczeniu chorób zawodowych 
nauczycielstwa (drogi oddechowe, serce, 
gruźlica).

Zarząd Główny ZNP buduje w różnych 
ośrodkach uzdrowiskowych 5 sanato­
riów. ..Dom Zdrowia” w Nałęczowie bę­
dzie jednym z piękniejszych — jest też 
budowlą na wskroś nowoczesną.

Gmach został zlokalizowany na wzgó­
rzu. przy końcu osiedla Nałęczów. Wzgó­
rze łagodnie opada ku południowi. Wo­
kół — wąwozy ż.arośnięte lasem liścia­

Całą kotlinę sądecka w dniu przyjazdu 
gości pokrywają gęste, ołowiane chmury, 
strumienie deszczu padaia od dwu tygod­
ni. wzbierają górskie rzeki i potoki. Mi­
mo to warszawiacy zaoowiadaja przyjazd.

— Cóż im pokażemy w taka pogodę? — 
martwią sie koledzy z Łącka.

Oczekiwani przybywają z kilkugodzin­
nym opóźnieniem. Prezes Oddziału ZNP 
w Nowym Sączu. Ziemba i wiceprezes, 
Kozicki — witają ich na granicy powiatu 
przy dźwiękach orkiestry Szkoły Podsta­
wowej w Rożnowie. Zwiedzają zaporę, 
oglądają ciekawe zabytki, średniowiecz­
ne beluardy i zamek Zawiszy. Późnym 
wieczorem spieszą na oczekującą ich 
kwaterę w Łącku.

Budzą się w Łącku, wśród gór. pokry­
tych bujna zielenią. wśród słonecznego 
poranku. „Przywieźli nam słońce i po­
godę” — mówią gospodarze. Nauczyciele 
z Warszawy słyszeli wiele o „eksperymen­
cie nowosądeckim” w czasie poprzedniej 
konferencji, dziś oglądają schludne Łąc- 
ko na tle malowniczej okolicy.

Tutaj przed kilkudziesięciu laty zasłu­
żony nauczyciel. Stanisław Wilkowiez. 
rozpoczął pionierską prace, zakładając 
pierwsze szkółki drzew owocowych. Dziś 
Łącko to kraj kwitnącej i rodzącej złote 
owoce jabłoni, to — wraz z okolicą po­

wojowe. W 1960 r. w szkołach tych uczy­
ło sie już 85 tysięcy uczniów, w 1965 r. 
ma uczęszczać do nich 280 tysięcy. Ten 
przeto typ szkoły ma mieć największą 
dynamikę rozwojową.

Za rozwojem ilościowym nie nadąża 
jednak rozwój jakościowy. Największą ich 
bolączką jest słaba baza materialno-szko- 
leniowa. szczególnie lokalowa, słabość pe­
dagogiczna kadrv nauczycieli przedmiotów 
zawodowych. przeważnie inżynierów 
i techników bez przygotowania i doświad­
czenia pedagogicznego' i instruktorów 
szkolenia produkcyjnego oraz słaba kore­
lacja szkolenia praktycznego z naucza­
niem teoretycznym. Od rozwiązania wy­
mienionych trudności zależy przyszłość 
tych szkół oraz ich miejsce i rola w sy­
stemie szkolnictwa zawodowego. Jest to 
zagadnienie niezwykle trudne i ważne, 
gdyż do szkół tych ma uczęszczać w 
1965 r. 45 proc, wszystkich uczn ów szkół 
zawodowych. Sprawa warta tr"dów i za­
biegów. gdyż — jak wyraził się wicedy­
rektor zespołu NIK tow. Sztajnert — 
szkolnictwo to może mieć wielkie zna­
czenie dla humanizacji produkcji.

Warto podkreślić, że szkoły zakładowe 
na ogół pracują w życzliwej atmosferze 
ze strony zakładów, że COM uzyskał już 
cenne doświadczenia, w dziedzinie np. 
oedagogizacji instruktorów szkolenia pro­
dukcyjnego (kursy w Szklarskiej Porebie) 
itp. Niemniej jednak potrzebne jest jesz­
cze uporządkowanie całokształtu spraw 
finansowych, ustrojowych i organizacyj­
nych. potrzebny jest ogromny wysiłek, 
aby szkoły te uczynić pełnowartościowy­
mi ogniwami w naszym systemie szkol­
nymi.

Jak widzimy, na naradzie dyskutowano 
sprawy oświatowe bezpośrednio interesu­
jące zakłady pracy i organizacje zawodo­
we. Współczesny zakład pracy staje się 
jednocześnie placówka oświatową. Dlate­
go też w ożywionej i bo<”>toj dyskusji 
brali udział zarówno liczni dyskutanci 
reprezentujący terenowe władze związko­
we i oświatowe, jak i przedstawiciele 
władz centralnych w osobach wicemini­
strów M. Godleyvskiego i J. Szkopa, wice­
prezesa ZG ZNP St. Kwiatkowskiego, 
przedstawiciela KC PZPR tow. Okule- 
wicza.

Obrady podsumował sekretarz CRZZ 
Wiesław Kos.

(st.)

stym. Nieco niżej rzeczka Bystra, prze­
cinająca dolinę nałęczowską, a po drugiej 
jej stronie znowu wzgórza i lasy — wi­
dok naprawdę urzekający.

Sanatorium otoczone będzie odpowied­
nio zaprojektowanym parkiem, którego 
południowa część będzie zamknięta i 
przeznaczona tylko dla mieszkańców 
„Domu Zdrowia”. Przewiduje się też bu­
dowę ozdobnego basenu wodnego z fon­
tannami. Na tę dodatkową inwestycję 
poczekać jeszcze trzeba kilka lat, jako 
że postawienie jej wieże się z budową pu­
blicznych wodociągów..

To na razie wszystko, co można już 
dziś zobaczyć w Nałęczowie. Dokumen­
tacja znajduje się w Lublinie, w Zarzą­
dzie Okręgu ZNP. Tam też obejrzeć 
można makietę „Domu Zdrowia”.

Dokumentacja gmachu zajmuje dwie 
duże teczki, sekretarz kol. Swiderski po­
maga mi zapoznać się z dokumentami. 
Wynika z nich, że projekt budowy „Do­
mu Zdrowia” powstał 3 lata temu., 10 
marca na Plenum Zarządu Okręgu pod­
jęto specjalną uchwałę w sprawie bu­
dowy. W ślad za nią poszła uchwała Za­
rządu Głównego. który zabezpieczył 
środki na ten cel i wyznaczył termin 
rozpoczęcia prac na I kwartał br.

Jak przy każdym poważnym przedsię­
wzięciu — i tutaj nie obyło się bez kło­
potów. Przeszkody piętrzyły się z dnia 
na dzień, ale skoro zostały w porę usu­
nięte — nie warto ich wymieniać. Trze­
ba natomiast wspomnieć o wyjątkowo 
przychylnej postawie władz miejscowych, 
które nie tylko zrozumiały potrzebę bu­
dowy, ale również pomogły.

Miejska oraz Powiatowa Rada Na­
rodowa w Puławach przydzieliły pod bu­
dowę najpiękniejszy w Nałęczowie plac, 
Wojewódzka Rada Narodowa w Lubli­
nie sfinansowała budowę drogi, bez któ­
rej nie byłoby można rozpocząć prac. 
Dzięki tej pomocy, roboty budowlane 
rozpoczęto w terminie 1 — jak wszy­
stkie dane wskazują — zostaną we właś­
ciwym terminie zakończone.

..Dom Zdrowia” w’ Nałęczowie — to 
duży 3-piętrowy gmach, o charakterze 
wypoczynkowo-leczniczym. Zmieści się w 
nim 36 pokoi jednoosobowych, 34 — dwu­
osobowe i 3 pokoje trzyosobowe. Oprócz 
tego zaprojektowano 2 gabinety lekarskie, 
2 zabiegowe (TI i III piętro) oraz pomiesz­
czenia gospodarczo-techniczne I admini­
stracyjne (parter).

Dużą zaletą projektu jest to. że w za­
sadzie wszystkie pokoje kuracjuszy 
usytuowano tak, aby były optymalnie 

dobno siódma część sadów Polski, pod­
stawą dobrobytu tutejszej ludności.

Oba zespoły nauczycielskie zabierają się 
do pracy. Wspólnie maja rozważyć zagad­
nienie kształtowania osobowości ucznia. 
Wprowadza do dyskusji dwoje prelegen­
tów. którzy naświetlała problem od stro­
ny środowiska miejskiego i wiejskiego. 
Kol. Łuczyńska we wstępnym słowie rzu­
ca szereg myśli, popartych . sugestywnymi 
przykładami. Dobrze rozumie współczes­
na młodzież. Drugi referent, kol. Jaku­
bowski. zwięźle charakteryzuje wpływ 
środowiska wiejskiego na osobowość ucz­
nia. Wylania sie wiele wspólnych prob­
lemów.

Pogłębia Je dyskusja, w której rabierąlą 
glos: Łukaszewicz, przedstawicielka Komitetu 
Dzielnicowego FZPH z Warszawy. Otto. Porę­
ba, Just. Fradyńskl. Kasprzykiewiczówna. Bu- 
cyk 1 Bucykowa. insp. Wysowśkt z N. Sącza 
i Smaldor, następnie prezes Okręgu ZNP 
z Krakowa - Rzeszótko. prezes Ogniska — 
Nowak, kol. Otejak z Powiatowej Biblioteki 
Pedagogicznej.

Po pracowitych obradach rozpoczyna 
sie część związkowo-towarzyska. Oto 
przemili, zawsze pogodni Jan i Anną Bu- 
cykowie prezentują wraz z zespołem ko­
leżeńskim teatrzyk kukiełkowy ..Bajdurka". 
A później spacer doliną Dunajca przy
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Za papierkami kryje się człowiek
W DREWNIANYM, rozlatującym się 

domu przy ul. Traugutta nr 7 w 
Łodzi, gdzie ściany stoją przecząc 

prawom fizyki, a podłogi falują jak 
ocean, w lokalu o ścianach z malowanych 
desek, oświetlonym oknem w dachu, mie­
szka z mężem i małym dzieckiem nau­
czycielka, od lat starając się o mieszka­
nie.

A oto ciekawa historia tych starań! W 
roku 1959 ob. Daniela Staniszewska, 
wówczas nauczycielka w Szkole nr 125 w 
Rudzie, złożyła na ręce kierownika szkoły 
podanie z prośbą o przydzielenie miesz­
kania. Podanie z pozytywną opinią kie­
rownika i nadrzędnych władz szkolnych 
zostało skierowane do Prezydium Dziel­
nicowej Rady Narodowej Lódż-Ruda, 
gdzie po rozpatrzeniu ciężkich -warunków 
mieszkalnych oraz ze względu na małe 
dziecko, które właśnie przyszło na świat 
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Wmurowanie aktu erekcyjnego pod budową 

nowego sanatorium

naświetlone. Dlatego też część zabiego­
wą, jak równ’eż urządzenia techniczne 
zlokalizowano w części pó’nocnej. Ma to 
tę dobrą stronę, że ułatwia racjonalną 
obsługę techniczną.

Warto też wspomnieć o warunkach. Ja­
kie stworzy się kuracjuszom. Na każdej 
kondygnacji będzie zakwaterowanych 40 
osób. Dla ich obsługi przewiduje się jed­
ną dyżurną pielęgniarkę, na każdej kon­
dygnacji znajdzie się też podręczny ma­
gazyn oddziałowy I pokój do prasowa­
nia. Pokoje posiadać będą umywalki z 
ciepłą i zimną wodą, po stronie północ­
nej korytarza znajdą się dwa komplety 
sanitarów (łazienki, natryski).

Pomyślano też o rozrywkach. „Dom 
Zdrowia” mieć będzie własną kawiar­
nię. świetlice, czytelnię oraz ogromną sa­
lę widowiskową o powierzchni 314 m kw. 
(na 690 osób). Dla dobrego związania bu­
dynku z wyjątkowo pięknym pejzażem 
w środkowej części gmachu zaprojekto­
wano szklony prześwit. Wnętrze tego 
prześwitu projektuje się — zależnie od 
potrzeb — dzielić kotarami.

Tyle o nowym „Domu Zdrowia”. Dla 
dopełnienia trzeba Jeszcze dodać, że ku­
batura gmachu wyniesie 19 800 m sześć., 
koszt budowy 13 993 400 zł. W roku bie­
żącym ma być wykończona 1/3 prac, a 
za rok pierwsi kuracjusze będą już. mo­
gli na własne oczy zobaczyć to. co dziś 
jeszcze jest tylko projektem.

M. RYBARCZYK

pięknej pogodzie, wieczorem pokazy tań­
ców regionalnych, pieśni, z udziałem mis­
trza gry na piszczałce, nauczyciela Fran- 
czyka. przyjemny wieczór towarzyski.

Następnego dnia gnłcia zwiedzają Czorsztyn. 
Zakopane, Poronin. Krościenko i Nowy Sącz.

Dla uczestników konferencja ta była 
bogata w pełnie przeżyć. Ileż zmysł t 
organizacyjnego, pracy koleżeńskiej wy­
zwoliła. Ożywiła i wzbudziła ciekawość 
świata, dala poznać inne warunki, inne 
środowisko, obudziła szersze zaintereso­
wanie problematyka pedagogiczną. Ileż 
widoków miast i wsi. pięknych krajobra­
zów. przeżyć w swoim zespole, zawiąza­
nie węzłów przyjaźni z kolegami pracu­
jącymi. w jakże innych warunkach. Nie 
ulega wątpliwości, że w takiej atmosfe­
rze powstaje najlepsza forma obrony 
przed zasklepieniem nauczania w ścianach 
klasy i skostnieniu w rutynie.

Wydaje sie. że bvłoby bardzo pożytecz­
ne dokonywać przynajmniej raz w roku 
takiej interesującej wymiany myśli na 
rejonowej konferencji. W ostatecznym 
rozrachunku największe korzyści odnieśli­
by nasi wychowankowie.

EDWARD SMAJDRO
Nowy Sącz 

w rodzinie Staniszewskich — obiecano 
przydzielić mieszkanie z końcem 1960 
roku.

W roku 1961 w Łodzi nastąpiły zmiany 
terytorialne dzielnic, a niezałatwione po­
danie wylądowało w Wydziale Spraw Lo­
kalowych Prezydium Dzielnicowej Rady 
Narodowej Łódż-Polesie. Ob. Staniszew­
ska w międzyczasie przeniosła się do 
Szkoły nr 150 przy ul. Żwirki 11/13, gdzie 
zostało zwolnione mieszkanie służbowe, 
składające się z pokoju i kuchni. Rezul­
tatem tych starań była obietnica otrzy­
mania innego mieszkania z okazji zbliża­
jącego się Dnia Nauczyciela, zaś w jakiś 
czas potem władze dzielnicowe lojalnie 
stwierdzając, że tylko 3 rodziny zamiesz­
kują w podobnych warunkach na podle­
głym terenie, obiecały pozytywnie zała­
twić podanie w pierwszej kolejności.

Tymczasem wprowadzenie w życie no­
wych przepisów dotyczących gospodarki 
lokalami spowodowało przekazanie poda­
nia nadrzędnym władzom szkolnym, któ­
re następnie przesłały je do Prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodowej Łódź-Śród­
mieście, jako właściwego terenowego or­
ganu ze względu na miejsce zamieszka­
nia petentki. Próby czynione zarówno 
przez ob- Staniszewska, jak i jej męża, 
pracownika Łódzkich Zakładów Radio­
wych, mające na celu uzyskanie informa­
cji. co do dalszych losów podania i spo­
sobu załatwienia sprawy — nie odnosiły 
skutku wobec nieugiętej postawy urzęd­
ników w Wydziale Spraw Lokalowych 
Prez. DRN Łódź-Śródmieście. Podanie i 
załączone papierki od kilku lat błąkają 
się po urzędach, czekając na ostateczne 
rozpatrzenie „w pierwszej kolejności”, a 
za papierkami kryje się człowiek wyko­
nujący społecznie ważną i odpowiedzial­
ną pracę — nauczyciel.

MACIEJ ZDZIENICKI
Łódź

SFBS - w Wysokomazowieckiem
Juł osfrm Gromadzkich Rad Narodowych w 

powiecie wysokomazowieekłm wykonało cał­
kowicie roczne plany zbiórki na Społeczny 
Fundusz Budowy Szkół. Niedawno o wyko­
naniu rocznego planu zameldowała gromada 
Szepietowo. Zebrano tam 82 tys. zł na plano­
wane 81 tys.

Obecnie powiat wysokomazowleckl przekro­
czył ponad 80 proc, rocznego planu. Przewi­
duje się, że plan zbiórki będzie wykonany 
całkowicie do 22 lipca.

W powiecie tym dobiega końca budowa 
niektórych szkół. Z początkiem września zo­
staną oddane do użytku trzy nowe budynki 
m.ln. w’ Kuleszach Kościelnych, Szepietowie, 
Jabłoni i Kościelnej.

U)

A. 17 czerwca, br. odbyło się — z udziałem prezesów ognisk — plenar­
ne zebranie Zarządu Oddziału ZNP w Toruniu. Poddano na nim anali­
zie pracę Wydziału Pedagogicznego w obecnym roku szkolnym ze szcze­
gólnym uwzględnieniem sprawy podnoszenia, kwalifikacji zawodowych. 
Omówiono również sprawy kolonii dzieci nauczycielskich i wczasów dla 
członków ZNP w miesiącach wakacyjnych.

Jk Bardzo ciekawą dyskusję zorganizowały ostatnio, w czasie konfe­
rencji rejonowej w Fiukówce. ogniska Mysłów i Radaryż. Omawiano 
problem osobowości nauczyciela. Punktem wyjścia do dyskusji stał się 
referat na ten temat oraz książka Jarosława Iwaszkiewicza. „Kochanko­
wie z Marony". Wiele uwagi poświęcono w dyskusji sprawie młodych 
nauczycieli. Konferencja zakończona została rozgrywkami w piłce ręcz­
nej i zabawą taneczną.

Tematem ostatniej konferencji rejonowej ogniska w Gierałtowi­
cach, pow. Wadowice, było: „Kształtowanie osobowości ucznia". Wszech­
stronna dyskusja wykazała osiągnięcia poszczególnych szkól w pracy 
wychowawczej, we współpracy domu ze szkołą oraz trudności spotyka­
ne w środowisku wiejskim. IV drugiej części konferencji wystąpił ze­
spół orkiestralny i baletowy szkoły w Gierałtowicach oraz miejscowy 
zespół amatorski. Obecny na konferencji prezes Okręgu, kol. F. Rzeszót­
ko, wysoko ocenił pracę kulturalno-oświatową ogniska wśród nauczy­
cieli i w środowisku.

jk. Liceum Ogólnokształcące w Bolesławcu obchodziło jubileusz 15-le- 
cia istnienia. Z tej okazji odbył się pierwszy w dziejach szkoły zjazd 
absolwentów, na który przybyło 120 wychowanków z całej Polski. Jubi­
leusz połączony był z uroczystością nadania szkole imienia Władysława 
Broniewskiego. Tego dnia Liceum otrzymało sztandar szkolny. Część 
artystyczna, wykonana przez młodzież, poświęcona była poecie — pa­
tronowi szkoły.

A Ognisko ZNP wWersku, pow. Złotów, zorganizowało uroczyste spo­
tkanie z okazji Jubileuszu 40-lecia pracy kol. Antoniego Jendhofa, dłu­
goletniego (30 lat) nauczyciela szkoły w tej miejscowości. Obecnie kol. 
Jendhof pracuje w Międżyblociu, pow. Złotów, jest wiceprezesem Zarzą­
du Oddziału ZNP. członkwm p'enum KP i KW PZPR oraz radnym PRN. 
Za ofiarną pracę p^da-<ori:"- •- ; spo’eczno-polityczną Jubilat odznsKZO- 
ny został Krzyżem. Kaw-'? ' »? Orderu Odrodzenia Polski i Srebrnym 
Krzyżem Zasługi.

KRONIKARZ

Dziękuję
za uratowanie 

dziecka

PRAGNĘ niniejszym poinformować 
redakcję „Głosu Nauczycielskiego” 
o wypaaku, jaki miał ostatnio miej. 

»ce we Wrociawiu, a który dotyczył mnie 
1 mej 4-letniej córeczki.

Wskutek mej nieuwagi, córeczka wy­
biegła na jezdnię tuż pod nadjeżdżający 
tramwaj nr 16. Na pewno zginęłaby, gdyż 
motorniczy ośw.adczyi potem, że nie by­
ło czasu i miejsca na hamowanie. Urato­
wał ją nauczyciel jednej ze szkół wro­
cławskich, pan mgr Roman Wiącek, który 
nieomal że spod kół wyrwał moje dziec­
ko i uratował mu życie. Zbawca córki do­
znał silnych potłuczeń, ale dziecko moja 
uratował.

Nie miałam czasu podziękować, bo za­
brano go taksówką poranionego, a ja by­
łam na wpół omdlała, ale szczęśliwa, z« 
moje dziecko żyje, a o nim. o zbawcy, 
wówczas zapomniałam.

Podziękowałam w gazecie, bo dowie­
działam się jego nazwiska, ale nie wiem, 
gdzie mieszka i w której szkole pracuje.. 
Dlatego proszę o publiczne podziękowanie 
panu mgr Romanowi Wiąckowi w moim 
imieniu.

Kadra nauczycielska może być dumna, 
że nauczyciele nie tylko dbają o powie­
rzone im dziecko na terenie szkoły, ale i o 
wszystkie, czego dowodem jest to. że na 
miejscu wypadku było kilku młodszych 
mężczyzn, lecz oni nie pospieszyli z pomo­
cą mej córeczce.

Prosiłabym też, aby redakcja w jakiś 
sobie dostępny sposób sprawiła, by na 
pierwszej konferencji w roku szkolnym 
1962/63 delegat szkolnictwa wrocławskie­
go odszukał, w jakiej szkole pracuje 
p. Wiącek, podziękował mu dodatkowo 1 
podkreślił jego poświęcenie.

IZABELA BORKOWSKA i córeczką 
ELZUNIĄ

Wrocław

Zmarli
W dniu 16 czerwca 1962 roku zmarła w ezasia 

obrad Zjazdu Okręgowego ZNP w Kielcach 
ANNA POBOCHA, długoletnia, wybitna nauczy­
cielka Liceum Pedagogicznego w Końskich oraz 
zasłużona działaczka na niwie kulturalno-oświa­
towej, odznaczona Złotą Odznaką Związkową.

Zmarła była członkiem Zarządu Okręgu w 
Kielcach i Oddziału Powiatowego w Końskich.

Cześć Jej pamięci!

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Końskich

W dniu 18 czerwca 1962 r. zmarła Kol. Anie­
la Soja, b. dyrektor Szkoły Podstawowej 1 
Liceum Ogólnokształcącego w Siedliszczu, pow. 
Chełm, długoletnia nauczycielka i wychowaw­
czyni.

Zasłużyła się w dziele wychowania młodego 
pokolenia.

Cześć Jej pamięci!

Odpowiedzi redakcji
Nauczyciele szkoły podstawowej w< Wro­

cławiu. Jeśli wizytujący Wasza szkołę stoso­
wał takie metody, o jakich nas informujecie, 
byłoby to me tylko bardzo smutne, ale obu­
rzające. Zasięganie opinii o nauczycielach 
u woźnego, wypytywanie jednych nauczycieli 
p drugiej Itip. .charakteryzuje ujemnie samego 
wizytującego. Wasze pismo przekazaliśmy Za- 
radowi Okręgu ZNP we Wrocławiu.

Nauczyciele z Różańca. Trudno już coś bę- 
w tej zatwierdzonej siatce godzin zmie- 
tak się nam wydaje. Spróbujemy tą 

sprawą zainteresować Ministerstwo Oświaty.

Zarząd Oddziału Powiatowego w Złotowie. 
Jak zauważyliście, w ,,Głosie” umieszczamy 
tylko jubileuszowe 50 lat pracy nauczyciel­
skiej.

W. M. Uwagi Wasze w sprawie kursów wa­
kacyjnych przekazaliśmy Ministerstwu Oświa­
ty, ale należy je skonkretyzować.

Zofia Konieczna — Mszana. Pismo Wasze 
z załącznikami przekazaliśmy Zarządowi Okrę­
gu ZNP w Rzeszowie, bo tylko na miejscu 
można tę sprawę załatwić. Dziwi nas, że do­
tychczas nie zwróciliście się o pomoc do 
Związku.

J. — Legionowo, Poruszacie w swoim liście 
tyle zagadnień, tyle spraw skomplikowanych, 
że można ograniczyć sie tylko do ich wyli­
czania. Ale do co? Należałoby Wam szerzej 
odpisać, ale nie podaliście adresu.

J. K. — Hrubieszów. Trudno nam rozwijać 
temat, który w zasadzie ogranicza się wy­
łącznie do sformułowania zawartego w arty­
kule 73 Konstytucji PRL. Jest dosłownym 
powtórzeniem. Prosimy d fakty.



Czy dialektyczna teoria poznania

W
 POPRZEDNICH artykułach 
starałem się wykazać braki 
dotyczące konstrukcji nowego 
programu przedmiotów peda­
gogicznych. Obecnie chcę za­
stanowić się nad tym, czy 
program ten jest możliwy do realizacji 

i z innych względów.

Friy Jego konstrukcji — moim zdaniem — 
nję liczono się nie tylko r, wymaganiami dia­
lektycznej Jedności konkretnego i abstrakcyj­
nego. teoretycznego i praktycznego, ale i z 
wymaganiami Jedności logicznego i historycz­
nego. Pod tym względem postąpiono zupełnie 
odwrotnie. Zamiast metody logiczno-genetycz- 
neJ (resp. logiczno-historycznej) w programie 
uwzględniono metodę genetyczno-chronolo- 
giczną (resp. historyczno-chronologicz-ną).

Prawdopodobnie autorzy są pewni, źe 
przy poznawaniu zjawisk pedagogicznych 
zwykłe ich następstwo genetyczno-chro- 
nologiczne oddaje wszystkie usługi wy­
jaśniania naukowego. Stąd rozpoczyna­
nie nauczania przedmiotów pedagogicz­
nych od psychologii rozwojowej i histo­
rii wychowania, stąd umieszczanie obok 
wybranych zagadnień z praktyki i teorii 
wychowania historii nauk pedagogicz­
nych i psychologicznych. Widocznie za­
kłada się, że poznając na przykładach 
powstawanie i rozwój myślenia dziecka w 
wieku poniemowlęcym, jego specyficzne 
cechy w wieku przedszkolnym, w wieku 
szkolnym i w okresie dorastania — uczeń 
liceum dojdzie wreszcie do opanowania 
pojęcia myślenia w ogóle.

To. samo zakłada się w odniesieniu do 
zdobywania systemu wiedzy pedagogicz­
nej, Siedząc powstawanie i rozwój róż­
nych systemów wychowawczych uczeń 
nia dojść do zrozumienia systemu wy­
chowawczego w ustroju socjalistycznym. 
A to oznacza, że tok postępowania, któ­
ry został przyjęty w programie, nie ma 
nic wspólnego z dialektyczną teorią po­
znania. z metodą logiczno-genetyczną.

Według tej metody sprawa poznawania rze­
czywistości pedagogicznej i co temu towa­
rzyszy — proces zdobywania wiedzy pedago­
gicznej, urzeczywistnia się akurat, w odwrot­
nym porządku. Naukową metodą dialektycz­
nej teorii poznania nie jest metoda historyęz- 
nn-chronologiczna, ale metoda logiczno-histo- 
ryczna.

Metoda logiczno-genetyczna wymaga, aby 
każdy fakt społeczny i każdy moment „badać 
w tym punkcie jego rozwoju, w jakim osią­
ga on zupełna dojrzałość i klasyczną formę” 
(F. Engels), albo, Jak mówi Marks, wymaga 
ona. aby badać procesy „tam, gdzie wybu­
chają w najbardziej wyrazistej postaci i naj­
mniej zmącone są zakłócającymi Je wpływa­
mi”. Innymi słowy, metoda logczno-geuetycz- 
na postuluje, aby analizę zjawisk społecznych 
— a do takich zaliczamy pedagogikę — roz­
poczynać nie od historii rzeczywistej ewolu­
cji, ale od ostatecznych wyników procesu roz­
woju.

Jak wielka jest efektywność tak pojętej me­
tody badań, o tym świadczą wyniki marksi­
stowskiej analizy społeczeństwa.

Wiadomo, że Karol Marks badając prawi­
dłowości rozwoju różnych form życia społecz­
nego do przeprowadzenia swych analiz punk­
tem wyjścia uczynił nie prymitywne formy 
życia społeczno-ekonomicznego zamierzchłych 
czasów, ale najbardziej dojrzałe podówczas 
społeczeństwo, a więc takie, w którym „obiek­
tywna sytuacja” realizowała warunki „wzor­
cowe”. Takim społeczeństwem wzorcowym 
była wówczas Anglia. Moglibyśmy powiedzieć, 
źe Anglia była wówczas klasyczną „siedzibą” 
pewnej fazy rozwoju społeczeństwa, co umo­
żliwiało przebadanie jego podstawowych praw. 
W świetle tych właśnie praw' Marks bada 
strukturę i organizację pozostałych formacji.

Tym, którzy zalecali posługiwanie się w ba­
daniach społecznych porządkiem odwrotnym, 
Marks odpowiadał: „nie byłoby nic bardzięj 
fałszywego”.

Konkretyzacja metody logiczno-historycznej 
w badaniach Marksa jest nader pouczającym 
przykładem dla wszystkich nauk humanistycz­
nych.

Dla analizy zjawisk pedagogicznych pły­
ną stąd dwie konsekwencje. Pierwsza jest 
natury strukturalnej: zjawiska pedago­
giczne należy widzieć w pełnej postaci, 
„zjawiska-modele” w uogólnionej i wy­
razistej formie, występujące w typowej 
sytuacji, oraz ■ zjawiska niewyraźne, pod 
Względem struktury niepełne, będące 
bądź to w stadium powstawania, bądź 
to w stadium zanikania. Druga konsek­
wencja ma charakter metodyczny: jeżeli 
pedagogika ma być nauką opartą o dia­
lektyczną teorię poznania, to nie można 
inaczej analizować rzeczywistości wycho­
wawczej jak biorąc za punkt wyjścia

Prawda w krzywym zwierciadle

kobiet w różnym 
w spodniach, w 
nie razi, nikt nie
moralnego, 

się

mnóstwo

co-

OSTATNIO w prasie („Trybuna Lu­
du" 30. V. 19o2 r. Problemy, pro- 
Diemy...; „Głos Nauczycielski” 

3. VI. 1962 r. art. p. K. Rogalskiej) po­
ruszono problem trudnej miodości nau­
czycielek w prowincjonalnym środowisku, 
które szykanuje je za modne ubieranie 
się, chodzenie w spoaniach, granie w 
brydża, zą chodzenie do kawiarni i nie- 
chodzenie do kościoła.

Problem nie wydaje mi się poważny i 
wiarygodny. Moua tak szybko dociera do 
najodleglejszych zakątków, tak szybko 
przyjmuje się wśród młodych, że modnie 
ubrane nauczycielki na prowincji nie są 
dziś wcale unikatami.

Film, telewizja, czasopisma kobiece i 
dziewczęce stale informują o postępach 
w dziedzinie mody. Starają się również 
nadążyć za modą kobiety starsze i jeśli 
nie ma w tym przesady, jest to zjawisko 
pozytywne.

KoDieta w spodniach również nie bu­
dzi w nikim zgorszenia. W sezonie wy­
cieczkowym w uzdrowiskach, na dro­
gach widać 
wieku paradujących, 
szortach i nikogo to 
robi z tego problemu

Kawiarnie, restauracje stały 
dzienną potrzebą współczesnego człowie­
ka. Po prostu nie mówi się o tym.

Problemy wymienione wyżej może 
istotnie istnieją, jak plsze pani Rogalska, 
w kaszubskiej wiosce, ale robić z nich 
problem ogólnopolski, to wielka przesa­
da.

Są jednak osoby, które chcą wmówić 
W nas, że takie sprawy są na porządku 
dziennym, o czym świadczyło widowisko 
nadane w telewizji 23 maja br. pt. 
„Wszyscy jesteśmy sędziami”.

Same widowisko potraktowane wyłącz­
nie problemowo mogło ostatecznie być 
pożyteczne, aby tępić istniejące jeszcze 
przeżytki dawnych poglądów. Niestety, 
nadano audycji pozory prawdy i to 
wbrew zapewnieniom autorów audycji — 
prawdy dość wyraźnie zlokalizowanej.

W sądzie tym zabrakło jednak głosu 
oskarżonych, pewnie dlatego, że popsu­
liby „logiczną całość” słuchowiska. A 
szkoda. Mówiono więc, i to w sposób 
niepełny, o drobnej i chyba jednostko­
wej sprawie, a tymczasem istnieją pro­
blemy istotnie poważne, związane z mło­
dym narybkiem nauczycielskim, które 
należałoby omówić. Do nich zaliczyć 
hiożna choćby sprawę mieszkań. Wiem, 
że młode nauczycielki mieszkają skosza-

zjawiska „typowe”, występujące w for­
mie „klasycznej”.

Konkluzja ostatnia odnosi się tak do 
zjawisk pedagogicznych występujących 
„jednocześnie” i „równolegle", jak i zja­
wisk występujących w układzie chrono­
logicznym. poprzedzających i następują­
cych. W obu wypadkach punktem wyjścia 
jest, zjawisko najbardziej dojrzałe, a więc 
typowe.

Oznacza to. źe w procesie nauczania 
można w żadnym wypadku rozpoczy- 
studiów. np. nad myśleniem biorąc 

punkt wyjścia myślenie dziecka, je- 
z góry zakładamy, że myślenie to

nie 
nać 
za 
żeli 
jest bardzo mało, albo wcale nie podobne 
do struktury i właściwości myślenia czło­
wieka dorosłego. Punktem wyjścia do 
wyjaśnienia zjawisk o strukturze uboż­
szej są zawsze zjawiska o strukturze 
pełniejszej.

To samo dotyczy historii wychowania. 
Realnym, jedynie istniejącym stanem jest 
aktualny system dydaktyczno-wycho­
wawczy. On przeto stanowić powinien 
punkt wyjścia i bazę empiryczną naucza­
nia systematycznego kursu pedagogiki. 
W tym wypadku, za formę specyficzną, 
zs model najbardziej dojrzałego 
uznać należy socjalistyczny typ 
wania.

W istocie rzeczy, tak jak 
gruntowej nie można zrozumieć 
pitału” (Marks), tak samo historii szkoły 
i różnych form pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej nie można zrozumieć bez 
uprzedniej analizy stanu dzisiejszego.

srstemu 
wycho­

„renty 
bez ka-

Metoda logiczno-genetyczna
Marian Pyr z

Katedra Dydaktyki WSP w Gdańsku

Uesente historii wychowani*  ber majomośel 
aktualnego stanu wiedzy pedagogicznej jest 
nieporozumieniem I w żadnym wypadku nie 
przyczyni się „do wyrobienia u młodzieży — 
jak to sugeruje program — poglądu na hi­
storyczny rozwój pracy oświatowo-wychowaw­
czej I jej społeczną funkcję” - ■ •
można zrozumieć takie tematy 
w społeczeństwie pierwotnym” 
chowania gentlemana 
•J. Locka” itp. nje mając w ogóle 
o tym, co to jest wychowanie i co 
wzór osobowy. Historia wychowania 
wać się powinna — Jeśli uznajemy 
nieczność — nie u podstaw, a na 

Przeszłości nie można

. Jak bowiem 
: ..Wychowanie 
czy „Wzór wy- 

światowca w ujęciu 
pojęcia 
to jest 
znajdo- 
jej ko- 

, , _ __ szczycie
tego systemu. Przeszłości nie można zrozu­
mieć inaczej, niż biorąc za punkt wyjścia róż­
nice w porównaniu z teraźniejszością.

„Byłoby rzeczą niepraktyczną — mówi 
Marks — gdyby nauka posługiwała się kate­
goriami w kolejności, w jakiej określiły się 
one w ogólnym biegu dziejów, ponieważ o 
porządku, w jakim one pozostają, decyduje 
stosunek, jaki zachodzi między nimi we współ­
czesności, a porządek ten jest „wręcz odwrot­
ny od tego, który wydaje się być im wro­
dzony lub odpowiada kolejności rozwoju hi­
storycznego”. Odbicie procesu historycznego 
w abstrakcyjnej i teoretycznie konsekwentnej 
formie musi być nieustannie „poprawiane” 
i ustalane w szczegółach w zestawieniu z te­
raźniejszością. Jest to pierwszy powód, 
któtego zjawiska pów’stające wcześniej nie 
gą być punktem wyjścia do zdobywania 
telnej wiedzy pedagogicznej.

Drugi powód jest bardziej ogólny i 
charakter teoretyczny. Jest nim twier­
dzenie, które brzmi: można dowieść war­
tości jakiejś teorii (T) tylko — w ten 
sposób, że dowód przeprowadzi się na 
grucie innej teorii, która będzie w sobie 
zawierała całą teorię (T). oraz wiele in­
nych twierdzeń nie należących do teorii 
(T). Inaczej: nie można dowieść wartoś­
ci jakiejś teorii nie posługując się teorią 
mocniejszą.

Dotyczy to każdej teorii i każda nauka 
wyciąga z tego twierdzenia odpowiednie 
wnioski. Ci. którzy o nim zapominają, u- 
siłują rozwiązywać problemy nierozwią­
zywalne.

Skoro więc kluczem do zrozumienia 

dla 
mo­
rze-

ma

rowane po parę w jednym pokoju i są 
z tego powodu bardzo rozgoryczone.

„Nauczyciele zatrudnieni na terenie 
wszystkich wsi oraz na terenie osiedli i 
miast do 2000 mieszkańców mają prawo 
do bezpłatnych mieszkań w miejscu pra­
cy”.

Drugi problem, to praca i życie w no­
wym środowisku. Tego trzeba uczyć, o 
tym trzeba pisać, ale nie w sposób złoś­
liwy. Wszyscy nie mogą mieszkać i pra­
cować w Warszawie czy Krakowie. Nie 
wolno młodzieży zniechęcać do prowin­
cji. przedstawiać ją jako Ciemnogrodu, 
bo młodzież j tak niechętnie opuszcza 
wielkie miasta. Taka robota nie jest 
dobra.

A. M.

Untwersystet 
ma już na 
sporą sumę 
roku na rokW

arszawski 
dla Rodziców 
swoim koncie 
doświadczeń. Z 
stosuje coraz, skuteczniejsze,atrakcyjniejsze metody, a 

mimo to nie zdołał nawiązać współpra­
cy ze wszystkimi szkołami w zasięgu 
swego działania. Jest wiele szkół szeroko 
wykorzystujących kontakty z Uniwersy­
tetem, wysyłających delegatów komite­
tów rodzicielskich na narady, rodziców 
na wykłady i prelekcje, czy też organi- 
zującycji z pomocą tej placówki własne 
akcje oświatowe — ale nie można tego 
powiedzieć o wszystkich.

A przecież Uniwersytet nie oczekuje od 
szkół pierwszego kroku, ale sam wy­
chodzi im naprzeciw, wysyła prelegen­
tów. biuletyny zawierające materiały z 
narad oraz strzeszczenia wykładów’ 1 
pogadanek oraz zaproszenia na odczyt.y 
i dyskusje. Chodzi o to. by pomóc tej 
placówce w objęciu możliwie jak najlicz­
niejszej rzeszy rodziców’, zwłaszcza zc 
środowisk robotniczych, pomóc w dotar­
ciu do rodziców dzieci, tzw. trudnych, 
wymagających szczególnie troskliwych 
zabiegów wychowawczych. Bez udziału 
szkoły Uniwersytet wciąż cierpieć będzie 
na niską frekwencję słuchaczy I prafeo- 
wać z rodzicami pochodzącymi w więk­
szości ze środowisk inteligenckich.

teoria mocniejsza, to 
nauczanie należy roz-

teorii słabszej Jest 
rzecz naturalna, że 
począć od tej teorii, która pozwoli zro­
zumieć pozostałe, a więc pozwoli wydo­
być ich wewnętrzną strukturę i poprzez 
krytykę ujawnić ich ogólną wartość. Za­
tem. systematycznego kursu pedagogiki 
nie można rozpoczynać od analizy syste­
mów wychowawczych powstałych w o- 
kresie najwcześniejszym. Nie będą one 
nie tylko zrozumiane, ale w żadnym wy­
padku nie posłużą do wyjaśnienia pra­
widłowej oceny systemu współczesnego. 
I tak jeśli chodzi np. o tematykę histo­
rii wychowania w klasie trzeciej, którą 
proponuje program, to widoczne jest, 
iż żadnego tematu przewidzianego w tej 
klasie nie będzie można zrozumieć na­
leżycie. bez znajomości współczesnej teo­
rii wychowania. Dla przykładu temat: 
„Krytyka istniejącego stanu wychowa­
nia i szkolnictwa w Polsce w XVIII 
wieku”. Krytyka, ale w oparciu o co? Na 
jakich zasadach?

Na fakt, że zrozumienie historycznego roz­
woju Jakiejkolwiek dyscypliny suponuje zna­
jomość samej dyscypliny, w literaturze naszej 
zwracano uwagę niejednokrotnie. „Czy ten — 
pisze K. Twardowski — kto pragnie studio­
wać matematykę lub biologię, zacznie swą 
pracę od zapoznawania sie z rozwojem nauk 
matematycznych i biologicznych? Tego „nie 
uczyni, gdyż nie odniósłby korzyści z lektury 
dzieł traktujących o rozwoju 'nauki, której 
Jeszcze nie zna”.

Jak to się dziele, źe autorzy programu nie 
zwracają uwagi na fakty powyższe? czyżby 
własne życzenia okazały się silniejsze niż o- 
biektywny stan rzeczy?

Skonstruowany program jakoś bardzo 
odbiega od zasad, które cechują nauko­
wą teorię poznania. Trudno powiedzieć, 
by był również ilustracją dialektycznej 
teorii nauczania. Sprawia wrażenie ja­
kichś reminiscencji „psychologicznego in- 
trospekcjonizmu”. Uwidaczniają się w 
nim raczej zasady „teorii odbicia” z jej 
bardzo uproszczonego okresu. Można 
śmiało powiedzieć, że u podstaw tego 
programu oprócz tradycyjnej zasady ge- 
netyczno-chronologicznej legła empiry- 
styczna teoria poznania typu lockeow- 
■skiego. Poza tym posiada szereg wad me- 
todyczno-konstrukcyjnych. Jest mało 
zwarty, niemal chaotyczny 1 zupełnie nie­
czytelny.

I chyba to jest bezpośrednim powodem, 
że nauczyciele nie godzą się na tego ro­
dzaju koncepcję przedmiotów pedago­
gicznych. Wydaje się, że z rewizją pro­
gramu nie warto czekać. Nie warto cze­
kać również na „cudowne” wyniki ekspe­
rymentu. Wszelki unik na rzecz łatwego 
empiryzmu jest unikiem pozornym i tam, 
gdzie mamy do czynienia z praktyką, jest 

już nie tylko z założeniami dialektycznej nieobliczalny w skutkach. Nie warto 
teorii poznawania, ale sprzeczny jest ■ również liczyć na tak zwane „rozsmako- 
również z założeniami samego progra­
mu. Autorzy niejednokrotnie podkreślali 
„całościowy” charakter zjawisk peda­
gogicznych- To twierdzenie jest truzmem 
i dotychczas, o ile wiadomo, nikt na se­
rio nie wygłaszał twierdzenia przeciwne­
go. Nowym w założeniach programu jest 
to. co dotyczy zasady „całościowego” nau­
czania pedagogiki. W programie mówi się 
o „łącznym” traktowaniu na przykład 
teorii nauczania i teorii wychowania, co 
podobno ma umożliwić „prawidłową 
klasyfikację zjawisk pedagogicznych”. 
Takie „łączenie” w jednym miejscu po­
ciągnęło za sobą z konieczności rozłącze­
nie tego, co złączone być powinno. Po­
bieżny przegląd tematyki programowej 
wykazuje, że tam. gdzie czegoś można 
i należy uczyć łącznie, staje_się to po ta­
kim ..oryginalnym” zabiegu zupełnie nie­
możliwe. a tam. gdzie ze względów dy­
daktycznych zjawiska wymagają wy­
odrębnienia oraz rzeczowej analizy w ich 
„czystej” i „wzorcowej” postaci, mamy 
gmatwaninę różnych haseł, przy tym ha­

Konkludując: jeśli nie chcemy, aby 
przy nauczaniu pedagogiki uczeń pozo­
stał na jej powierzchni/ to porządek 
chronologiczny jej materiału należy za­
mienić porządkiem logicznym.

WZAJEMNA ZALEŻNOŚĆ

Omawiany program zawiera Jeszcze 
jeden mankament, który jest sprzeczny

się itakatj
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Między domem a szkołą
Obok kursów I cykli wykładów na te­

mat wychowania rodzinnego, psychologii 
wychowawczej, higieny ogólnej, gospo­
darstwa domowego itp. Uniwersytet or­
ganizuje wiele ciekawych spotkań. Np. w 
r.ub. zainicjowano spotkania rodziców 

z psychologami. 
Spotkań było 

wiado- 
sprawie

zalnicjowano spotkania 
dzieci klas pierwszych 
pedagogami i lekarzami.
3 i miały na celu dać minimum 
mości, informacji i porad w 
lepszego zabezpieczenia rozwoju fizycz­
nego, umysłowego i psychicznego naj­
młodszych uczniów, w okresie może dla 
nich najważniejszym, czasem decydują­
cym o dalszych sukcesach dziecka. I cóż 
— liczba uczestników nie była większa 
niż 120 osób. Na 2 tysiące rozesłanych 
zaproszeń, to chyba efekt nie nadzwy­
czajny.

Nieczęsto też korzystali rodzice z porad 
udzielanych przez poradnię psychologlez- 
no-wychowawczą prowadzoną przez pe­
dagoga i lekarza, niewielkie powodzenie 
miała poradnia dla komitetów rodziciel­
skich. a już zupełnie „nie chwycił” cykl 
wieczorów przeznaczonych dla mężów i 
ojców (20—30 słuchaczy, w tym przewaga 
kobiet!).

Ponieważ jednak Uniwersytet stosuje 
różnorodne formy pracy, może mleć pe­
wność, że zawsze któraś z nich bardziej 
irafi do rodziców. Jedną z takich form 

seł nie tylko pedagogicznych, ale 1 ta­
kich, które z pedagogiką mają mało albo 
nic wspólnego.

Dobitnym przykładem Jest tu znów fakt od­
dzielenia historii szkoły i form pracy wyeho- 
wawczo-dydaktycznej od historii myśli peda­
gogicznej i historii myśli psychologicznej. Czy 
można pogodzić podobne zabiegi z dialektycz­
ną zasadą wzajemnej zależności?

Całościowy charakter, jakim oxnac.ua się 
realny system wychowawczy, struktura spo­
łeczna danej epoki i myśl pedagogiczna, w 
żadnym wypadku i pod żadnym pozorem ni® 
może być rozparcelowany, a tym bardziej nie 
można pozwalać na oddzielenie od siebie jego 
najistotniejszych płaszczyzn praktycznej oraz 
ideologicznej. Stanowią one bowiem cos, co 
mieści w sobie zarówno praktyczny system 
wychowawczy, jak i świadomość pedagogicz­
ną.

W programie „zabieg” ten uwidacznia się w 
dwu aspektach: przy oddzielaniu pracy’ oświa­
towo-wychowawczej od rozwoju myśli peda­
gogicznej, jak i przy sztucznym podziale sa­
mej myśli pedagogicznej wielu pedagogów. 
Tak na przykład poglądy Komeńskiego zostały 
podzielone na takie, które mówią o szkole 
i te realizują się w klasie III (Szkoła w kon­
cepcji J. A. Komeńskiego) i takie, które mó­
wią o pedagogice (Pedagogika w ujęciu J. A. 
Komeńskiego. Jej społeczne i psychologiczne 
aspekty) i te omawia się w klasie piątej. Czyż 
taki podział jest zgodny z koncepcją całoś­
ciowego nauczania?

Do mimowolnych paradoksów zaliczyć trze­
ba również fakt, że program wymierzony prze­
ciwko „dualistycznej” koncepcji ujmowania 
zjawisk pedagogicznych programowo wyodręb­
nia z ogólnego systemu nauk pedagogicznych 
i wprowadza jako oddzielny przedmiot nau­
czania tak zwaną psychologię wychowawczą. 
Czyżby ta dyscyplina nie podlegała ogólnym 
prawidłowościom? Jak uzasadnić jej koniecz­
ność w tak skonstruowanej koncepcji pro­
gramu?

UWAGI KOŃCOWE

wanie się” nauczycieli w realizacji tego 
programu. O skutkach rozsmakowania się 
poucza nas doświadczenie. Wystarczy, 
jeśli uprzytomnimy sobie skutki „roz­
smakowania się" średniowiecznych bio­
logów w swoistej anatomii pochodzącej 
od Galena. Z nauczycielem trzeba roz­
mawiać przy pomocy argumentacji rze­
czowej.

Nie zawsze to, co się krańcowo różni 
od tego, co było, nosi znamiona czystej 
nauki. Często, pbgoń za oryginalnością 
oznacza cofnięcie danej dyscypliny do 
jej wcześniejszego stanu.

Otatęczny wniosk jest 
niedwuznacznie prowadzi 
dzenia. że nowy program przedmiotów 
pedagogicznych jest nierealny. Nie tylko 
nie liczy się z warunkami, w jakich ma 
być realizowany, ale nie liczy się rów­
nież z podstawowymi zasadami teorii 
poznania, w oparciu o którą podjęto je­
go konstrukcję. Jest to dostateczny po­
wód. aby nad programem tym poważnie 
się zastanowić.

prosty. Analiza 
nas do stwier-

cieszących się większym zainteresowa­
niem są wieczory dyskusyjne stanowiące 
nie tylko uzupełnienie kursów, ale wpro­
wadzające wciąż nowe, aktualne zagad­
nienia z życia szkoły i domu.

W br. szkolnym żywo dyskutowano 
problem przestępczości nieletnich oraz 
związanej z nim profilaktyki społeczno- 
wychowawczej. Padło też przy tej oka­
zji wiele postulatów i propozycji god­
nych, by wzięto je pod uwagę, np. pro­
pozycja wspólnych na ten temat dyskusji 
pedagogicznych rodziców 1 nauczycieli.

Jako udane ocenić tu należy narady 
aktywu komitetów rodzicielskich, zor­
ganizowane w tym roku nieco Inaczej 
niż w latach ubiegłych. Obok ogólnych 
zebrań odbywały się również spotkania 
mniejszych zespołów według 
nych typów szkół. Podział na 
ne grupy o ściśle określonych 
Waniach ożywił dyskusję.

Po raz pierwszy w br. zainicjowano 
również narady delegatów komitetów o- 
piekuńczych. Wykazały one, że zakłady 
pracy posiadają duże możliwości służenia 
pomocą szkołom i z drugiej strony 
wskazywały niebezpieczeństwo zbyt for­
malnego traktowania tego opiekuństwa 
przez podopiecznych, sprowadającego się 
niejednokrotnie do zabiegów o pomoc fi­
nansową. Wiele zakładów pracy z kolei

poszczegól- 
mniej licz- 
zaintereso-

Przed egzaminami wstępnymi
na wyższe uczelnie

(Dokończenie ze str. 1)

minu) i niepowodzeń szkoły wyższej (po­
myłki w zakwalifikowaniu cio przyjęcia 
czy też do nieprzyjęcia kandydatów).

JEST pocieszające, źe zarówno szko­
ły średnie jak i wyższe widzą pro­
blem egzaminów na wyższe uczel­

nie. Szkoły średnie Interesują się wy­
maganiami, metodami, przedstawiciele 
ich uczestniczą w egzaminach wstępnych, 
a co najważniejsze, dążenia tych szkół 
do podnoszenia poziomu nauczania i ja­
kości wyników stają się coraz powszech­
niejsze, choć w tym 
stępują powoli.

Np. we wspomnianej
Szkolnictwa Wyższego 
o poziom przygotowania młodzieży do stu­
diów wyższych — to w świetle posiadanych 
materiałów opisowych oraz danych statystycz­
nych nie można zauważyć jakiejś wyraźniej­
szej 
nić” (str. U).

się coraz powszech- 
zakresie zmiany po-

Minlsterstwa 
gdy chodzi

„Ocenie” 
czytamy:

obniże-raczejpoprawy, statystycznie

zakresie 
studiów 
najbliż-

wy
do 

ciągu

zakresie prawid- 
niejedno czeka

rok Ministerstwa

To, co obecnie się robi 
przygotowania młodzieży 
wyższych, mewąptliwie w 
szych lat może przynieść dużą poprawę. 
Szczególnie odnosi się to do walki z wer- 
balizmem. samodzielności myślenia, orien­
tacji w problematyce życia współczesne­
go. solidnych wiadomości z poszczegól­
nych przedmiotów, oczytania — oraz 
współpracy szkół średnich ze szkołami 
wyższymi w zakresie wymagań egzami­
nacyjnych (treści, formy i metody).

Niemniejsze zadania stoją i przed 
szkołami wyższymi. Nie mamy pełnej o- 
ceny przedstawicieli szkół średnich do­
tyczącej egzaminów przeprowadzanych 
na wyższych uczelniach. Poza niewątpli­
wymi osiągnięciami w 
łowego egzaminowania, 
jeszcze na poprawienie i ulepszenie. Np. 
w „Ocenie” za ubiegły
Szkolnictwa Wyższego podkreśla się. że: 
„nastąpiło dalsze podniesienie poziomu 
metod egzaminowania i kwalifikowania 
kandydatów na studia wyższe. Praca w 
tym zakresie powinna być nadal rozwi­
jana i pogłębiana” (str. 20),

Po pilnych zadań wyższych uczelni w tym 
zakresie należy: trafne postawienie prognozy, 
czy obrany kierunek studiów Jest słuszny, czy 
kandydat nadaje się do studiów na tym kie­
runku; zbadanie, jak sie przedstawia droga 
przygotowania się kandydata do studiów wyż­
szych, czy umie zająć stanowisko wobec po­
znanych faktów, rzeczy i zjawisk, czy ma 
zadatki do umiejętnego i samodzielnego podej­
mowania decyzji itp.; sprawdzenie praktycznej 
orientacji w działalności związanej z obranym 
kierunkiem studiów (umiejętność wyszukania 
odpowiedniej bibliografii do tematu, umie­
jętność organizowania zespołu, np. dzieci do 
zabawy) Itp.

Rzecz prosta, cały dotychczasowy sy­
stem egzaminowania musimy, mimo 
wszystko, ocenić jako przestarzały. Mimo 
wysiłków i osiągnięć w zakresie ulepsza­
nia egzaminów — trzeba powiedzieć, że 
przeważa jeszcze weroalizm bądź aproba­
ta werbalizmu. Na to, by poznać kandy­
data i popełniać coraz mniej pomyłek, 
trzeba poświęcić mu więcej uwagi w cza­
sie egzaminu wstępnego. Dać mu możność 
wypowiedzenia, pokazania tego, co po­
trafi.

Wydaje się przeto, że powinno sie odstą­
pić od tasiemcowych wypracować egzamina­
cyjnych (szczególnie z literatury polskiej 1 
historii), a zastąpić je konkretnym! pytania­
mi. na które kandydat powinien zwięźle od­
powiedzieć (sprawdzenie wiadomości, samo­
dzielnego myślenia i umiejętności zajmowania 
stanowiska).

Zamiast dotychczasowych egzaminów ustnych 
korzystniejsze byłoby zastosowanie ćwiczeń w 
niedużych, zespołach, gdzieby kandydaci mo­
gli się wykazać umiejętnością analizy tekstu, 
operowania instrumentami w laboratorium 
itp.

Nadto nie powinno wystarczać samo 
stwierdzenie, że kandydat został przy­
jęty czy też nieprzyjęty. Komisja powin­
na odnotować w uwagach, jakie braki 
kandydat wykazał mimo zakwalifikowa­
nia, go do przyjęcia. Byłby to pożytecz­
ny materiał dla opiekunów (rocznika i 
grup).

Powie ktoś: trzeba na to czasu. O to 
właśnie chodzi. Przeznaczenie większej 
ilości czasu na egzamin, dostosowanie 
form, metod i rodzaju wymagań do od­
powiedniego kierunku studiów — to chy­
ba droga do ulepszenia egzaminów, a tym 
samym zmniejszenia ilości pomyłek przy 
doborze na studia. W przeciwnym razie 
nadal będziemy narzekać na szkołę śred­
nią i nadal będziemy popełniać omyłki.

Ńle jest obojętne, co się dzieje z młodzie­
żą nie przyjętą na studia. Potrzebna tu Jest 
zoiganizowana akcja szkoły oraz Innych in­
stytucji, które by doradzały kandydatom, aby 
w przypadku nieprzyjęci na studia, udawali 
sie do zakładów pracy (zbliżonych do ich za­
interesowań), gdzie no pewnym czasie hedą 
mogli (pracując) podjąć odpowiednie studia 
zaoczne, eksternistyczne, wieczorowe —

traktuje opiekuństwó Jako pnymus, nie­
chętnie świadcząc na rzecz szkoły. Spot­
kania mogły więc przyczynić się do roz­
budzenia głębszego zainteresowania ko­
mitetów sprawami szkoły, do nawiązania 
ściślejszej, serdeczniejszej współpracy.

Nie sposób wymienić wszystkich form 
działalności placówki. Ogólnie stwierdzić 
trzeba, że są one bardzo pożyteczne, że 
oddają duże usługi szkole podnosząc 
ogólny poziom i przygotowanie pedago­
giczne rodziców. I że mogłyby być jesz­
cze bardziej pomocne, gdyby objęły za­
sięgiem swego oddziaływania szerokie 
rzesze słuchaczy.

W propagowaniu, upowszechnianiu 
działalności Uniwersytetu powinna dużo 
pomóc szkoła, która ma większe możli­
wości nawiązania bezpośredniego kon­
taktu ze wszystkimi rodzicami choćby na 
„wywiadówkach”. Dobrze byłoby, aby 
na każdym takim spotkaniu rodzice usły­
szeli kilka słów o uniwersytecie, by ich 
tam kierowano z wszelkimi wątpliwoś­
ciami, rozterkami dotyczącymi zagad­
nień wychowawczych.

Formy upowszechniania pracy tej pla­
cówki mogą być zresztą różne, to spra­
wa do uzgodnienia między szkołą a Uni­
wersytetem. Chodzi o to. by wszystkie 
szkoły zainteresowały się Jego działal­
nością ! wszystkie ją popierały.

(des.)

względnie po roku pracy zgłosić się ponow­
nie do egzaminu wstępnego. Wówczas będzie­
my mogli zmniejszyć ilość „rozbitków" czy 
malkontentów życiowych (szczególnie chodzi 
o tych, którzy po nieudanym egzaminie nic 
nie robią do czasu ponownego, po roku, egza­
minu).

Wiadomo bowiem, że studia dla pra­
cujących mają dużą przyszłość, oraz że 
absolwenci tych studiów dorównują, a 
nawet przewyższają niejednokrotnie po­
ziomem młodzież ze studiów dziennych 
(szczególnie widoczne to jest w pracach 
magisterskich oraz wynikach działalnoś­
ci zawodowej).

Zagadnienie więc młodzieży, która nie 
dostała się na studia, jest niezmiernie 
ważne. Możliwości rozwiązania go przez 
studia dla pracujących są realne 
obiecujące.

WNIOSKI z tych rozważań 
wiste. Absolwenci szkół

i wielce

są oczy- 
średnich 

* * powinni widzieć przed sobą dwie 
drogi studiów: dziennych i dla pracują­
cych. Współpraca komisji szkół wyż­
szych i średnich powinna być stała w 
zakresie wzajemnej informacji: szkoła 
średnia powinna wcześnie rozpoczynać 
pracę z młodzieżą w zakresie ukierun­
kowania jej drogi studiów i wyboru 
zawodu; szkoła wyższa (przy uwzględnie­
niu specyfiki) powinna przyśpieszyć pra­
cę nad nowymi formami (technikami) i 
treściami egzaminów wstępnych. Egza­
miny wstępne powinny być rzeczywistym 
sprawdzianem przygotowania na danym 
kierunku studiów; dawać możność grun­
townego zbadania stanu przygotowania 
młodzieży. Trzeba też rozpocząć na dużą 
skalę badania naukowe nad egzamina­
mi wstępnymi oraz wyborem kierunków 
studiów przez młodzież. Chodzi bowiem 
o to, by stale zmniejszać błędy i pomył­
ki. a zwiększać sprawność naszych szkół 
średnich i wyższych. Wagę tego zagad­
nienia przypominają nam nieustannie po­
trzeby naszej narodowej gospodarki 
i liczby planów perspektywicznych.

TADEUSZ PASTERBlNSKI

Uwaga, szkoły!
Warszawskie Przedsiębiorstwo Obrotu 

Surowcami Włókienniczymi i Skórzanymi 
— Dział Jedwabnictwa w Milanówku — 
doradziło za pośrednictwem „Głosu Na­
uczycielskiego” wszystkim szkołom prosty 
sposób uzyskania pewnej kwoty pienięż­
nej z hodowli jedwabnika.

Wiele szkół, np. z województwa szcze­
cińskiego, białostockiego, skorzystało z tej 
rady. Oczekiwaliśmy największego zain­
teresowania szkół województwa warszaw­
skiego. lecz okazały sie one obojętne na 
nasz apel.

Aby zachęcić młodzież województwa 
warszawskiego do ciekawego i pożyteczne­
go zajęcia — hodowli jedwabnika, ufun­
dowaliśmy dla szkół wyróżniających się 
dotychczas w hodowli piękne gabloty 
przedstawiające poszczególne fazy , rozwo­
ju jedwabnika i 'produkcji jedwabiu. Ma­
my nadzieję, że dyrekcje tych szkół wy­
korzystają odpowiednio gabloty jako po­
moce naukowe, a młodzież zainteresuje 
sie opłacalną hodowla jedwabnika mor­
wowego.

Pozostało nam jeszcze do rozdania nie­
wiele gablot, do których bedzie miała 
prawo- każda szkoła za osiągniecie dob­
rych wyników w hodowli.

A oto dotychczas wyróżnione szkoły 
podstawowe: w Groszkach Nowych, pow. 
Mińsk — za uzyskanie pierwszego miejs­
ca w ogólnopolskiej klasyfikacji i hodowli 
prowadzonych przez szkoły w 1961 r.; 
nr 180 w Rembertowie: nr 1 w Karcze­
wie k- Otwocka: w Goworowie, pow. 
Ostrołęka: w Czermic, pow. Gostynin; 
w Pasiekach, pow. Ostrołęka: w Lubo­
mie, pow. Sierpc; Liceum Ogólnokształ­
cące w Wawrze; w Mogielnicy oraz Tech­
nika Rolnicze w Gołotczyźnie, pow. Cie­
chanów. i w Trzepowie, pow. Płock.

Kongres Pedagogiczny
W trosce o głos specjolistów

(Dokończenie ze str. 1) 
ustaleniu składu osobowego uczestników 
Kongresu. Chodzi o to. by wzięli w mm 
udział przede wszystkim ci. którzy mogą 
wmieść do obrad ładunek własnego do­
świadczenia. Chodzi o specjelistów w 
wwbranych dziedzinach oświatowych. Do­
piero wtedy zabezpieczy sie efektywność 
obrad, które — niezależnie od teoretycz­
nych rozważań — powinny za.iać się kon­
kretnymi praktycznymi propozycjami nad 
ulepszeniem naszego systemu nauczania. 
Jeżeli naukowcy i praktycy siada obok 
siebie na sali obrad, na pewno łatwiei 
bedzie znaleźć rozwiązanie wielu trud­
nych spraw w dziedzinie oświaty.

Kongres powinien dać odpowiedzi na 
szereg pytań. nurtujących dziś wycho­
wawców: jak widzą organizację nowej 
szkoły w Polsce, jak na stale zabezpieczyć 
współprace praktyków i naukowców w 
dziedzinie dydaktyczno-wychowawczej, 
jakimi drogami zwiększyć udział całego 
społeczeństwa w wychowaniu i nauczaniu 
młodego pokolenia.

Do innych konkretnych zadań roboczych 
zaliczyłbym: sprawę rozszerzenia ilości 
typów szkół ogólnokształcących, zapew­
nienie powszechności średniego szkolnic­
twa ogólnokształcącego (przynajmniej w 
ośrodkach miejskich) oraz podkreślenie 
wartości nauki j znaczenia funkcji na­
uczyciela poprzez odpowiednie materialne 
zabezpieczenie tego trudnego zawodu. 
Wiele na ten temat materiału będą mo­
gły dostarczyć sekcje związkowe.

„W ramach Związku działają następu­
jące Sekcje: Wychowania Przedszkolnego, 
Szkolnictwa Ogólnokształcącego, Szkol­
nictwa Specjalnego, Zakładów Kształce­
nia Nauczycieli, Szkolnictwa Zawodowe­
go, Szkolnictwa Rolniczego”... itp.

Termin zwołania Kongresu, moim zda­
niem, zależny iest od intensywności dys­
kusji, która toczyć się bedzie wkoło ogól­
nej koncepcji zjazdu oraz, od sprawności 
prac przygotowawczych. Myślę, że gdyby 
te prace rozpocząć już teraz, koniec roku 
1963 byłby chyba realnym i uzasadnionym 
terminem zwołania Kongresu.

mgr WACŁAW ZEMBRZUSKT 
dyr. Liceum Ogólnokształcącego 

Poznań

Nr 26 strona. 3

oxnac.ua


* 
4

List Piotrusia 4'

V

$Panie li^daklor^c!
o 
o
<> 
♦
4 
4
I 
♦ 
4 
♦ 
♦ 
♦’ 
♦ 
♦ 
I 
♦ 
♦ 
4 
kt

♦

♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
4 
♦ 
4.
4 
♦ 
♦ 
I 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
4 
♦ 
♦ 
4 
4- 
4 
♦

♦ 
♦

♦ 
♦
♦ 
♦
♦

Małe wczasy na podwórku

Wesołe jest tycie wycieczkowi­
cza szkolnego w czerwcu! Oj, we­
sołe! On się może rozerwać aż 
do upadłego i może się ubawić aż 
do tak zwanego rozpuku. Na przy­
kład jak ja w Krakowie. Ja się 
w nim znalazłem w środę z sa­
mego rana z całą naszą klasą, z 
panią na naszym czele i z trój­
ką klasową z tylu do poganiania. 
Z początku były dosyć duże trud­

ności, bo trzeba było jednak wre­
szcie wysiąść z pociągu, a Cie- 
pluszek nie chciał się nam ocucić. 
Jak się już ocucił, to znowu za­
czął głośno tęsknić za swoją ro­
dziną i nie chciał iść na Wawel. 
Nie ma tak dobrze! Modraczka tak 
samo musięliśmy wysadzać na 
zewnątrz pod dosyć dużym naci­
skiem. On się nie nadaje do wsta­
wania o godzinie czwartej rano. 
Ale jakoś wysiedliśmy, stanęliśmy 
oko w oko z tym naszym Krako­
wem i stoimy. A tu raptem z bo­
ku odzywa się jakiś staruszek — 
krakowiak i mówi, że patrzcie lu­
dzie, to jest chińska wycieczka. Do­
piero potem się wyjaśniło, że on 
to mówił na podstawie Kukulkie- 
wicza. Bardzo łatwo mógł się sta­
ruszek — krakowiak pomylić, bo 
nasz Kukulkiewicz. był akurat żół­
ty na swojej twarzy jak jaka cy­
tryna z Delikatesów. Każdy by się 
zrobił taki cytrynowy, jak by zjadł 
w pociągu dwanaście jajek na 
taoardo za jednym zamachem i by 
je popił butelką lemoniady. Palusz­
kiewicz też byt lekko seledynowy 
na wierzchu, ale nie od jajek, tyl­
ko od pół kilo suszonego kabanosa 
i od tabliczki czekolady. On ma na 
to za słaby organizm. W związ­
ku z tym zaczął nam co chwila 
cierpieć na niedyspozycję i tak 
nam z nią zeszło aż do godziny 
ósmej. No to teraz w Kraków!

Najpierw zwiedziliśmy dużą ho­
dowlę gołębi na Rynku. Przy tej 
okazji nasz Cebulak z miejsca wy­
stąpił w charakterze fachowego ob­
latywacza drobiu. Jak on przyszedł 
i zagwizdał, to te gołębie napraw­
dę same nie wiedziały, gdzie one

się mają schować i gdzie one się 
mają podziać. Dwa od razu spadły 
nieżywe, a jeden poddał się nam 
całkiem, dobrowolnie. W ten spo­
sób nasz Cebulak zasygnalizował 
całemu miastu, że on tutaj wła­
śnie dzisiaj przyjechał i że on już 
właśnie zaczął je zwiedzać.

Zaraz potem odezwał się ktoś 
u góry na trąbce i wykonał na niej 
hejnał z wieży. Wobec tego nasz 
Kukulkiewicz też wyjął swoją trąb­
kę z kuferka i też się na niej 
odezwał od dołu. To się nazywa 
duet. I on by jeszcze coś zagrał 
jako nadprogram, ale zaraz pojawił 
się milicjant i zaproponował, że- 
byśmy już wyjechali. Z jakiej ra­
cji, jeżeli myśmy jeszcze nie wi­
dzieli tresowanych wiewiórek na 
Plantach? A oprócz tego my mamy 
pociąg dopiero wieczorem, więc i 
tak nic nie pomoże. Jeżeli się roz­
chodzi o bezpieczeństwo mieszkań­
ców, to Cebulak może uroczyście 
zagwarantować, że spokojna głowa.

W tym miejscu zrobiło się za­
mieszanie kolo Sukiennic i nagle 
widzimy, że ktoś się tam posuwa 
bardzo intensywnym galopem i za­
tacza po drodze wesołe piruety. W 
związku z tym nasz Ciepluszek za­
raz wypuścił wiadomość, że to na 
pewno jest Lajkonik. No to nic 
n e szkodzi. Cebulak ma przy so­
bie swoją procę i zaraz mu przy- 
fasuje od tyłu. Tylko że troszkę 
za daleko i my go musimy zago­
nić iv jakąś uliczkę. W takim ra­
zie w te pędy i za nim! No do­
brze, ale gdzie ten cały Lajkonik 
ma swój przepisowy buzdygan? I 
co on ma schowane w tej swojej 
ogromnej walizie? Patrzymy z bli­
ska i widzimy, że to jednak nie 
jest żaden Lajkonik, tylko akurat 
nasz Stokrotka. On się nam jeszcze 
o świcie gdzieś zawieruszył a te­
raz właśnie szczęśliwie się nam od­
nalazł.

Później poszliśmy kupić sobie coś 
na pamiątkę z Krakowa. Cieplu­
szek kupił zakopiańską ciupagę, 
Paluszkiewicz warszawską Syrenkę.

Modraczek herb Gdańska, a Cebu­
lak zaopatrzył się w pamiątkowy 
pistolet na wodę pt.: „Madę in 
USA”. Ja się zaopatrzyłem w gwi­
zdek w kształcie koguta z gliny. 
Jak jemu się dmuchnie od tyłu, 
to on natychmiast gwizdnie. W ta­
kim razie teraz możemy już iść 
do Smoczej Jamy.

Przedtem nam też było wesoło, 
ale nie tak jak w Smoczej Jamie. 
Jak myśmy się w niej znaleźli, to 
Cebulak zaraz zorganizował zaba­
wę w ganianego pt. „policjanci i 
złodzieje”. To wyglądało w ten 
sposób, że on do mnie strzelał, a 
ja na niego gwizdałem. Dzięki te­
mu ja nie wyschłam aż do samego 
odjazdu. Ale to jeszcze nic takie­
go, bo potem myśmy urządzili 
wspaniałą inscenizację legendy o 
Smoku i Skubie. Cebulak ogłosił 
się za smoka i tak zaryczał że 
pan przewodnik z miejsca oddał 
naszej pani swoją legitymację i od­
dalił się na emeryturę. Nasz Fi- 
staszek natychmiast zamienił się w 
Skubę i przystąpił w kąciku do 
wybebeszania Kukułklewicza jako 
barana na przynętę. Tylko że Ku­
kulkiewicz absolutnie nie chciał się 
na to zgodzić, bo nie jest przyzwy­
czajony. To nic nie szkodzi, my 
go zaraz wiążemy za nogi. A tym­
czasem w drugim końcu Jamy nasz 
Smok — Cebulak już się zajął ła­
komym rozszarpywaniem Mańki 
Wiśniewskiej. Ona wystąpiła w ro­
li młodej dziewicy rzucanej daw­
nym obyczajem smokom na pożar­
cie. To my teraz bierzemy naszego 
barana i ciskamy go na Cebulaka. 
Ale jemu to wcale nie można wie­
rzyć. Co to za smok. Panie Redak­
torze, z wodnym pistoletem? A 
oprócz tego on przecież zaraz po 
tym naszym baranie powinien na­
pić się wody i powinien eksplodo­
wać. Zamiast tego Cebulak dalej 
funkcjonował zupełnie normalnie, a 
my byliśmy mokrzy do ostatniej ko­
szuli. Kukulkiewicza to trzeba było 
wyżymać w całości. Ale i tak jesz­
cze nam w pociągu troszkę prze­
ciekał. PIOTRUŚ
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C
O ZROBIĆ i dziećmi, które nie 
wyjechały na kolonie i obozy? 
Jak ułożyć program reszty wa­
kacji tym, którzy wrócili ze swo­
jego turnusu? — Przed tymi pro­
blemami stajemy co roku. Do­

brze, że dostrzega się te zagadnienia i że 
szuka się najlepszych rozwiązań.

Wiąże się to z niełatwym w ogóle pro­
blemem wolnego czasu dziecka i niekon­
trolowanej zabawy. Doświadczenie uczy, 
iż dzieci — niezależnie od życzeń doro­
słych — organizują się do zabaw na 
ulicy i podwórkach, tworzą się dziecięce 
grupki, wyłania się dowódca, zaczynają 
obowiązywać obyczaje grupy. Należałoby 
więc szukać dróg 1 sposobów, którymi 
można by grupom tym dostarczyć przy-

kłatkach czy akwariami pozostawionymi 
przez osoby wyjeżdżające na urlop. „Nie­
widzialna ręka” naprawia zepsuty chod­
nik czy czuwa nad małym dzieckiem, 
pozostawionym bez opieki. „Spiżarnia dla 
mam” — to zbieranie i konserwowanie 
owoców i grzybów. „Pogotowie żniwne” 
udziela doraźnej pomocy chłopom, któ­
rym dostarcza się również chłodnych na­
pojów owocowych w ramach akcji „Wo­
ziwoda”. „Harcerska strażnica”, umiesz­
czona na drzewie, wypatruje pożarów w 
najbliższej okolicy. „Kawiarenka przy 
gruszy” umożliwia miłe spędzenie czasu 
przy gazecie, warcabach lub słuchaniu 
opowieści „bajarza”.

Równie obficie przedstawia się reper­
tuar możliwości sportowego „ukatywnie-

Dziecku wiejskiemu
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Foto: Romuald Pieńkowski

Instruktorzy 1 wychowawcy, którym w 
udziale przypadnie Inspiracja ml odzie­
żowych grup wakacyjnych, znajdują du­
żą pomoc w materiałach przygotowanych 
przez Wydawnictwo Harcerskie. Popu­
larna broszurka „Nieobozowe lato” po­
maga w wyborze i realizacji wielu form 
zajęć i zabaw wakacyjnych. Niedawno 
rozpoczęto pożyteczną serię „Złota Bły­
skawica”, przeznaczoną dla 10—13-letnich 
czytelników z miast i miasteczek, sku­
pionych w „grupach podwórkowych”. 
Każda z broszurek (dotychczas wyszły 3) 
przynosi projekt jednej konkretnej zaba­
wy wrsz z kompletem materiałów po­
mocniczych, radami i wskazówkami. Te­
maty zabaw uwzględniają zainteresowa­
nia i możliwości psychofizyczne dzieci w 
tym wieku, nawiązują przy tym do przy­
gód bohaterów dnia dzisiejszego, filmów 
czy książek, kładąc nacisk na walory 
charakteru bohaterów i ich postawę mo­
ralną i społeczną. (Myślę, że dobrym 
przykładem jest poświęcenie jednej bro­
szurki zabawie w... Zorro, gdyż nie da 
się zaprzeczyć, iż postać w pelerynie 1 
czarnym kapeluszu święci wśród naszych 
młodocianych triumfy popularności!).

Rok szkolny już się skończył. Nie 
wszystkie dzieci wyjechały na wakacje. 
Tym, którzy zostali, trzeba podsunąć mą­
drą rozrywkę, aby odciągnąć od zabawy 
bezmyślnej, często szkodliwej dla oto­
czenia. Mniej będzie chuligaństwa, mniej 
wypraw do cudzych sadów po jabłka, 
mniej niewybrednych napisów na płotach 
i murach — jeśli dziecko objęte zostanie 
dobroczynną i zasługującą na poparcie 
harcerską akcją „małych wczasów”.

J. MIK.
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POZNAS. w niedzielę 24 bm. zamknięto 
XXXI Międzynarodowe Targi Poznańskie. 
Uczestniczyło w nich razem z Polską 59 kra­
jów. Firmy zachodnie reprezentowało ponad 
1.340 wystawców, kraje socjalistyczne — ponad 
850 central 1 przedsiębiorstw handlu zagranicz­
nego. Targi zwiedziło przeszło 450 tysięcy osób. 
Zawarte transakcje przekroczyły poziom osiąg­
nięty w, roku poprzednim.

GDAŃSK — SZCZECIN. Z okazji „Dni Mo­
rza” w niedzielę 24 bm. odbyło się na Wy­
brzeżu 1 w całym kraju wiele imprez. Przo­
dującym rybakom wręczono srebrne i brązo­
we odznaki Zasłużonego Pracownika Morza.

WARSZAWA. Po tygodniowej wizycie, w 
Polsce delegacja Narodowej Armii Ludowej 
NRD z ministrem obrony narodowej gen. armii 
Heinzem Hoffmannem opuściła Warszawę.

W auli Wyższej Szkoły Nauk Społecznych 
w Warszawie odbyła się 23 bm. sesja naukowa 
poświęcona 50 rocznicy pobytu Lenina w Pol­
sce, w której wzięli udział przedstawiciele 
wielu dyscyplin nauki polskiej.

"7® /tK~ INĘŁY cztery lata od chwili, 
/§ S ^y dziewczęta wiejskie, 
I ■ / g członkinie ZMW, podjęły ma- 
i It ■ sowę inicjatywy społeczne.

•J— ’ & ■ Zaczęły nie od kreślenia 
wielkich planów, podejmo­

wania uchwał, które nie miałyby szans 
natychmiastowej realizacji. Chodziło o 
konkretne sprawy, te na co dzień, a nie 
tylko od święta.

Dzisiaj mają już za sobą poważne 
osiągnięcia: zorganizowano 3 500 szkół 
zdrowia, które ukończyło 150 tysięcy 
dziewcząt, organizowano w ciągu tych 
4 lat różne kursy, imprezy sportowe, 
kulturalne, oświatowe.

Jedną z najciekawszych i — chyba bez 
przesady można powiedzieć — najpoży­
teczniejszych oraz bardzo koniecznych 
akcji było organizowanie klubów dzie­
cięcych na wsi. Obecnie w całym kraju 
istnieje 700 takich klubów, których za­
daniem jest dążenie, by dzieciństwo 
dziecka wiejskiego uczynić radośniej­
szym i piękniejszym.

1 chociaż często znikąd nie ma pomo­
cy. a zdarza się nawet, że niechętnym 
okiem spoglądają na tę robotę przedsta­
wiciele władz powiatowych i sami ro­
dzice — dziewczęta nie zniechęcają się.

Wśród prowadzących owe kluby dzie­
cięce znajduje się wiele nauczycielek, 
które w tej pracy osiągają poważne re­
zultaty.

Kiedy w końcu kwietnia br. zorgani­
zowana została w Warszawie narada 
dziewcząt, członkiń ZMW prowadzących 
wiejskie kluby dziecięce, w naradzie tej 
wzięły udział również nauczycielki.

Podawały przykłady z życia dzieci 
wiejskich, życia, często od najmłodszych 
lat, ciężkiego, trudnego i bez radości.

„U nas dziecko jak ma dwa lata, to 
pasie gęsi, jak ma cztery lata, to pasie 
krowy, a jak ma siedem lat, to biega za 
pługiem. Kiedy się więc bawi?”.

A przecież — mówił na tej naradzie 
dziewcząt wiceprzewodniczący ZG ZMW 
W. Winkiel — decydującym momentem, 
który nakazuje zainteresowanie dziec­
kiem, stworzenie mu rozrywki, organi­
zowanie klubów — jest moment wycho­
wawczy.

Dła młodszych 
kolegów

Z CIEKAWĄ inicjatywą wystąpił Inspek­
torat Oświaty i Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Katowicach. Postanowio­
no, aby znajdujące się na ich terenie 

Miskoły zawodowe wyposażyły szkoły podsta­
wowe w u rządzenia do pracowni robót ręcz­
nych. Większość narzędzi czy urządzeń do 
pracowni wykonać mogą sami uczniowie 
szkół zawodowych na zajęciach praktycznych 
czy w kółkach zainteresowań. Obniża to do 
minimum koszty warsztatu. W szkołach za­
wodowych znajduję się też spora ilość ma­
szyn niezdatnych do produkcji, lecz będących 
„na c)»ad«ie” i wystarczająco dobrych dła 
ćwiczeń w' szkole podstawowej. Szkoła Rze­
miosł Budowlanych w Tychach łącznie ze 
Szkołą Metalowa w Mikołowie oraz Zasa­
dniczą Szkołą Zawodową w Faziskach wypo­
saża pracownię robót ręcznych Szkoły Pod­
stawowej w Jarośzowicach. Ogólna wartość 
urządzeń i narzędzi przeznaczonych dła młod­
szych kolegów wynosi około 15 tys. ti.

Tego rodzaju współpraca nie tylko pomaga 
materialnie, ale zbliża uczniów szkół podsta­
wowych dn zawodu ułatwia wybór kierunku 
dalszej nauki.

MARIAN ŚCIGAŁA 
Nowe Tychy
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Jakie są niekiedy kryteria „zabawy", 
świadczy podsłuchana przez jedna, z u- 
czestniczek narady rozmowa małych 
chłopców:

— Żebyś wiedział, jaka wczoraj zaba­
wa była w remizie!

— A co, lali się?
— Jeszcze jak! Zamknęli drzwi, 

wszyscy wiali przez okno, a pod drzwia­
mi stał Janek Grzęda i walił kłonicą, 
kogo popadła. Mój tata się nie bił, bo 
mama z ciotką go trzymały — ale było 
na co popatrzeć, mówię ci...

IV niektórych miejscowościach wiej­
skie kluby dziecięce cieszą się wśród ro­
dziców i społeczeństwa dużym uznaniem. 
Bywa jednak rozmaicie.

— Niech pan przyśle najmłodsze dzieci 
do ogniska przedszkolnego — zwróciłam 
się do jednego z ojców. Mój petent za­
czął się wykręcać:

— Bo to, widzi pani, w domu to mogą 
byle jak latać i nawet w robocie pomogą 
trochę, a jak tam idą, to trzeba ubrać, 
umyć, a na to czasu w gospodarstwie 
mało. Ten, co ma we wrześniu pójść do 
szkoły, Józio, to taki sprytny, konia po­
trafi już ubrać, tylko stołeczek sobie 
podstawi. (U nas dziecko jak ma 2 lata, 
to pasie gęsi, jak ma 4 lata... ech...).

Większość nauczycieli zgodnie twierdźi, 
że praca dzieci w gospodarstwie rodzi­
ców jest jednym z podstawowych czyn­
ników obniżania poziomu umysłowego 
uczniów i głównym źródłem drugorocz- 
ności młodzieży.

A kiedy wreszcie Józio przyszedł do 
ogniska i zapytałam — relacjonuje na­
uczycielka. — co będziemy z klocków 
budować, Józio podniósł na mnie bardzo 
niebieskie oczy i niepewnie zapropono­
wał: „Chyba oborę kuniowi” („bo Józio 
taki sprytny, konia potrafi już ubrać, 
tylko stołeczek sobie podstawi...").

IV klubie dziecko nie tylko bawi się; 
staje się dzieckiem. IV domu rodzice za­
bawę uważają za głupstwo, marnotraw­
stwo czasu, cieszą się z tego, że dziecko 
zachowuje się „jak stary”.

W klubie dziecko pełni rozmaite zaję­
cia, które je cieszą, interesują. Z nie­
cierpliwością też oczekuje dni czy dnia, 
kiedy są zajęcia w klubie.

— Mam takiego Krzysia 5-letniego — 
mówi nauczycielka — który pyta, kiedy 
będzie czwartek, bo prowadzę klub w 
czwartek. Przychodzi raz na wpół ubra­
ny, buty nie zasznurowane: „A bo tatuś 
szukał, szukał czegoś, co ja będę cze­
kał?".

Albo reakcje starszych na metody i 
wyniki wychowawcze w klubie.

Jedna ‘z koleżanek na pierwszych za­
jęciach w klubie nauczyła dzieci stoso­
wania trzech podstawowych wyrazów: 
„proszę", „dziękuję", „przepraszam” oraz 
pukania do drzwi. Na drugi dzień przy­
szła do niej dziewczynka ze skrzywioną 
buzią.

— Co się stało, Krysiu?
— Pani Jóżwiakowa mnie wykrzyczała 

i powiedziała, że jestem niegrzeczna.
— Dlaczego?
— Bo zapukałam do drzwi, jak pani 

kazała.
— I za to cię wykrzyczała?
— Tak, bo powiedziała — olaboga, 

myślałam, że ksiądz albo nauczyciel, a tu 
n.ieposprzątane. I powiedziała jeszcze — 
ta smarkata, żarty sobie ze mnie stroi.

Najbardziej palącą potrzebą jest za­
kładanie klubów w miejscowościach, 
gdzie nie ma żadnej placówki oddanej 
maluchom. Troska o dziecko powinna 
zbliżyć do siebie wszystkie organizacje 
działające na wsi: ZMW, Powiatowy 
Związek Kółek Rolniczych, Ligę Kobiet, 
TPD, Inspektorat Oświaty.

Należy zorganizować szkolenie dla kie­
rowniczek klubów dziecięcych; przygo­
tować materiał pomocniczy dla prowa­
dzenia zajęć w klubach: instrukcje, ze­
staw piosenek, gier, zabaw; opracować 
szczegółową instrukcję, w której byłyby

pokazane różne zajęcia t dziećmi; wy­
dać zalecenie do GRN, aby zapewniły 
klubom światło, opał, opłatę za lokal; 
przeprowadzić badania lekarskie we 
wszystkich klubach; kierować do szkół 
dziewczęta, które mają specjalne zdol­
ności do pracy z dziećmi, zapewnić im 
pracę w przedszkolach > dziecińcach 
wiejskich.

Wiejskie kluby dziecięce to bardzo 
pożyteczna i konieczna forma pracy 
społecznej. Należałoby znaleźć fundusze 
potrzebne na utrzymanie dotychczas 
istniejących klubów, na ich rozbudowę, 
na jakieś sensowne wynagrodzenie pracy 
kierowniczek klubów.

Bo chociaż ważne jest uznanie moralne 
za pracę, uznanie, które się uzyskuje 
poprzez uśmiech dziecka, poprzez apro­
batę, którą wyraża matka, kiedy mówi, 
że jest zadowolona, ponieważ dziecko 
chodzi do klubu — to jednak...

„Nasuwa się przy tym sprawa ryczał­
towego wynagrodzenia — mówiła jedna 
z uczestniczek narady ■— dla dziewcząt 
prowadzących kluby. Dla dziewcząt, 
które pracują, nie jest to może takie 
ważne, ale tym, które, są w domu, parę 
złotych by się przydało. Każda chce się 
modnie ubrać, zadbać o siebie. Gro­
madzkie rady narodowe mogłyby prze­
znaczyć na ten cel pewne sumy, chociaż­
by w formie nagrody".

Takie postawienie sprawy nie umniej­
sza niczym opinii, wyrażonej na nara­
dzie dziewcząt przez M. Łopatkową.

„Chcę Wam powiedzieć, że praca się 
dobrze układa, że warto poświęcić dla 
niej siły i zapał”.

ST. ILEWICZ

kłady wartościowej zabawy, rozwijającej 
umysł i poszerzającej wiedzę dzieci o 
świecie.

Myśl ta przyświeca Związkowi Har­
cerstwa Polskiego, którego poczynania, 
przy współudziale innych zainteresowa­
nych instytucji, np. TPD, zmierzają do 
wyjścia naprzeciw dziecięcym pragnie­
niom i naturalnej potrzebie rozrywki. 
Dowodzą tego wyniki tzw. nieobozowej 
działalności ZHP. W ubiegłym roku oko­
ło 200 tysięcy dzieci korzystało z modnej 
od pewnego czasu formy „małych wcza­
sów”, w tym roku liczba ta wzrośnie do 
pół miliona. Głównym zadaniem akcji 
jest tworzenie warunków, w których in­
spiruje się dzieci do podejrpowania pa­
sjonujących i wartościowych wychowaw­
czo zadań i zabaw w wolnym czasie. 
Akcja tzw. harcerskiego nieobozowego 
lata przybiera różne formy: raz będą to 
„sąsiedzkie grupy wakacyjne”, kiedy in­
dziej „lato wiejskich drużyn”, czy „wa­
kacje drużyn miejskich”.

Niezależnie od nazwy, jedna myśl do­
minuje w tych poczynaniach: podpowie­
dzieć dzieciom i młodzieży takie zadania 
I rozrywki, które by zbliżały ją do pro­
blematyki współczesnego życia, wyrabia­
ły pewną aktywność społeczną poprzez 
wykonanie drobnych prac na rzecz śro­
dowiska. które by wreszcie sprzyjały ro­
dzeniu się i utrwalaniu prawidłowych 
norm etycznych.

Różne formy zadań i zabaw stosuje 
się wśród dzieci, dysponujących wolnym 
czasem. Wakacyjne pogotowie „Prymul- 
ka” opiekuje się kwiatami, ptakami w

nla” obywateli podwórek, nie mówiąc 
już o turystycznych wypadach, zwłasz­
cza po najbliższej okolicy. Szereg gier 1 
zabaw ma za temat przyjaźń młodzieży 
całego świata (np. organizowanie lokal­
nych „Międzynarodowych Festiwali”, w 
czasie których grupy dzieci reprezentu­
ją różne narody), prowadzi się naukę 
hymnu młodzieżowego w różnych języ­
kach itd. Specjalne zainteresowanie dzie­
ci budzą zajęcia, popularyzujące techni­
kę, np. budow'a alarmowej sieci łączności, 
„rakiety kosmicznej”, peryskopu, per- 
petuum mobile......Wieczór magików” od­
krywa przed oczyma dzieci szereg nie­
zwykłych prawd naszej przyrody...

Wszystko to służy jednemu celowi: mą­
drej i pożytecznej rozrywce naszych naj­
młodszych. Rozbudza ich wyobraźnię. 
Daje ujście ich tęsknocie do przeżyć nie­
zwykłych i niecodziennych. Rozszerza 
wiedzę o otaczającym ich świecie.

PŁOCK. W uroczystościach związanych z 
obchodami Roku Ziemi Mazowieckiej w Pło­
cku wziął ni. in. udział przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki. W godzinach 
popołudniowych przewodniczący Rady Państwa 
odwiedz.ł kombinat petrochemiczny oraz spot­
kał się z załogą płockiej stoczni rzecznej, wie­
czorem brał udział w tradycyjnych wiankach.

Technikum Medyczne 
w Czeladzi

We wrześniu br. w Czeladzi, w woj. katowi­
ckim, rozpocznie naukę 250 słuchaczy w nowo- 
otwartym Technikum Medycznym — Jednym 
z nielicznych w naszym kraju.

Nauka w technikum trwać będzie 5 lat. 
Pierwsi absolwenci znajdą pracę w Zagłębiu 
1 na Śląsku.

MIECZYSŁAW KOGEL
Będzin

ALGIER. W Oranie nadal płoną zbiorniki z 
paliwem, szkoły i inne budynki użyteczności 
publicznej. Oran pozostał jedynym ośrodkiem, 
który sprzeciwia się porozumieniu między OaS 
a tymczasową władzą wykonawczą w sprawie 
wstrzymania terroru. Ludność europejska ma­
sowo wyjeżdża do metropolii.

MOSKWA. Sekretariat Międzynarodowego 
Komitetu Przygotowawczego Kongresu na 
rzecz- Rozbrojenia i Pokoju przystąp.! już do 
pracy. Niemal co dzień napływają depesze za­
powiadające udział licznych delegacji z całe­
go świata. Po raz pierwszy będzie bardzo sze­
roko reprezentowany kontynent afrykański (30 
krajów)..

MOSKWA — BUKARESZT. W wyniku wizyty 
radzieckiej delegacji partyjno-rządowej w Ru­
munii w stolicach Związku Radz-eckiego I Ru­
muńskiej Republiki Ludowej opublikowano 
wspólny komunikat radziecko-rumuński pro­
klamujący braterstwo, przyjaźń 1 współpracę.

HANOI. Tymczasowy koalicyjny rząd laotań- 
ski po przejęciu 23 bm. władzy w Laosie ogło­
sił w całym kraju zaprzestanie działań wojen­
nych.

DJAKARTA. Prezydent Indonezji Sukarno 
oświadczył, że prgystąpi do rozmów z przed­
stawicielami Holandii na temat Irianu Za­
chodniego tylko w tym przypadku, jeśli stro­
na holenderska publicznie zgłosi gotowość 
przekazania Indonezji administracji nad Iria­
nem.

WASZYNGTON. Były prezydent Stanów 
Zjednoczonych Dwlght Eisenhower na zjeżdzie 
partii opozycyjnej przygotowującej się do wy­
borów — wypowiedział się za redukcją budże­
tu wojskowego USA. Eisenhower zaatakował 
również politykę prezydenta Kennedy'ego, 
przypomniał ostatnie krachy na giełdzie i usta­
wiczne bezrobocie.

LICA, mimo że odchodzi od cen­
trum miasta, wygląda tak, jakby 
znajdowała się gdzieś, na dalekich 

peryferiach. Po jednej stronie zza muru 
wychylają się drzewa owocowe, obok 
długi rząd smutnych, czarnych baraków. 
Z drugiej strony duże boisko sportowe; 
ochrypły głośnik wykrztusza z siebie 
fragmenty jakichś przebojów, po zielonej 
trawie biegają dzieci. Dopiero gdzieś w 
głębi, dwa nowe nieotynkowane budynki 
utwierdzają nas w przekonaniu, że wy­
braliśmy właściwą drogę. Ale znowu za­
skoczenie! Wychodzące uczennice wyglą­
dają najwyżej na IX klasę Liceum. Więc 
jak to jest z tym Studium?

Okazuje się, że wszystko jest w porząd­
ku. Po prostu w tej chwili Studium dzie­
li pomieszczenie, ze szkolą ogólnokształ­
cącą. Już wkrótce... Informacji udziela 
nam dyrektor Studium, p. Anna Skrobisz.

— Studium działa od września 1961 r. 
Jest trzecią tego rodzaju placówką na 
terenie województwa, koszalińskiego. Na 
Studium w Koszalinie istnieją w tej 
chwili dwa kierunki: jeden — rolno- 
pedagogiczny, przyjmujący absolwentów 
techników rolniczych i szkolący nauczy­
cieli do szkól przysposobienia rolniczego, 
których jest w tej chwili w województwie 
76, drugi -- biologiczny.
Od września br. przewiduje się utwo­

rzenie trzeciego kierunku (dla około 120 
osób), obejmującego wychowanie fizycz­
ne.

. Jesteśmy ciekawi, jacy studenci są na 
Studium, skąd pochodzą, jakie są ich 
plany.

— Przeważnie — mówi dyr. Skrobisz 
— jest to młodzież z terenu, naszego wo­
jewództwa, ale mamy tu również kilka 
osób z warszawskiego, gdańskiego, rze­
szowskiego, lubelskiego i aż 19 przedsta­
wicieli . szczecińskiego, gdzie w SN nie 
ma kierunku rolno-pedagogicznego. Mło­
dzież jest w 90 proc, chłopskiego pocho­
dzenia. Mimo nierównego stosunkowo 
poziomu przygotowania wstępujących na 
Studium (absolwenci różnych typów 
szkół), wyniki nauczania są zadowalające.

Tylko jedna osoba nie zaliczyła ostatniej 
sesji.

Jeśli idzie o ich plany, to część zamie­
rza po ukończeniu SN studiować na wyż­
szej uczelni. Oczywiście, najodpowied­
niejsza byłaby Wyższa Szkoła Rolnicza, 
ale, niestety, w grę wchodzą dwa mini­
sterstwa t trudno jest o porozumienie 
i umożliwienie absolwentom kierunku 
rolnego kontynuowania nauki rut WSR.

cywał pomoc, opiekę. Czekaliśmy do mar­
ca. Później sami powołaliśmy organiza­
cję. Było bardzo uroczyście. Wszyscy 
studenci zadeklarowali wstąpienie do 
ZSP. Teraz jest trochę trudno z opłata­
mi, więc uczestnictwa nie można nazwać 
stuprocentowym. Przewodniczącym ZSP 
jest Jan Komaiszko.

— Czy mamy szansę zastać go teraz na 
terenie Studium?

U koszalińskich studentów
Pozostaje zaoczne studium pedagogiczne 
w Gdańsku i ono przyjmuje pewną ilość 
naszych absolwentów.

Najlepiej byłoby przedłużyć naukę 
w SN do 3 lat. Studia. 2-letnie nie są w 
stanie zapewnić słuchaczowi zdobycia 
rzetelnej wiedzy. Program jest przełado­
wany. Oprócz wiedzy teoretycznej do­
chodzą jeszcze praktyki (jesień i wiosna) 
w szkołach. Poza tym dużo czasu zajmu­
je pisanie pracy dyplomowej. Niestety, 
niedobór nauczycieli przekreśla jakiekol­
wiek możliwości zmiany istniejącej obec­
nie sytuacji.

— A jak wygląda sprawa zaangażo­
wania studentów iv życie społeczne? Ja­
ki jest ich udział w organizacjach mło­
dzieżowych?

— Szczególnie aktywna jest młodzież 
z kierunku rolnego. Są członkami ZMS, 
ZMW, no i oczywiście ZSP. Mają klub, 
zespół estradowy, kabaret. ZSP powsta­
ło właściwie samorzutnie. Gdańsk obie-

— Jest pewnie w internacie, proszę zo­
baczyć.

Internat znajduje się w pobliżu budyn­
ku głównego. Wszystko tu jeszcze suro­
we i pachnące świeżością. Jasne, czyste 
korytarze, szerokie okna. Uczennice li­
ceum i studenci mijają się na schodach.

Pukamy do białych drzwi. Nieduży 
pokoik, dwa łóżka, stół.

Chłopak wita nas zakłopotany. Ale 
skrępowanie szybko mija.

— Początkowo — opowiada — mie­
liśmy duże trudności ze stworzeniem or­
ganizacji. Ale chcieliśmy jak najszybciej 
uzyskać pełne prawa studenckie. Prze­
cież nasze studia trwają tylko dwa lata. 
Nie mieliśmy żadnej pomocy. Po prostu 
studiowaliśmy statut i tak się zaczęło. 
W tej chwili jeszcze nie mamy legity­
macji ani pieczątki, ale przyznawane są 
nam. wczasy i czujemy się pełnoprawny­
mi członkami Zrzeszenia. Pracują u nas 
komisje; nauki i ekonomiczna. Ta ostat­
nia odgrywa dużą rolę.

Nasi studenci mają duże trudności fi­
nansowe. Wyżywienie w internacie kosz­
tuje 384 zł miesięcznie, a stypendium 
wynosi zł 360. — czyli nawet nie może 
pokryć kosztów utrzymania. A podręcz­
niki i inne potrzeby? Poza tym stawka 
wyżywieniowa dla studenta SN jest 
bardzo niska: 12,80 zł, tyle co w szkole, 
dla dzieci.

Staramy się dorabiać. Są badawcze 
stacje rolne, jest poradnia rvychoivaw- 
cza, no i oczywiście, korepetycje. Myśli- 
my o założeniu spółdzielni usługowej. 
Poza tym planowane jest stworzenie gos­
podarstwa wiejskiego, które byłoby wła­
snością SN. Przecież jesteśmy jak naj­
bardziej przygotowani do tego.

Splata ręce i zawiesza głos.
Robi się cicho i słyszymy, jak gdzieś 

zza ściany dobiega zachrypnięty niski 
głos saksofonu, prowadzący trochę nie­
poradnie melodię „podmoskiewskich wie­
czorów”.

Na nasze pytające spojrzenia pada od­
powiedź.

— To z zespołu muzycznego. Gdy przy­
szliśmy na Studium, nikt nie umiał 
grać. Teraz jest już Zespół i gdy urzą­
dzamy jakiś wieczorek — muzyka za­
pewniona.

Poza tym. powstał u nas kabaret pod 
nazwą „Mamy coś do powiedzenia". Nie 
występujemy z tym w mieście, gńamy 
tylko na potrzeby SN. Niestety, nie uda­
ło nam się zorganizować radiowęzła. Pró­
bował iśmy bezskutecznie.

To chyba wszystko, czego można naj­
ogólniej dowiedzieć się o koszalińskim 
SN.

Zegnamy kol. Komaiszko i idziemy 
długim korytarzem, odprowadzani melo­
dyjnym głosem saksofonu.

Przed budynkiem internatu — ładny 
basen. Niestety, nieczynny. Podobno dla 
tego basenu zlokalizowano SN właśnie w 
tym miejscu. Ale, niestety, nie udało go 
się dotychczas uruchomić.

To jeszcze jeden z paradoksów, z któ­
rymi zetknęliśmy się podczas naszej wi­
zyty.

BARBARA MUSZANKA



“ ““ Lqd wielkiej nadziei
i pedagogicznych"

O
STATNIO ukazał »ię III Rocznik 
popularnego wydawnictwa „Z do­
świadczeń bibliotek szkolnych i pe_ 
dagogicznych* ”. _ Bibliotekarze przyjmą 
zapewne tę publikację z dużym zadowo­
leniem. ponieważ zawiera ona sporo 
materiału z praktycznej działalności, sta­

nowi też próbę ciekawych uogólnień — 
takich, które mogą być z powodzeniem 
wykorzystane w pracy każdej biblioteki. 
Dotyczy to m. in. zakresu działalności 
aktywu bibliotecznego, współpracy z gro­
nem nauczycielskim, drużyną harcerską, 
pracy bibliotek różnych typów szkół 
i placówek wychowawczych, a także pe­
dagogicznych bibliotek wojewódzkich 
j powiatowych.

W III Roczniku czytelnik znajdzie ta­
kie zagadnienia, jak rola książki w zbli­
żeniu szkoły do życia, znaczenie czaso­
pism pedagogicznych w samokształceniu 
nauczycieli, wpływ lektury na kształto­
wanie się osobowości, funkcje biblioteki 
szkolnej w aktywizacji i uspołecznieniu 
młodzieży.

W każdym kolejnym Roczniku są ma­
teriały dotyczące zarówno realizacji pro­
blemów związanych z organizacją czy­
telnictwa, jak i działalnością bibliotek 
pedagogicznych. Na dobro tej publikacji 
trzeba zapisać staranny dobór tekstów, 
co czyni ją żywą i bardzo przydatną.

Cały szereg artykułów, jakie zawierają 
omawiane roczniki, może być wykorzy­
stany nie tylko w pracy nad podniesie­
niem sprawności bibliotek, ale również 
jako materiał do dyskusji w zespołach 
nauczycielskich na konferencjach organi­
zowanych przez Związek Nauczycielstwa 
Polskiego i ośrodki metodyczne. Proble­
my, jakie porusza Barbara Jadach. Wa­
cław Pawlak, Janina Popławka, Helena 
Łukaszewicz i inni wiążą się ściśle z te­
matyką szkolną.

WŁ. GORISZEWSKI
Katowice

* Z doświadczeń bibliotek szkolnych i peda­
gogicznych Rocznik III. Praca zbiorowa pod 
redakcją M. Sieradzkiego, W-wa 1061, w?d. 
Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich.

Uczniowie sami wykonują pomoce naukowe

S
POŚRÓD zagadnień dotyczących 
reformy szkolnictwa — jedno 
wyróżnia się szczególną odpor­
nością na wszelkiego rodzaju 
zabiegi i starania władz i peda­
gogów walczących o nowoczes­
ną koncepcję szkoły ogólnokształcącej: 

sprawa zajęć praktycznych i politechniza­
cji. Rutyniarstwo i szablon utrzymują się 
tu nadal. Nauczyciele dopatrują się przy­
czyny takiego stanu w braku odpowied­
nich narzędzi i pomieszczeń. I jest trochę 
racji w tym twierdzeniu. Ażeby zająć 
30—40 uczniów równocześnie, trzeba co 
najmniej 8 warsztatów, tyleż maszyn do 
szycia, strugów, pił. imadeł, nożyc, noży­
ków, kilka szaf, a przede wszystkim sal.

Wydaje mi się jednak, że brak narsędei I sal 
nie Jest aż tak wielką przeszkodą w naucza­
niu robót ręcznych. Swego czasu wykonałem 
z patyków 1 chrustu — i to tylko za pomocą 
scyzoryka i piły ręcznej wiele pomocy nauko­
wych do historii i geografii, cały zestaw pod 
nazwą „muzeum szkolne”. Czy tego rodzaju 
eksponatów nie można by wykonać w go­
dzinach robót ręcznych?

Politechnizacja polega chyba na twór­
czym łączeniu pracy umysłowej i fizycz­
nej. Z czynności związanych z wykonywa­
niem modeli wyłania się konieczność 
praktycznego nauczania matematyki, geo­
metrii, fizyki, biologii, rysunku, kreślenia 
konturów map, profilu osób i narzędzi, 
rzutowania szkiców perspektywicznych, 
obliczania wymiaru linii, płaszczyzn, ku­
batury, średnicy obwodu kół, kwadratów, 
prostokątów, stosowania różnych sposo­
bów łączenia elementów.

Zajęcia praktyczne, oparte na obróbce two­
rzyw samorodnych, udostępniają nam pier­
wiastki wiedzy przyrodniczej. Ileż to np. cen­
nych spostrzeżeń zdobywa dziecko wystruęu- 
jące gałązki różnego gatunku drzew. Nie uj­
dzie jego uwagi fakt, że każdy gatunek drze­
wa ma inne znamiona pod względem właści­
wości kory, łyka i drewna, że inaczej się kroi, 
inaczej się łupie i wygina w porze zimowej, 
inaczej na wiosnę, inaczej latem.

Zajęcia praktyczne, oparte na podobnej 
tematyce, są pewnego rodzaju spoiwem, 
które łączy w całość elementy poznaw­
cze. zdobywane z różnych źródeł i w róż­
nych okolicznościach.

Biorąc np. pod uwagę, że do programu 
VIII klasy szkoły podstawowej zamierza 
się wprowadzić nowy przedmiot naucza­
nia: „Zycie społeczne” — warto by po­
myśleć o tym. jak rzeczowo podbudować 
materiał z tego zakresu, ażeby nauczanie

Kupon 
konkursowy nr 1

Czy znasz Ustawę o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli oraz Statut 
ZNP?

Wpisu, znaleziony w tym numerze 
„Głosu”, fragment Ustawy I Statutu ZSP 
a podaniem rozdziału t artykułu, z któ­
rego urywek pochodzi.

I. Fragment Ustawy, t « . .

. . . . rozdział nr.........................
art. nr............................. .... . . • .

II. Fragment Ustawy ZNP. . 4

rozdział nr ... . art. nr . ■ i >
Nazwisko i imię....................... , . .

Dokładny adres........................  . . .
Przypominamy, że ukryte, w tekstach 

artykułów. fragmenty drukowane są 
KURSYWA. Po wypełnieniu wszystkich 
wakacyjnych kuponów - należy Je wy­
ciąć i przesłać do redakcji „Głosu Nau­
czycielskiego” — nie później niż do 15 
września br.

S
ŁYNNA z wiekowej kultury 
i bogactwa przyrody, zacofana 
gospodarczo, wstrząsana rewo­
lucyjnymi zrywami umęczone­
go ludu i pałacowymi przewro­
tami. ogromna ziemia wchodzi 
w epoke wielkiej nadziei. Ameryka Ła­

cińska: 20 krajów. 200 milionów miesz­
kańców, około 21 milionów kilometrów 
kwadratowych. Poza Gujaną. Hondurasem 
i masa wysepek na Morzu Karaibskim, 
które są koloniami, cała ..Ameryka nr 2” 
jest zlepkiem monokultur z łaski „Ame­
ryki nr 1”. Stanów Zjednoczonych.

Chyba nigdzie na świecie termin ..rząd 
marionetkowy” nie był i nie jest bardziej 
adekwatny do rzeczywistości niż w kra­
jach Ameryki Łacińskiej. Stany Zjedno­
czone zarówno przy pomocy organizowa­
nych przez siebie puczów, jak i bezpo­
średniej akcji militarnej zmieniają skła­
dy rządów południowoamerykańskich 

Ha. jeziorach ...
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tego przedmiotu nie ukształtowało się 
zbyt abstrakcyjnie.

Nauczanie robót ręcznych w klasach 
wyższych powinno uwzględniać przede 
wszystkim tematykę związaną z produk­
cją pomocy, naukowych z dziedziny fi­
zyki i chemii. Żyjemy w okresie „utech- 
nicznienia” życia, a wiedza techniczna 
zdobywana tylko z książek nie przedsta­
wia wartości użytkowej.

Co w tym zakresie można zrobić za pomocą 
najprostszych narzędzi, doświadczyłem jako 
założyciel i b. kierownik tzw. „Nauczycielskiej 
Wytwórni Pomocy Naukowych”. Posiadaliśmy 
zaledwie jeden warsztat stolarski, jedno ima­
dło, jedną wiertarkę, kilka pił, pilników, stru­
gów i mimo to wykonywaliśmy różne pomoce 
przystosowane do programu nauczania szkół 
podstawowych, średnich, a nawet wyższych.

W produkcji kierowaliśmy się zasadą: 
im prostsze pomoce, tym lepsze, a najlep­
sze takie, które uczeń sam potrafi wyko­
nać. Uczeń powinien poznać przede 
wszystkim elementy przyrody, rzeczy naj­
pospolitsze, najprostsze, materiał podsta­
wowy z dziedziny rolnictwa i technolo­
gii przemysłowej. A takie pomoce można 
wykonać samemu, bez warsztatów i dro­
gich narzędzi.

Wytwórnie pomocy naukowych należałoby 
obarczyć obowiązkiem dostarczania materiałów 
i narzędzi, opracowywania metodycznych i 
technicznych instrukcji, co do sposobu monto­
wania i stosowania przyrządów. Natomiast wy­
konywaniem pomocy niezbyt skomplikowanych 
powinny się zająć same szkoły.

Perspektywy i możliwości wykonywa­
nia pomocy naukowych na robotach ręcz­
nych wypadałoby rozważyć z punktu wi­
dzenia warunków związanych z ich prze­
chowywaniem i użytkowaniem. Wiemy, 
że zaopatrzenie szkół w sprzęt pomocni­
czy jest stosunkowo dobre, a pomimo to 
nauczanie werbalne krzewi się w szko­
łach.

Przykład dobrej współpracy

O
D dawna panowało przekonanie, iż 
Częstochowa jest ośrodkiem, w któ­
rym dominuje kierunek wycho­
wawczy, oparty na irracjonalnych prze­
słankach. Ze pogląd ten uległ obecnie 
radykalnej zmianie — to zasługa często­
chowskich nauczycieli. Ich to zdecydowa­

na postaw’a dopomogła nam, byśmy w 
imieniu ZNP domagali się zeświecczenia 
szkoły polskiej”.

Tak określił stanowisko nauczyciel­
stwa Częstochowy prezes J. Kwiatek, 
przemawiając w tym mieście na spotka­
niu — z okazji zakończenia roku szkol­
nego — nauczycieli z członkami egzeku­
tywy Komitetu Miejskiego PZPR i prezy­
dium RN. Spotkanie to odbyło się w czę­
stochowskim teatrze im. Adama Mickie­
wicza.

Uspołecznienie nauczycielstwa Często­
chowy jest wysokie. Około jedna trzecia 
należy do partii, 27 pracuje w radach 
narodowych. Również doceniają wartość 
kształcenia się 103 nauczycieli zdobyło 
już wykształcenie półwyższe, 13 wyższe, 
5 przygotowuje się do złożenia prac dok­
torskich, 2 zdobyło stopnie doktorów. 
Według ściśle opracowanego „personal­
nego planu kształcenia się kolegów” — 
75#/o zdobędzie w 1966 r. wykształcenie 
półwyższe lub wyższe.

Częstochowskie szkolnictwo (miasta już 
blisko 180-tysięcznego) które w najbliż­
szym 5-leciu będzie musiało zaangażować 
do pracy 300 nowych nauczycieli, odczuwa 
brak WSP. Istnienie takiej ućzelni przy­
jęłoby z. wielkim zadowoleniem także 
i nauczycielstwo pobliskich miast i wsi 
powiatów radomszczańskiego, kłobuckie­
go. myszkowskiego i zawierciańskiego.

Wyniki współdziałania nauczycielstwa 
z władzami terenowymi i partyjnymi są 

według swego uznania. Główną sprężyną 
wszelkich agresywnych poczynań sa wiel­
kie monopole USA. Ograniczając znacznie 
tradycyjne wpływy kapitału angielskiego, 
francuskiego i niemieckiego oraz elimi­
nując kapitał japoński i włoski — przejęły 
one po drugiej wojnie światowej prawie 
wyłączną kontrole nad gospodarką po­
łudniowoamerykańska.

Np. United Fruit Company dysponuje prawie 
całkowicie blisko 40% ziemi uprawnej Ame­
ryki środkowej. Standar Oli Company prak­
tycznie zarządza wenezuelską naftą, przedsię­
biorstwa chicagowskie rządzą na rynku mięs­
nym Argentyny, Dupont decyduje o chilijskiej 
siarce... Monopole podyktowały warunki wy­
dobycia oraz ceny na miedź, żelazo i Inne su­
rowce. Wystarczy powiedzieć. Iż nieomal cale 
wydobycie rudy żelaza w Wenezueli znajduje 
sie W gestii koncernów USA, że prawie poło­
wa tzw. surowców strategicznych sprowadzana 
jest z Ameryki Łacińskiej na potrzeby prze­
mysłu północnoamerykańskiego po cena, h 
śmiesznie n:sklch, ustalanych między sobą 
przez poszczególne monopole

Stale rosnące zapasy pomocy nauko­
wych nauczyciel magazynuje w szafie, 
składając jeden przedmiot na drugi — 
po prostu na „piętra”. Toteż przygotowa­
nie kompletu pomocy na lekcję nie jest 
rzeczą łatwą. Ź tych przyczyn szkoły nie 
zawsze korzystają z dobrodziejstw poglą­
dowego i doświadczalnego nauczania. 
Przeszkadza brak pomieszczeń.

Nie ulega wątpliwości, że organizacja 
pracy jest czynnikiem równie ważnym, 
jak i narzędzia pracy. Tymczasem szkoła 
dzisiejsza niewiele różni się od zwykłego 
budynku — cztery ściany, okna i nic 
więcej.

Przede wszystkim należałoby wykorrystaft 
ściany sal lekcyjnych w sposób praktykowany 
w nowoczesnym budownictwie mieszkaniowym, 
tj. szafy umieścić w ścianach. Przydałoby się 
nawet całą powierzchnię ścian wykorzystać w 
tym celu. Mając do dyspozycji większą ilość 
schowków, nauczyciel mógłby' odpowiednio po­
dzielić zbiory, oddzielnie umieścić pomoce do 
fizyki, oddzielnie do chemii, oddzielnie do ro­
bót — na każdą klasę z osobna. Mógłby je 
rzeczowo skompletować, rozmieścić według 
tematyki lekcyjnej — nawet na cały rok. 
Szkoła jako warsztat pracy najwyższej rangi 
musi sie czymś różnić od zwykłych zabudo­
wań. Tak samo każdy szczegół otoczenia szko­
ły powinien być zgodny z jej celem i prze­
znaczeniem.

Ogródek szkolny np. mógłby być jedną 
z najcenniejszych „pomocy” nauczania — 
nie tylko biologii. W praktyce nie przed­
stawia on wielkiej wartości dydaktycznej. 
Sadzi się w nim. co i jak popadnie — 
przysłowiowy „groch z kapustą”, a naj­
rzadziej okazy roślinności omawianej w 
szkole.

Nie szczędzimy pieniędzy na zakup po­
mocy naukowych, ale własnych możliwo­
ści zaopatrzenia w sprzęt dydaktyczny 
w ogóle nie dostrzegamy.

FR. TREDER
Kartuzy

widoczne: po wojnie wybudowano już na 
tym terenie 14 szkół (w tym 2 Tysiącle­
cia), w niedalekiej przyszłości wzniesio­
nych zostanie jeszcze 12 szkół (w tym 
jedna Tysiąclecia) i gmach SN (za sumę 
17 min zł). Poza tym zbudowana zostanie 
kosztem 16 min zł 12-klasowa Szkoła 
Przyzakładowa wraz z internatem dla 350 
uczniów. Budynek wzniesie dla swych 
uczniów Częstochowskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego.

„Gdy słyszy się o sytuacji mieszkanio­
wej nauczycieli w Częstochowie — pod­
kreśli! w swym przemówieniu prezes 
Związku — to chcialoby. się powiedzieć: 
oby tak wszędzie”. Rzeczywiście, takiego 
poparcia, jakie odczuwają nauczyciele z.e 
strony I sekretarza PZPR i posła J. Ję­
drasa w sprawach bytowych, trzeba by 
wszystkim kolegom życzyć- Częstochow­
scy nauczyciele mieszkają dobrze lub co 
najmniej znośnie. W 1959 r. oddano nau­
czycielom 104 izby, a w 1961 — 97 izb 
mieszkalnych. Poza tym stworzona zo­
stała możliwość zdrowego odpoczynku w 
domu wczasowym w Gdańsku (dla 300 
nauczycieli) i w Poroninie (dla 160).

Po części oficjalnej spotkania — w 
czasie której zebrani usłyszeli referat nt. 
sytuacji szkoły i nauczyciela w Często­
chowie — delegacje dzieci ze szkół 
i przedszkoli wręczyły nauczycielom 
i działaczom partyjnym wiązanki kwia­
tów składając równocześnia życzenia 
z okazji zbliżających się wakacji. Następ­
nie odegrana została niezwykle aktualna 
sztuka, poruszająca zagadnienia antago­
nizmu między współczesną młodzieżą 
a starszym społeczeństwem, Jose Andre 
Lacour „Przed maturą”. Sztukę odegrali 
aktorzy wrocławskiego Teatru Rozmai­
tości.

W. M.

Zadeklarowany niedawno „sojusz dla 
nostepu” ma być nowa forma pomocy 
ekonomicznej USA dla Ameryki Łaciń­
skiej. O charakterze tej pomocy świad­
czy taki oto fakt: „wiele obdarowanych 
krajów przeznaczyło otrzymane dolarv 
na... pokrycie deficytów bilansów płatni­
czych oraz na spłacenie towarów sprowa­
dzanych z USA! Dodajmy — towarów wy­
produkowanych z surowców importowa­
nych pół darmo z Ameryki Łacińskiej.

Narzucony przez monopole system mo­
nokultury w rolnictwie całej „Ameryki 
nr 2” paraliżuje jej gospodarkę. 70 — 80 
proc, wywozu Kolumbii. Gwatemali czy 
Salwadoru stanowi kawa. 57 proc, wy­
wozu Hondurasu — banany...

Przy nadmiarze kawy i bananów bra­
kuje w Ameryce Łacińskiej zboża. Wy­
wóz surowców kopalnianych uniemożliwia 
rozwój przemysłu. Dlatego tylko co trze­
ci mieszkaniec tej części kontynentu ame­
rykańskiego je codziennie i do syta. Dla­
tego — jak przyznał sam Kennedy — co 
drugi mieszkaniec Ameryki , Łacińskiej 
jest analfabetą. 80 proc, ludności mieszka 
w slumsach i barakach, miliony chłoriów 
cierpią straszliwą nędzę pracując w laty- 
fundiach wielkich posiadaczy.

„Sojusz dla postępu” nie uratuje ma­
lejących wpływów USA na rozwój sytua­
cji politycznej w krajach południowoame­
rykańskich. Pewna poorawa stopy życio­
wej. która zakładaja autorzy tego, pożal 
się Boże, sojuszu — nie przekreśli rezul­
tatów rzeczywistej noprawv poziomu ży­
cia na Kubie. Ona to właśnie pomogła 
prostym ludziom w Ameryce Łacińskiej 
zrozumieć, w czym tkwi główny powód 
ich nędzy. Kuba znaczy teraz tyle co 
rewolucja, lepsze życie, prawa ludzkie 
dla człowieka pracy.

Powstania chłopskie, ruchy partyzanckie, de­
monstracje w wielu krajach południowoame­
rykańskich znaczą triumfalną drogę idei rewo­
lucji kubańskiej. Powstania bezrolnych w Ko­
lumbii, Peru I Wenezueli, walki partyzanck e, 
wzorowane na doświadczeniach kubańskich, w 
Ekwadorze I wiele innych zrywów rewolucyj­
nych. o których codziennie czytamy w pra­
sie - są dobitnym potwierdzeniem tezy, że 
nich ku wolności politycznej oraz popraw e 
bytu ekonomicznego ogarnia coraz szerszym 
płomieniem Amerykę Południową.

Kuba dała przykład tym bardziej prze­
konywający. że była ona przecież, pierw­
szym krajem, który nie uląkł się i odparł 
agresję skierowaną przez USA w roku 
ubiegłym. Kuba, była monokultura trzci­
ny cukrowej. udowadnia Ameryce Łaciń­
skiej, że można budować wielostronną e- 
konomikę, rozwijać własny przemysł.

Upadek kilku dyktatorów (Wenezuela. 
Dominikana. Kolumbia) przyniósł, co 
prawda, pewne minimalne swobody i pra­
wa socjalne, ale nie wyrwał z korzeniami 
panowania wielkich właścicieli ziemskich 
i monopoli. Dlatego należy przewidywać, 
że rozwój sytuacji politycznej w Ame­
ryce Łacińskiej bedzie w najbliższym 
czasie coraz bardziej gwałtowny, zmie­
rzający do niezależnych, narodowych rzą­
dów demokratycznych.

Rząd Brazylii i 5 innych krajów po­
łudniowoamerykańskich iDOStanowiło
utrzymać stosunki dyplomatyczne z Kubą 
wbrew naciskowi Stanów Zjednoczonych. 
I to także wydaje sie być mocnrm dowo­
dem wzrostu sympatii nrokubańskich oraz, 
realizmu politycznego w południowej 
części drugiej półkuli.

Powoli, lecz nieodwracalnie zbliża się 
chudła dziejowa Ameryki Łacińskiej: cał­
kowite wyzwolenie spod wpływów USA. 
Historia najnowsza dala nam już mnó­
stwo dowodów na takie właśnie zakoń­
czenie procesu zmagań sił posteriowych 
i patriotycznych z reakcja sorzęgnięta 
z interesami imperialistycznymi.

BEK.

Planowa praca daje rezultaty

R
EFORMA szkolna zmobilizo­
wała na terenie naszego o- 
kręgu wszystkich działaczy 
oświatowych, w tym admini­
strację szkolną i ZNP, do 
wytężonej pracy w zakresie 
przygotowania bazy materialnej i kadry 

dla nowo zorganizowanej szkoły. Problem 
podniesienia sprawności szkoły domino­
wał na konferencjach rejonowych, w og­
niskach, na radach pedagogicznych i w 
peaagogizacji rodziców.

Stwierdza się obecnie lepsze wyniki w za­
kresie nauczania i wychowania, Są szkoły, 
w których uczniowie w 100% uzyskali promo­
cje do następnych klas, egzaminy dojrzałości 
wykazały ogólnie lepsze przygotowanie mło­
dzieży. Zespoły robocze nauczycieli włączyły 
się do prac związanych z przygotowaniem 
nowych programów i podręczników. Zebra­
ne materiały opracowane przez przeszło 100 
nauczycieli przesłano władzom szkolnym 
i ZNP.

Plan sieci szkół jest nadal przedmiotem 
narad w sekcjach ZNP. Chodzi o stwo­
rzenie dla całej młodzieży jednakowych 
warunków kształcenia i o to, by nie or­
ganizować szkół 8-klasowych tam, gdzie 
nie ma jeszcze ku temu możliwości.

Równocześnie z przygotowywaniem 
planów budowy i rozbudowy szkól oraz 
ich wyposażenia Zarząd Okręgu pracuje 
wspólnie z administracją szkolną nad za­
bezpieczeniem odpowiednich mieszkań 
dla nauczycieli. Spodziewać się należy, 
że po uchwałach WRN w zakresie udzia­
łu rad narodowych w pracach nad re­
formą szkolną nastąpi i w tej dziedzinie 
radykalna poprawa.

Lecz piękne budynki szkolne, wyposa­
żone w pracownie, boiska sportowe, 
warsztaty szkolne, nie staną się miejscem 
kształcenia i wychowania bez dobrze 
przygotowanej kadry nauczycielskiej.

Wymaga to planowego działania opar­
tego na istotnych potrzebach szkoły i

Młodzi nauczyciele wiejscy
- aktywistami Z MW

Na Ziemi Strzyżewskiej działa obec­
nie 66 kół Związku Młodzieży Wiejskiej, 
które zrzeszają ponad 3 tysiące dziew­
cząt i chłopców, a w tym około 80 mło­
dych nauczycieli.

Młodzi pedagodzy są często inicjatora­
mi i współorganizatorami wielu cennych 
I pożytecznych akcji, jak kursy oświato- 
wo-polityczne, kursy gotowania i piecze­
nia. kroju i szycia czy też kierownictwo 
i opieki nad dziecińcami wiejskimi.

Dla aktywnie pracujących członków 
Zarząd Powiatowy ZMW organizuje co­
rocznie letnie obozy wypoczynkowe nad 
morzem. I tak w roku bieżącym na pla­
żach Sopotu I Świnoujścia wypoczywać 
będzie 11 nauczycieli.

Józef Winiarski
Strzyżów n. Wisłokiem
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Oceny szkolne, klasyfikacja, pro­
mowanie — to odwieczne i trudne 
tematy. Ile w związku z tym wyla­
no atramentu, ile dyskutuje się 
wśród nauczycielskiej braci, ile na 
tym tle nieporozumień i sprzeczek 
w radach pedagogicznych — o tym 
dobrze wszyscy wiemy. Ile trage­
dii, rozpaczy i załamań z powodu 
dwój i powtarzania klas — to nie 
zawsze sobie dostatecznie 
damiamy.

Temat jest tylko pozornie 
ny, chcę bowiem postawić wnios­
ki, które nikomu nie ułatwią życia 
przy przyszłej klasyfikacji koń­
cowej. Szansa realizacji tych wnio­
sków jest mała i odkłada się ra­
czej w dalekie perspektywy cza­
su. Wolno jednak felietoniście kie­
rować się uczuciowymi reakcjami, 
które niesie dzień bieżący. Wolno 
też marzyć i innych do marzeń 
skłaniać; jeśli — oczywiście — da­
dzą się skłonić. Wreszcie — temat 
jest przede wszystkim wart dysku­
sji.

Szkoła podstawowa stała się w 
Polsce Ludowej prawdziwie szkolą 
powszechną. Nie stało się jednak 
jeszcze powszechne wykształcenie 
w zakresie szkoły podstawowej. 
Statystyki notują uparcie poważną 
drugoroczność i poważny odsiew. 
Czy tych kosztownych zjawisk nie 
można uniknąć?

Istnieje, niewątpliwie, wicie dróg 
do likwidacji drugoroczności i od­
siewu, a najważniejszą jest stała 
poprawa pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej szkól. Nie będę wy­
mieniał dalszych, bo nie o to mi 
chodzi; chcę tylko obronić się przed 
zarzutem, jako bym widział tylko 
tę jedną drogę, którą krótko omó­
wię.

Wiadomo, że na wykształcenie 
składają się dwa zasadnicze ele­
menty: wiedza 1 umiejętności. Nic 
ulega też wątpliwości, że w od­
niesieniu do masowego ucznia 
szkoły podstawowej umiejętności 
mają o wicie większe znaczenie ży­
ciowe niż wiedza. Nie oznacza to 
bynajmniej, że nie doceniam tej 
ostatniej. Chodzi mi o co innego.

Chcę zapytać: Czy w powszech­
nej, obowiązkowej szkole nie kła­
dziemy zbytnięgo akcentu na za­
sób wiedzy niektórych uczniów? 
Są między nimi dzieci o bardzo' 
miernych zdolnościach, które nie 
mogą całkowicie opanować obszer­
nego i bardzo wszechstronnego 
materiału nauczania. Czy nie po­
winniśmy umożliwić im ukończenia 
szkoły nawet, gdy będą wykazy­
wały pewne braki?

Bywają między nimi dzieci o 
ukierunkowanych zdolnościach, dla 
których niektóre przedmioty są

środowiska. Pracę rozpoczęto od analizy 
stanu wykształcenia nauczycieli. We 
wszystkich powiatach na konferencjach 
kierowników szkół 8-klasowych — w któ­
rych wzięli udział przedstawiciele Zarzą­
du Okręgu — poddano analizie plan do­
skonalenia nauczycieli.

W oparciu o te plany Zarządy Oddzia­
łów powiatowych wspólnie z inspektora­
tami oświaty opracowały plan doskona­
lenia nauczycieli do roku 1965. Plany te 
posłużyły równocześnie do opracowania 
preliminarzy budżetowych w celu zabez­
pieczenia 175-godzinnych kursów w bud­
żetach rad narodowych. W preliminarzach 
tych zabezpieczono też wynagrodzenie dla 
prelegentów, diety i koszty podróży dla 
kształcących się nauczycieli.

Organizacyjna 1 dydaktyczna strona tych 
kursów należała do powiatowych wydziałów 
pedagogicznych ZNP. Dobrano odpowiednich 
prelegentów, w porozumieniu z SN ustalono 
program kursów, zabezpieczono sale zajęć oraz 
noclegi. W wyniku tej pracy powstały 42 kur­
sy 175-godz. dla 1643 nauczycieli. W ramach 
kursów dokształcało się 112 nauczycieli z ję­
zyka polskiego. 309 — z matematyki, 125 — 
z fizyki, 483 — z rysunków i prac ręcznych, 
83 — z języka rosyjskiego, 66 — z historii, 74 
— z geografii, 174 — z biologii, 47 — ze śpie­
wu, 80 — z nauczania początkowego, 78 osób 
na kursach dla wychowawczyń przedszkoli, 
42 — z przedmiotów pedagogicznych.

Wielka liczba nauczycieli przygotowu­
jących się do zaocznych studiów wymaga­
ła szczegółowych narad ZNP z Kurato­
rium i dyrekcjami SN w celu przyjęcia 
na te fermy zaocznego kształcenia wszyst­
kich przygotowujących się kolegów. W 
dużej mierze pomógł nam Komitet Woje­
wódzki PZPR i komitety powiatowe w 
zabezpieczeniu studiów zaocznych od 
strony finansowej.

Z kolei Zarząd Okręgu wspólnie z Ku­
ratorium i dyrekcjami SN, po dokonaniu 
przyjęć nauczycieli na zaoczne studia, 
opracował plan punktów konsultacyj­
nych.

A więc od lipca br. 1643 nauczycieli 
dokształcać się będzie .poprzez różne far­
my studiów zaocznych.

Przed Zarządem Okręgu stanęły dalsze zada- 
nia zabezpieczenia nauczycielom studiującym 
zaocznie odpowiednich warunków pracy. W 
związku z tym oddziały powiatowe ZNP opra­
cowują preliminarze budżetowe dla tereno­
wych rad narodowych w zakresie zabezpie­
czenia potrzebnych kwot na organizowanie 
pomocy dla studiujących nauczycieli 1 zabez­
pieczenie w przyszłości 175-godzinnych kur­
sów przygotowujących nauczycieli do zaocz­
nych studiów. Planuje się zorganizowanie 
4-f.ygodn.iowych kursów wakacyjnych dla na­
uczycieli ekstern istów.

Uważamy, że organizowanie 175-go- 
dzśnnych kursów, mimo zniesienia egza­
minów wstępnych na studia zaoczne SN, 
jest konieczne. Z dotychczasowej bowiem 
praktyki wynika, że stały się one miejs­
cem zacieśniania więzi związkowej, przy­
czyniły się do powstania kolektywów 
samokształceniowych organizujących 
wzajemną pomoc w dostarczaniu potrzeb­
nej literatury i w rozwiązywaniu różnych 
trudności. Dużo pomogła również w u- 
dostępnianiu podstawowej literatury stu­

zbyt trudne do opanowania. Po­
zostawiamy ich po dwa, trzy lata 
w tych samych klasach i wypusz­
czamy ze świadectwem V, a często 
1 IV klasy, uniemożliwiając dalszy 
rozwój. Gdyby doszli do klasy 1II 
(a w przyszłości VIII), rozwinęliby 
się chociaż w pewnym kierunku, 
a z pozostałych dziedzin zdobywa­
liby choćby niedostateczną wie­
dzę. Przecież sama obecność w 
szkole, samo przysłuchiwanie się 
lekcjom jest też coś warte.

Człowiek z nieukończoną szkołą 
podstawową ma w jakiś sposób 
złamane życie. Pewnie — niejeden, 
który zaniedbuje naukę, będzie 
mógł ukończyć szkolę później 
temu konsekwentnie kaźmy tape­
tować klasy. Inny — o słabych 
zdolnościach — nigdy nie nadrobi 
straconych klas — tego, moim zda­
niem, powinniśmy promować na­
wet z brakami, jeśli te nie prze­
szkadzają w pobieraniu nauki z in­
nych przedmiotów.

Załóżmy, że te braki nie powin­
ny występować w dziedzinie pod­
stawowych umiejętności: przede 
wszystkim językowych i matema­
tycznych. Mogłyby natomiast wy­
stępować w dziedzinie jakiejś jed­
nej, a nawet dwóch gałęzi wiedzy. 
W ten sposób nie mógłby być pro­
mowany uczeń, nie umiejący wy­
konywać wskazanych przez pro­
gram obliczeń czy pomiarów, bądź 
nie odpowiadający wymaganiom 
w zakresie czytania, pisania 1 mó­
wienia. Mógłby być natomiast pro­
mowany ten, kto nie opanował 
wiadomości czy to z literatury, czy 
historii, biologii, fizyki lub che­
mii. Sprawa z tzw. przedmiotami 
artystyczno-technicznymi już daw­
no została rozwiązana, choć nie do 
końca. Nawet w ramach jednego 
przedmiotu wypadałoby czynić 
różnice między różnymi działami 
programowymi. Tak np. nie mógłby 
być promowany, kto nie opanował 
umiejętności posługiwania się ma­
pą, mógłby natomiast ten, kto nie 
ma dostatecznej wiedzy o pewnych 
krajach.

Zdaję sobie sprawę z „rewolu- 
cyjności” moich wniosków. Wiem 
też, jak wielką odpowiedzialnością 
zostałyby obciążone rady pedago­
giczne. Bo prawo nic mogłoby 
działać automatycznie, rady peda­
gogiczne musialyby podejmować 
w indywidualnych przypadkach 
różne decyzje w zależności od 
lu okoliczności.

Nie bójmy się konsekwencji 
mowania uczniów z ocenami
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dosiafecznymi. Można by np. absol­
wentów z takimi ocenami nie 
przyjmować na egzaminy wstępne 
do szkół średnich. Może byłoby to 
lepsze, niż zatajanie braków ucz­
nia. Spotykamy się przecież, z pod­
ciąganiem ocen w imię tych sa­
mych argumentów, które wyżej 
podałem. Czy usankcjonowana dro­
ga nie będzie lepsza od zatajania? 

Nie spodziewam się, by moje 
wnioski zostały bez wahania przy­
jęte przez władze. Uważam, że to 
byłoby źle. Chciałbym natomiast 
wywołać dyskusję i tylko po to 
napisałem ten felieton. A problem 
jest chyba wart dyskusji. Na pew­
no zaś trzeba myśleć o tym, by 
niezależnie od powszechności szko­
ły podstawowej zmierzać do pow­
szechności podstawowego wy­
kształcenia.

TUREK z Bartoszyc
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diującym nauczycielom Wojewódzka Bi­
blioteka Pedagogiczna poprzez biblioteki 
pedagogiczne w powiatach, które w 
pierwszej kolejności obsługiwały właśnie 
tych nauczycieli.

W sumie, była to dobra robota, wyma­
gająca poważnego wysiłku ze strony ak­
tywu ZNP i samego nauczycielstwa. Nau­
czyciele, którzy ukończyli 175-godzinne 
kursy z pewnością będą łatwiej pokony­
wać trudności w studiowaniu, a przez to 
zmniejszy się odsiew na ZSN.

W celu zabezpieczenia studiującym nauczy­
cielom podstawowych podręczników — Kura­
torium 1 Zarząd Okręgu zaleciły władzom 
oświatowym na szczeblu powiatowym, by przy 
opracowaniu planów zapotrzebowań na pod­
ręczniki szkolne zabezpieczyły podręczniki dia 
szkół licealnych i podstawowej literatury dla 
studiujących w danym powiecie nauczyciel:.

Ogółem w województwie krakowskim z no­
wym rokiem szkolnym 1962/63 studiować za­
ocznie będzie około 2.500 nauczycieli. Spodzie­
wamy się więc, że do roku 1965 40% nauczy­
cieli naszego województwa podniesie swoje 
kwalifikacje poprzez studia zaoczne SN.

Wykonaliśmy jedno zadanie — czeka­
ją nas w przyszłym roku szkolnym dal­
sze wynikające z planowego działania, 
mającego na celu przygotowanie na czas 
odpowiedniej kadry nauczycieli i wycho­
wawców. Prawdopodobnie popełniliśmy 
wiele błędów. Postaramy się je usunąć po 
przeanalizowaniu pracy pedagogicznej w 
Okręgu. Spodziewamy się jednak, że po­
przez współpracę z administracją szkol­
ną, organizacjami młodzieżowymi, rada­
mi narodowymi, przy pomocy partii wy- 
wiążemy s:ę z trudnych zadań stawianych 
nam przez władze szkolne i związkowe.

mgr JAN LEI.O 
kierownik Wydz. Pedagog. 

Zarządu Okręgu ZNP 
w Krakowie

Ogłoszenia drobne
Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Drzewnej w Łabi­
szynie, powiat Szubin, zatrudni od 1 września 
1x62Jłr’ 9auczyclela polskiego z ukończonymi 
studiami wyższymi, nauczyciela zawodu - bran­
ży drzewnej oraz wychowawcę internatu z 
uprawnieniami do prowadzenia w.f. w szkole (co 
najmniej Studium Nauczycielskie). Szkoła za­
pewnia pokoje dla samotnych. k 169

Nauczyciel - zamieni mieszkanie z wygodami 
w Częstochowie - na podobne w Łodzi. Wiado­
mość: Łódź, Grabowa 3—17 oraz Częstochowa. 
Racławicka 32-6. p 163

Sopot — podstawową zamienię na duże miasto. 
Pisać: Gdańsk-Wrzeszcz, Wojska Polskiego 37.11. 
Laurosiewicz.

Dzwonki szkolne elektryczne, ręczne, koryta­
rzowe, podwórzowe naprawia, wykonuje na* za­
mówienie Warsztat Rzemieślniczy Banasik. K.-i- 
towice-Szopienlce, Sienkiewicza 2. K-86-C
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 czerwcowym numerze (25) ^Argu­

mentów” jest kilka interesujących 
nauczycieli pozycji, z którymi war­

to się zapoznać. Są to, między innymi, 
artykuły:

„Katolicka czy ludowa?”, „Przyrodo­
znawstwo w świecie duchów”, „W klima­
cie tolerancji” — wywiad z Andrzejem 
Nowickim, prezesem SAiW oraz „Wielkie 
konflikty małego miasteczka”.

W rozmowie z prof. drem Bronisławem 
Baczko nt. „Refleksja historyczna — fi­
lozofia — światopogląd” na pytanie 
„Argumentów”: czy upowszechnienie 
marksizmu bez troski o rozszerzenie jego 
horyzontów historycznych byłoby sku­
teczne i czy marksizm pozbawiony takie­
go horyzontu może skutecznie rywalizo­
wać z innymi prądami filozoficznym) — 
profesor odpowiedział:

„Skuteczność oddziaływania światopo­
glądu jest bardziej skomplikowana. Wia­
domo przecież, że światopoglądy uboższe 
czy węższe okazywały nieraz większą 
skuteczność doraźną niż światopoglądy 
złożone, o bogatszej zawartości intelek­
tualnej.

Ograniczanie zasoby treściowego i za­
wężanie horyzontów nieraz zapewnia 
światopoglądowi znaczną inercję w spo­
łecznym trwaniu, a jego oddziaływaniu — 
stateczność wyrastania z siły nawyku i 
tradycji. Kiedy indziej właśnie uproszcze­
nie i zubożenie światopoglądu jest nie­
uchronne w toku jego masowego rozpo­
wszechniania się i uzyskiwania dzięki te­
mu szczególnej skuteczności w procesie 
rewolucyjnych przemian społecznych. 
Grarnsci analizował to ostatnie zjawisko 
na szeregu przykładów, między innymi na 
marksizmie.

Sądzę jednak, że w słowach Lenina wy­
rażona jest trwała w marksizmie tenden­
cja do przeciwstawiania się zubożaniu go 
w imię skuteczności oddziaływania — 
czasem prawdziwej, czasem tylko rzeko­
mej.

W każdym razie jestem przekonany, że 
zwłaszcza wśród młodzieży skuteczność 
oddziaływania marksizmu mierzy się dziś 
jego ambicjami intelektualnymi. Warto o 
tym pamiętać, że młodzież przyswaja już 
sobie u nas szereg elementarnych prawd 
marksizmu i wartości z nim związanych 
bezrefleksyjnie, a nie w rezultacie wła­
snego, samodzielnego wysiłku intelektu­
alnego. Dopiero zaś ten wysiłek zapewnia 
marksizmowi swoistą Indywidualizację 
we własnym przeżyciu i czyni zeń ęlę-
ment biografii duchowej, „własny” świa­
topogląd Jana czy Piotra.

Marksizm jest już prądem posiadają­
cym swmją historię i nie najmniej donio­
słe okazały się te okresy w jego rozwoju, 

których szczególnie dobitnie ujawniła 
■ńę jego dążność do rozszerzania i wzbo­
gacania swych treści. Co więcej, można 

powiedzieć, źe dla filozofa - marksisty 
istnieje przy zetknięciu się z jakimkol­
wiek innym prądem wewnętrzny nakaz, 
aby postawić sobie pytanie: jak przedsta-

Co piszą inni...

„Choroba szkoły 

francuskiej'' 
Marcel Leherpeuz

P
OD tym tytułem ukazał się w majo­
wym numerze „Education Nationaie” 
artykuł, który w streszczeniu podaje- 
ay poniżej.

Od trzech lat trwa we Francji dyskusja 
na temat, reformy oświaty i wychowania, 
która nieraz przemienia się w kłótnie 
i swary, budzi niepokój opini publicznej, 
szczególnie zaś opinii nauczycielskiej. 
Poddaja się już od dawna w wątpliwość 
wartość struktury, metod i środków nau­
czania w szkolnictwie francuskim. Mó­
wiono o tym już przed II wojną świato­
wą, zaś od 18 lat reforma szkolna stała 
się problemem nr 1. Przez te wszystkie 
łata choroba szkolnictwa francuskiego 
iłogłębiala się, a nie zmniejszała. Prze­
prowadzona w 1959 roku reforma była 
połowiczna i stanowiła kompromis, w 
stosunku do którego wszyscy zachowują 
ię z rezerwą. Obrońcy różnych innych 

rozwiązań czują się zaskoczeni lub roz­
czarowani, gdyż wydaje im się, że refor­
ma nie spełniła wszystkich oczekiwań, do 
jakich upoważniały pierwotne wypowie­
dzi i projekty. Stan obecny nie jest więc 
pokojem, lecz raczej zawieszeniem broni, 
który zależy od chwiejnej równowagi, 
przy której nie ma zwycięzców i zwycię­
żonych, przy której w każdym obozie 
„tradycjonalistów”, jak i najśmielszych 
„nowatorów” wszyscy mają nadzieję zna­
leźć chwilę chwilę wytchnienia.

Reformy szkolne mają to do siebie, że 
gdyby się cheiało uzyskać Jednomyślność, 
wtedy nigdy nie można by było... prze­
prowadzić ładnej reformy. Chodzi o to, 
że w sprawie reformy oświaty każdy jest 
zaangażowany osobiście. Pod tym wzglę­
dem reforma szkolna różni się od refor­
my komunikacji czy np. podatkowej. 
Władze szkolne muszą zdawać sobie spra­
wę z r.porów i uprzedzeń, jakie każdej 
reformie będą towarzyszyć ze strony 
części rodziców i nauczycieli i dlatego też 
słusznie prowadzi się całą kampanię pro­
pagandową, mającą ułatwić przyjęcie re­
formy przez ogół społeczeństwa. Autor 
stwierdza, że we Francji kampania taka 
odbyła się, ale nie była dostateczna i nie 
dała wszystkich oczekiwanych rezultatów. 
Stąd też mimo uchwalenie reformy (co 
^rawda częściowej 1 obejmującej głównie 
szkołę średnią) i stare waśnie 1 spory 
istnieją i raz po raz wyrywają się na 
powierzchnię. Autor przewiduje, że gdy 
na wokandę wejdzie reforma nietknięte­
go dotąd szkolnictwa wyższego, oraz bar­
dzo mało zreformowanej szkolnictwa pod­
stawowego — cała burza dyskusji 1 spo­
rów wybuchnie na nowo. Nie ma Innego 
sposobu na chorobę trawiącą szkolnic­
two francuskie — konkluduje Marcel 
Leberpeitx — jak wyraźnie określić po­
litykę oświatową Francji i rygorystycz­
nie ją egzekwować w praktyce.
Od Redakcji:

Hm, czyżby to naprawdę napisał 
Francuz?
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wfa się problematyka w ntm zawarta z 
perspektywy światopoglądu marksistow­
skiego?

Byłoby, oczywiście, jednostronnym 
twierdzenie, którego nie warto poddawać 
analizie, jakoby należało organiczyć pro­
ces kształtowania światopoglądu marksi­
stowskiego do lektury o charakterze hi- 
storyczno-filozoficznym. Marksizm jest 
koncepcją, że się tak wyrażę, globalną, 
jest rzeczywiście światopoglądem epoki. 
Można dochodzić doń od bardzo różnych 
stron, o ile są one ważne dla zrozumienia 
sensu epoki, jej konfliktów i powikłań”.

NA temat młodej kadry naukowej 
dyskusja nie ustaje. Przytaczaliśmy 
już kilka wypowiedzi dotyczących 

tego problemu.
Tym razem w „Życiu Literackim” (nr 

25) Henryk Batowski poza omawianiem 
różnych trudności związanych z tym za­
gadnieniem dotyka sprawy znajomości 
języków obcych u młodej kadry:

„Wielką bolączką jest bardzo słaba zna­
jomość języków obcych u młodej kadry. 
Należy na sprawę tę położyć większy niż 
dotychczas nacisk i wymagać, by asy­
stenci musieli pod koniec każdego trzylet­
niego turnusu wykazać się przyswojeniem 
sobie — przynajmniej biernym, ale cał­
kowitym — jednego języka nowożytnego. 
To znaczy, że kończący sześciolatkę asy­
stencką pomocniczy pracownik winien 
mieć dobrze opanowane dwa języki no­
wożytne, co winno być jednym z warun­
ków dalszego awansu. Władze uczelni 
winny udzielić w tej dziedzinie asysten­
tom wszelkiej pomocy, organizując odpo­
wiednie kursy, wysyłając asystentów na 
bezdewizowa wymianę wakacyjną itd. 
Jednakże bez poprawy w tej dziedzinie 
sprawa naszej młodej’ kadry przedstawiać 
się będzie bardzo smętnie, gdyż obecnie 
zę znajomością języków obcych jest po 
prostu bardzo źle”.

W tym samym numerze „Ż.L.” Bohdan 
Drozdowski w felietonie „Prawo wielkich 
liczb” zastanawia się nad 'rolą i znacze­
niem telewizji, jej współpracy z pisarza­
mi, omawia trudności finansowe, progra­
mowe itp.

„Na razie w telewizji zdają się zwycię­
żać tendencje do urozrywkowiania (!) 
programu. Wkrótce będziemy mieli praw­
dziwy kabaret. Z girlsami. Trwają inten­
sywne poszukiwania' zgrabnych nóg”.

(s. i.)

Chały, „cismołe” i wychowanie estetyczne
ALE ehała!... Taką ocenę wy­

stawiła „Medei” granej w sa­
li Prób Teatru Dramatyczne­
go. opuszczająca spektakl 
grupka młodzieży.Innym razem słyszałam, 

jak pewien młody człowiek polecił kole­
dze: „Zamknij te „cismole”, albo poszu­
kaj czegoś lepszego”. Chodziło o nadawa­
ny przez radio koncert muzyki Chopina. 
Podobnych przykładów można by podać 
dziesiątki.

Czy tylko młodzi ponoszą odpowie­
dzialność za swój analfabetyzm w dzie­
dzinie sztuki?

Że z wychowaniem estetycznym w na­
szych szkołach nie jest najlepiej, wiemy 
wszyscy. Przekazywanie uczniom wiedzy 
o tym bogatym i złożonym zespole zja­
wisk, jakim jest sztuka, kształtowanie 
wrażliwości na piękno — ograniczamy do 
nauczania rysunków i śpiewu, i to w sto­
sunkowo niewielkim wymiarze godzin, 
a często i w sposób pozostawiający dużo 
do życzenia. A przecież, jak to lapidarnie 
określił Ruskin: życie bez pracy jest prze­
stępstwem, ale praca bez piękna jest ze­
zwierzęceniem!

Dyskusje prowadzone ostatnio w „Gło­
sie” na temat różnych zagadnień, związa­
nych z wychowaniem estetycznym wyka­
zały, źe wielu nauczycieli (i nie tylko 
nauczycieli) zaniepokojonych jest nie- 
wrażliwością młodzieży na sztukę, nie­
umiejętnością jej zrozumienia i odczuwa­
nia.

W sukurs szkóle ruszyły wprawdzie 
różne instytucje i organizacje profesjo­
nalnie trudniące się rozpowszechnianiem 
kultury artystycznej — muzea, filharmo­
nie, teatry, kluby filmowe — ale, mimo 
tej niewątpliwie cennej pomocy, sytuacja 
niewiele się poprawi, jeśli nie ulegnie za­
sadniczej zmianie sposób pracy szkoły w 
tym zakresie, jeśli nosicielem kultury 
artystycznej nie stanie się nauczyciel.

„Charakter i poziom wychowania este­
tycznego w szkole przede wszystkim za­
leży od wiedzy i kultury estetycznej nau-

Książki, które warto przeczytać

W
ĘDRÓWKI po księgarniach mają to 
do siebie, że trwać mogą w nie­
skończoność. Bo też i książek jest 
niemało, jedna ciekawsza od drugiej. Wy­
starczy choćby przejrzeć półki z nowo­
ściami. Toteż przy wyborze, z koniecz­
ności, ograniczyć się musimy tylko do 

jednego wydawnictwa, jakim jest Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich. Mając na 
uwadze różnorodne zainteresowania na­
szych czytelników, prezentujemy dziś cie­
kawsze książki z różnych dziedzin wiedzy, 
które mogą również pomóc nauczycielowi 
w pracy.

Miłośnikom literatury oraz nauki o li­
teraturze zainteresuje zapewne ciekawe 
opracowanie Witolda Billipa — MICKIE­
WICZ W OCZACH WSPÓŁCZESNYCH. 
Tom zawiera wszystkie wypowiedzi, jakie 
krytyka literacka poświęcała Mickiewi­
czowi od chwili jego debiutu do wybuchu 
powstania listopadowego.

Do ciekawszych pozycji z zakresu na­
uki o literaturze należy, niewątpliwie, 
LITERATURA POLSKA w ROSJI na 
PRZEŁOMIE XIX i XX WIEKU — Zbig­
niewa Baranowskiego. Jest to wydawnic­
two o tyle interesujące, że, jak dotąd, 
kontakty polsko-rosyjskie nie znalazły 
swego monografisty. Studium Z. Bara­
nowskiego, zajmujące się wpływami lite­
ratury polskiej na społeczeństwo rosyj­
skie, jest więc pracą pionierską.

I wreszcie swego rodzaju ciekawostka: 
— urocze dziełko nieznanego prawie pi­
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Nauczyciele lubelescy dobrze rozpoczęli wa­
kacje. Ruszyli na wycieczki krajoznawcze. 
Zdobyte wiadomości wykorzystają na pewno 

w pracy w szkole

„Gospodarstwo Domowe”
Komitet do Spraw Gospodarstwa Do­

mowego wydaje (V rok) dwumiesięcznik 
„Gospodarstwo Domowe”. Zawiera on 
informacje o najnowszych osiągnięciach 
z dziedziny: racjonalnego żywienia, urzą­
dzenia i wyposażenia wnętrz mieszkal­
nych w mieście i na wsi, ekonomiki 
i organizacji pracy oraz higieny i kultu­
ry życia rodziny.

Dla nauczycielek i instruktorek prowa­
dzących szkolenie w zakresie gospodar­
stwa domowego pismo to stanowi nie­
zbędną pomoc.

Zamówienia na II półrocze należy kie­
rować do Komitetu do Spraw Gospodar­
stwa Domowego. Warszawa, ul. Koszy­
kowa 10. Prenumeratę roczną — 50 zł, 
półroczną — 25 zł można wpłacać na 
konto: PKO Warszawa nr 1-9-121337.

czydeli" — pisał kiedyś w „Głosie Nau­
czycielskim” St. Szuman.

Żeby jednak tę wiedzę i kulturę posia­
dać, a tym bardziej ją przekazywać, trze­
ba nie tylko wiele umieć, ale i stale za­
sób swych wiadomości pogłębiać, nie tyl­
ko uczestniczyć w bezpośrednim odbiorze 
dzieła sztuki, ale i dysponować odpo­
wiednimi materiałami z dziedziny teorii 
sztuki, teorii wychowania estetycznego.

Literatura polska dotycząca tego ostat­
niego tematu jest więcej niż szczupła i 
na ogół trudno dostępna. Niewiele też 
mamy w tej dziedzinie i tłumaczeń z ję­
zyków obcych. Dlatego duże uznanie na­
leży się PZWS za wydanie pięknego dzie­
ła St. Szumana „O sztuce i wychowaniu 
estetycznym”, książki tak bardzo potrzeb­
nej i wypełniającej poważną lukę w li­
teraturze pedagogicznej.

Na przeszło 300 stronicach autor oma­
wia zasadnicze zagadnienia związane z 
przekazywaniem młodzieży podstawo­
wych wiadomości o sztuce i kształceniem 
wrażliwości artystycznej. Oczywiście, nie 
należy tego rozumieć dosłownie. W dziele 
St. Szumana czytelnik nie znajdzie goto­
wych formułek, ani ścisłych wskazań, jak 
postępować i co powiedzieć, omawiając 
ten czy ów obraz Picassa, czy któryś z 
utworów muzycznych. Ale przecież nie o 
to chodzi. Dzieło sztuki ma to do siebie, 
że każdy odczuwa go inaczej, w sposób 
tylko sobie właściwy i upraszczaniem 
byłoby sprowadzanie reakcji indywi­
dualnych do jakiegoś wspólnego mianow­
nika.

Dlatego autor zwraca uwagę przede 
wszystkim na właściwy odbiór sztuki 
(właściwy nie znaczy schematyczny i jed­
nakowy), na potrzebę rozumienia i prze­
żywania arcydzieła, jakie stworzył arty­
sta.

Do najciekawszych, moim zdaniem, i 
najbardziej — jeśli tak można określić — 
potrzebnych partii książki należą roz­
działy traktujące o współczesnym malar­
stwie i współczesnej muzyce.

Wiemy wszyscy, ile wątpliwości budzą 
w nas prace plastyków, jak trudno zro- 

sarza greckiego z II w. p.n.e. — Alkifro- 
na — LISTY HETER. Napisane lekko, ży­
wo i bardzo plastycznie oddaje doskona­
le atmosferę epoki i środowiska, dzięki 
znakomitemu przekładowi. Posłowie pióra 
J. Łanowskiego wprowadza czytelnika w 
schyłkową epokę świetności starożytnej 
Grecji.

Miłośników starożytności zainteresuje 
też wartościowa książka Aleksandra 
Krawczuka — GAIUSZ JULIUSZ CEZAR. 
Ta popularnonaukowa monografia, 
uwzględniająca stan wiedzy o rzymskim 
mężu stanu i jego epoce, napisana jest w 
sposób niezwykle interesujący i żywy. 
Ożywienie relacji anegdotami z życia pry­
watnego Cezara i innych postaci histo­
rycznych czyni lekturę bardzo ciekawą 
i lekką.

NAUCZYCIELOM historii, jak rów­
nież polonistom polecamy gorąco 
specjalną publikację JOACHIMA 

LELEWELA ODPOWIEDZ na ANKIE­
TĘ HISTORYCZNĄ, Francois Guizo- 
ta — którą z nieznanego autografu prze­
łożył, przedmową i komentarzem opatrzył 
M. H. Serejski. „Odpowiedź na ankietę” 
jest publikowaną po raz pierwszy prącą 
znakomitego historyka i myśliciela, za­
wierającą zarys jego poglądów na dzieje 
Polski.

Wszystkich, nie tylko historyków, za­
interesuje książka, która jest pierwszą 
polską próbą przedstawienia dziejów hi­

Harcerskie lato

Z plecakiem i...
D O PRZESZŁOŚCI Już należy 

okres, kiedy to letni obóz har­
cerski był miejscem zabawy i 
wypoczynku wyłącznie jej ucze­
stników, a kontakty z ludnością 
ograniczały się do zapraszania jej

na tradycyjne „ognisko”. Dzisiaj harce­
rzom przyświeca idea bezpośredniej pra­
cy w środowisku, w którym spędzają 
wakacje. Nawiązują, kontakty z młodzie­
żą wiejską poprzez wspólne zabawy i ak­
cje. Zdarza się, że harcerze zaczynają 
budować we wsi drogę czy zbiornik 
przeciwpożarowy, a po ich wyjeździe 
prace te kończą sami chłopi.

Myśl konkretnego zaangażowania się w 
działalność o charakterze społecznym, 
kulturalnym i sanitarnym towarzyszyć 
będzie poczynaniom tegorocznej akcji let­
niej ZHP. Na obozy wyjedzie około 160 
tysięcy młodzieży. Wiele z tych obozów 
zlokalizowano specjalnie w takich rejo­
nach, które z powodu wiekowych zanie­
dbań czy niekorzystnego położenia geo­
graficznego „odbijają” mocno od reszty 
kraju. Tam szczególnie praca społeczna 
harcerzy może przynieść piękne i poży­
teczne rezultaty.

Istnieje np. taki zakątek w południo­
wo-wschodniej części powiatu nowotar­
skiego, w widłach rzek Dunajca i Białki, 
składający się z 14 wiosek. Jest to ob­
szar tzw. Spiszą, zamieszkały przez lud­
ność pochodzenia polskiego, słowackiego, 
węgierskiego i Cyganów'. Bliskie sąsie­
dztwo śwfatowej sławy Tatr i Pienin po­
zostawało w cieniu ten rejon, zasługu­
jący jednak na zainteresowanie, z uwa­
gi na duże walory folklorystyczne, boga­
tą oryginalną kulturę ludową i wartoś­
ci klimatyczne. Niestety, rzadko zjawia 
się tutaj turysta, zniechęcony złym sta­
nem dróg i specyfiką miejscowej ludnoś­
ci, pełnej kompleksów i uprzedzeń — co 
wynika ze struktury etnograficznej tej 
ziemi. (O wieloletnim zacofaniu Spiszą 
świadczy np. fakt, że pewne formy pań­
szczyzny zachowały się tu najdłużej w 
Europie, bo do... 1939 r.).

Otóż „szturm na Spisz” przygotowują 
w tym roku harcerze. Przynajmniej ta­
kie zadanie postawiła przed sobą powo­
łana w tym celu „Harcerska Rada Spi­

zumieć i odczuć piękno utworów (od 
dawna uznawanych za klasykę) Strawiń­
skiego czy Prokofiewa, nie mówiąc już 
nawet o muzyce konkretnej. St. Szuman 
wprowadza czytelnika w świat barwy i 
dźwięku, zaznajamia z prawidłami obo­
wiązującymi w sztuce, z jej tworzywem 
i kompozycją. Zdaje sobie bowiem spra­
wę z trudnościami, jakie napotyka nau­
czyciel w pracy nad kształtowaniem ar­
tystycznej wrażliwości . młodzieży, wie, 
jak trudno znaleźć wspólny język z nie­
wyrobionym odbiorcą.

„Każdy człowiek o zdrowym narządzie 
słuchu słyszy utwór, który grają, ale nie 
każdy potrafi usłyszeć wszystko, co w 
utworze gra... Słuchanie muzyki jest- 
umiejętnością, która rozwija się z do­
świadczeniem, ponadto jest ono sztuką”... 
1 tej właśnie sztuki słuchania muzyki, 
patrzenia na obraz, czytania poezji i od­
czuwania filmu czy utworu scenicznego 
chce nas autor nauczyć.

Zaczyna od spraw najprostszych, od ry­
sunku dziecka, od bajki ludowej, od po­
znawania tonów, akordów, modulacji, od 
świadomego słuchania. Stopniowo prze­
chodzi do zagadnień trudniejszych, bar­
dziej skomplikowanych a wszystko popie­
ra przykładami, objaśnieniami i licznymi 
ilustracjami. Przystępny i prosty język 
ułatwia zrozumienie i percepcję treści.

Wiele rozdziałów, szczególnie początko­
wych, książki ma charakter artykułów 
publicystycznych (taka też była ich ge­
neza), co sprawia, że czytelnik zostaje 
zaangażowany w „kampanię”, jaką autor 
podjął w .sprawie prawidłowego kształ­
cenia estetycznego nauczycieli, podniesie­
nia ich kultury artystycznej.

Poważnym minusem tej niewątpliwie 
cennej publikacji jest, jak to już trady­
cyjnie bywa, jej niski w stosunku do po­
trzeb — nakład. Jak na 300 tys. nauczy­
cieli, 16 tys. wydanych egzemplarzy to 
stanowczo za mało.

KAR
Stefan Suaman „O wtuee I wychowaniu este­

tycznym”. PZWS — 1362 r.» cena 58 zł.

tleryzmu 1 III Rzeszy. Jest nią NOC i 
MGŁA Franciszka Ryszki. Na jakość tej 
publikacji zaliczyć trzeba to, że łączy ona 
wysoki naukowy poziom opracowania z 
popularnością i przystępnością.

Ż wydawnictw pedagogicznych poleca­
my naszym Czytelnikom dwie pozycje 
mające charakter raczej dokumentalny. 
Są to: Bolesława Pleśniarskiego — Po­
glądy Wielkopolan na sprawy wychowaw­
cze i oświatowe w świetle prasy Wielkie - 
go Księstwa Poznańskiego 1814—1847 
(praca o tyle ciekawa, że poglądy peda­
gogiczne Wielkopolan, bardzo nieraz no­
watorskie. odznaczające się dużym po­
czuciem odpowiedzialności pozostały, jak 
dotąd, poza zasięgiem uwagi bądaczy 
dziejów świata) — oraz Teodora Musio- 
ła — Polskie Szkolnictwo prywatne na 
Śląsku Opolskim w latach 1930—1939.

Książka T. Musioła oparta na bogatych 
źródłach archiwalnych, kronikach, doku­
mentach szkolnych i wspomnieniach 
uczestników wydarzeń — daje ciekawy 
obraz warunków powstania i działalności 
szkół na Opolszczyżnie oraz walki Pola­
ków o zachowanie języka i tradycji na­
rodowych.

Skoro już mowa o Ziemiach Odzyska­
nych — warto słów kilka poświęcić 
książce ŚWIATŁO W OKNIE — Krysty­
ny Urbanowicz. Głównym problemem tej 
obyczajowo - psychologicznej powieści 
jest proces przystosowywania się repa­
triantów zza Buga do życia na Dolnym 
Śląsku.

(mar.) 

szą”, która organizuje w 13 wioskach 
obozy wakacyjne. Harcerze'' pragną, by o 
Spiszu mówiono w całej Polsce, by tym 
rejonem zainteresować turystów i wcza­
sowiczów, by na jego potrzeby zwrócić 
uwagę społeczeństwa i kompetentnych 
władz. Chodzi, o wzbudzenie oddolnej ini­
cjatywy samej ludności, zainteresowanie 
jej szerszymi problemami życia współcze­
snego. Można to będzie osiągnąć przez 
zaangażowanie jej we własny ruch spo­
łeczny, ukazanie realnych perspektyw 
rozwoju Ziemi Spiskiej, przez złagodze­
nie i likwidację kompleksów wynikłych 
ze struktury narodowościowej oraz dzi­
siejszego zapomnienia.

Foto: Romuald Pieńkowski
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Zadaniem harcerzy będzie ożywienie 
działalności kulturalnej i oświatowej na 
Spiszu i poszerzenie w tej mierze po­
trzeb ludności. Podejmie się niezwykle 
potrzebną pracę z dziećmi i młodzieżą 
spiską, co ma niemałe znaczenie z uwa­
gi na dotychczasowy kompletny brak 
możliwości zabawy, rozrywek i kultu­
ralnego czy sportowego wyżycia się, ni-
kłości perspektyw zawodowych dla star­
szej młodzieży — przy niedostrzeganiu i 
niedocenianiu tych potrzeb przez rodzi­
ców. Duży nacisk położy się na szerze­
nie oświaty sanitarnej, poprzez działal­
ność ambulansów lekarskich i denty­
stycznych.

Ponad 4 tysiące dzieci i młodzieży, ob­
jętych turnusami obozowymi na Spiszu, 
ulegać będzie efektywnym wpływom wy­
chowawczym. Ważny jest fakt zetknię­
cia się z bogatą problematyką społeczną 
tego regionu, poczucie współgospodarze­
nia i własnej przydatności w podnosze­
niu poziomu kulturalnego i gospodarcze­
go kraju.

Zadania podejmowane na Spiszu będą 
sprawdzianem społecznego zaangażowa­
nia się młodzieży i dobra szkołą oby­
watelskiego wychowania. Z tych to

LITERATURA

B Na półkach księgarskich ukazały 
się ostatnio trzy pozycje, na które war­
to zwrócić uwagę. Są to: nowa powieść 
Anieli Gruszeckiej „Owe czasy” stano­
wiąca pierwszą część zamierzonej trylo­
gii o , czasach Galla Anonima; „Uwaga 
gong!” — zbiór szkiców Juliusza Ky­
dryńskiego dotyczących teatrów krakow­
skich z lat 1937—1948; oraz „Ktoś trze­
ci” Danuty Scibor-Rylskiej.

B Pani Susanne Ariet — znana fran­
cuska tłumaczka literatury polskiej pod­
jęła się niemałego trudu. Przygotowała 
ona antologię dwudziestu pięciu współ­
czesnych poetów polskich, eksponując 
przy tym przede wszystkim poetów 
młodych. Trud okazał się jak na razie 
nieopłacalny, bowiem książka nosząca 
tytuł „Vertige de bien vivre” nie może 
ujrzeć światła dziennego i to wcale nie 
z braku wydawcy, lecz z braku fundu­
szów na dofinansowanie przedsięwzię­
cia. Pani Ariet stara się więc o subwen­
cję z polskiej strony, ale — jak dotych­
czas — bezskutecznie. A szkoda!

B „Spiżowa brama” Tadeusza Brezy 
ukaże się wkrótce w Paryżu w przekła­
dzie Paul Casina. Ostatni numer „Le 
Figaro Litteraire” zamieścił obszerne 
fragmenty powieści wraz x fotografią 
autora.

B W Paryżu odbyło się pierwsze mię­
dzynarodowe spotkanie krytyków lite­
rackich, w którym wzięło udział około 
30 przedstawicieli 17 krajów. Polskę re­
prezentowali Ryszard Matuszewski i 
Tadeusz Drewnowski. Tematem obrad 
była sytuacja krytyki w poszczególnych 
krajach oraz prądy i metody we współ­
czesnej krytyce światowej.

PLASTYKA

B. Na konkursie plakatu filmowego w 
Karlovych Varach nasi plastycy zdobyli 
w efekcie wszystkie nagrody oraz 7 (z 
13) wyróżnień. Największa liczba na­
gród przypadła znanemu grafikowi J. 
Lenicy.

B Ukazała się ciekawa publikacja 
Romana Reinfussa „Malarstwo ludowe”. 
Interesujący tekst wzbogacono 92 repro­
dukcjami czarno-białymi i 6 reproduk­
cjami wielobrawnrmi.

H Konkurs rysunku i grafiki związa­
ny z tematyką XX-lecia PPR został roz­
strzygnięty. Pierwsze nagrody otrzymali: 
A. Boratyński. M. Detymecki, St. Dam­
ski i J, Karczewski. 

WartMW*>  ul. Spafowfkiego 6/1. Telefony: «.34-2o, 6-10-11, wewa. 260

•) Wszystkie książki nabyć mężna w księ­
garniach „Domu Książki” lub we Wzorcowni 
Wydawnictw Naukowych PAN — Ossolineum 
— PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki.

262 263 264. Wydawca i Wydawnictwo „PRASA KRAJOWA**  RSW „PRASA* ’, Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel, 21-48-57, Ceny ogłoszeń’ ramkowe 14 zł za cm', nekrologi 12 zł za 1 crnł, 
drobne handlowe 3 zł, drobne osobiste 2 zł za 1 wyraz. Osoby prywatne zamawiające ogloszen a 
powinny przesłać z góry należność pod powyższym adresem przekazem pocztowym t zazna- 
czeniems za ogłoszenie w „Głosie Nauczycielskim” Prosimy o wyraźne pisani te-kslo ogłoszenia. 
Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruch” 1 po­
czty, Cena prenumeraty kwartalnej zł 8.—, półrocznej zł 16.—, rocznej zł 31.20. Prenume­
rata ta granicę jest o 40% droższa. Zamówienia ze zleceniem wysyłki za granicę 
przyjmuje na okres Kwartalny. pOtroczny I roczny Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicz­
nych „Huch*',  Warszawa, ut. Wilcza 4S nr konta PKO 1-6-100024, nr telefonu 8-49-58. Egzem­
plarze edezaktulizowane można nabyfi w sklepie archiwalnym „Kuchu”, Warszawa, ut Wiej­
ska >4. Druk: Zakłady Graficzne „Dom Stówa Polskiego”, Warszawa. uL Miedziana 11. N e 
umówionych artykułów redakcja nie zwraca. zam. 3524. H-30

względów tegoroczną akcję „Harcerskiej 
Rady Spiszą” uznać trzeba za niezwykła 
potrzebną i społecznie użyteczną-

Wiele innych jeszcze „kierunków.’ ude­
rzenia” cechuje tegoroczne harcerskie la­
to. Tak na przykład hufiec źoliborski roz­
lokuje swe obozy na Białostocczyźnie, 
gdzie we wsiach zaniedbanych organizo­
wać będzie wespół z miejscową młodzie­
żą — drużyny sportowe, zespoły teatral­
ne, biblioteki i punkty sanitarne. Har­
cerze hufca katowickiego zajmą się or- 
garnizowaniem stanic i porządkowaniem 
dróg na terenie jury krakowsko-często­
chowskiej. Obozy Chorągwi Mazowieckiej 
ipostawiły sobie za cel poznanie piękna, 

przeszłoścl I perspektyw Mazowsza oraz 
konkretne czyny produkcyjne na terenie 
dwóch wielkich budowli: płockiej Pe­
trochemii i zapory na Bugu pod Dębem. 
Piękna ta forma uczczenia Roku Ziemi 
Mazowieckiej — przyniesie w dodatku 
inne, bardziej wartościowe efekty. Ma­
my na myśli uczuciowe zbliżenie mło­
dzieży do problemów wielkiego budow-
nictwa socjalistycznego, do związanych 
z tym zagadnienień wielkiej techniki, jak 
również zacieśnienie kontaktów między 
członkami wszystkich młodzieżowych or­
ganizacji.

W niektórych obozach harcerskich’ 
znajdą się goście z zagranicy. Udział 500 
dzieci i młodzieży z 20 krajów (jak rów­
nież wyjazd 250 polskich harcerzy do 11 
krajów) będzie na pewno okazją do za­
cieśnienia więzów braterstwa i przyjaźni 
w ramach wielkiej międzynarodowej 
rodziny młodych. Nie na darmo przecież 
tegoroczną akcję letnią oznaczono ogól­
nym hasłem „Razem”.

Życzymy im wszyscy przyjemnego 
spędzenia wakacyjnych miesięcy, jak naj­
więcej wrażeń oraz realizacji szczytnych 
zadań, jakie przed sobą postawili.

JULIAN MIKOŁAJCZAK

TEATR

B Na Międzynarodowym Festiwalu 
Teatrów Lalkowych, który aktualnie od­
bywa się w Warszawie, wystawiono do­
tychczas 6 sztuk, w tym dwie w wyko­
naniu zespołów polskiech: „Tygrys Pio­
trek” J, Wilkowskiego i A. Kiliana oraz 
„Nal Damayanti” Maha-Bharaty, Szcze­
gólnie ten drugj spektakl, przedstawiony 
przez łódzki zespół „Arlekin”, zasługuje 
na duże uznanie. Lalki zostały wykona­
ne na wzór staroindyjskich ilustracji i 
występują na zupełnie czarnym tle. Ob­
raz często zamiera w bezruchu powodu­
jąc złudzenie starego malowidła. Jed­
nym z ciekawszych było również przed­
stawienie dla dzieci w wykonaniu zespo­
łu rumuńskiego.

B Na scenie Opery Warszawskiej wy­
stąpił sławny fiński bas-baryton w ty­
tułowej roli w „Don Juanie” Mozarta. 
Występ znakomitego artysty spotkał się 
x dużym uznaniem publiczności.

MUZYKA

B Polski muzyk Augustyn Bloch t 
Warszawy uzyskał II nagrodę w tego­
rocznym konkursie kompozytorskim w 
Monaco. Nagroda przyznana została w 
dziale muzyki kameralnej za dzieło 
„Medytacja na sopran, organy i persku- 
sje”.

O W Warszawie odbył się tysięczny 
koncert „Mazowsza”. Publiczność usły­
szała najbardziej łubiane piosenki 1 
obejrzała najpiękniejsze tańce. „Mazow­
sze” raz jeszcze podbiło serca warsza­
wiaków. którzy zgotowali mu serdeczną 
owację.

FILM

B Sfilmowane zostało słynne dzieło 
Racine’a „Fedra”. Twórcą filmu Jest Ju- 
les Dassin, a główną rolę odtwarza Me­
lina. Mercouri. .

B J, Kawalerowicz podpisał kontrakt 
z francuskim reżyserem i producentem 
Henr; Deutschmeisterem na wspólną re­
alizację filmu „Faraon” wg znanej po­
wieści B. Prusa.

B W Moskiewskim Domu Literatów 
odbył się tydzień . filmu polskiego. W 
programie znalazło się sześć filmów do­
tychczas w Moskwie nie wyświetlanych, 
m. in.. „Wrzesień”. „Ewą chce spać”, 
„Pożegnania” i „Drugi brzeg”.


